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Us-~.‘ ■** ZAKOŃCZENIE KONGRESU
I N T E L E K T U A L I S T Ó W

H E Æ O L U C J A  P O K O J Ę J  ĘJC H

£MACH p o l i t e c h n i k i  w r o c ł a w s k i e j , g d z i e  o d b y ł y  s ię  o b ­
i a d y  Św ia t o w e g o  k o n g r e s u  i n t e l e k t u a l i s t ó w  w ' o b r o n ie

POKOJU. ry s . Ja n  L e n ie *

przez przedsioiwicieli 45 n  a  r o c E ó w
czwartym dniu Kongresu obra 
przewodniczył Aleksander Fa- 

cjew. W godzinach przedpołudnio- 
JWŁ trwała dyskusja, w której wy 
Powiedziało się 14 delegatów. Na- 

ępnie uczestnicy Kongresu udali 
? ha wielki wiec poświęcony obro- 
e Pokoju i  kultury, k tóry odbył 

J  ha terenie Wystawy Ziem Odzy- 
Ohych w Hali Ludowej. W tym 

®*asie komisja pracowała nad re-

K  Cją'Prawoadanie z w iecu na str. 8-ej).

Posiedzenie wieczorne, na k tó ry m  
odczytana została rezo luc ja  Światowe 
go Kongresu In te lek tua lis tów  w  Obro 
nie Poko ju , rozpoczęło się o godz. 19. 
Wszyscy delegaci za ję li swe miejsca. 
Loże prasowe b y ły  przepełnione dzień 
n ika rzam i p o lsk im i i  zagranicznym i.

Sekretarz generalny Kongresu Jerzy 
Borejsza w  gorących słowach 
podziękował sta łe j K o m is ji Kongreso­
w e j ża je j t ru d  w  opracowaniu tekstu 
rezo luc ji. M ówca złożył w yrazy  szcze 
gólnego uznania przewodniczące'! K o ­
m is ji Ire n ie  Jo lio t-C u rie , wręczając 
je j bu k ie t b ia ło  -  czerwonych róż.

A K A D E M IA  K U  C Z C I
S t a n i s ł a w a  D u b o i s  

Przemówienie tow . Cyrankiew icza
»Stanisław Dubois był jednym z tych, którzy walczyli o naszą 

Wolność i  niepodległość“  — stwierdził sekretarz generalny CKW 
^PS Premier Cyrankiewicz, na uroczystej akademii, poświęconej 
Czczeniu działalności Stanisława Dubois.

W wypełnionej po brzegi sali Naczelnej Organizacji Technicznej 
gromadzili się tłumnie przedstawiciele świata pracy stolicy, człon­
kowie władz naczelnych obu pa rtii robotniczych oraz liczne grono 
Przyjaciół Stanisława Dubois. Po obu stronach sali ustawiły się 
dziesiątki pocztów sztandarowych warszawskich zakładów prącymi 
Partii politycznych. Nad obitym zielenią i  kirem stołem prezydial­
nym widniał na tle czerwieni olbrzymi portret Stanisława Dubois,
4 had nim  napis: „1942 — 1948“ .

W prezydium zasiedli ministrowie: tow. Rusinek, i Świątkowski, 
Wojewoda śląsko-dąbrowski tow. Zawadzki, tow. tow. Kuryłowiez, 
Lange, Arski, Beczek, Kobrzyński oraz żona Stanisława Dubois.
_ Witany burzliwymi oklaskami wstąpił na mównicę Premier Cyran 

kiewicz. (Przemówienie tow. Cyrankiewicza podajemy ną str. 4-ej).
O ficja lną część akadem ii zakończono odśpiewaniem liy m n d w /ro ­

botniczych, po czym odbyła się część artystyczna, na k tó re j całość 
*lożyła się muzyka i  recytacje.

A P E L
K o n g r e s u  p o k o j u
kwiatowy Kongres Intelektualistów w  Obronie Pokoju zakończył swe 

°htady. Jakby podsumowaniem w yników  Kongresu jest rezolucja, będąca 
aPelem do wszystkich intelektualistów  świata.

Nie będziemy się zatrzym ywali nad poszczególnymi punktami rezolu- 
^  Są cne jasne i zrozumiałe. Formułują one m yśli i  dążenia całej pracu- 
^ Ce1 ludzkości. Najlepszym komentarzem do postulatów zawartych 
^  ieZolucjl są referaty i  dyskusja na samym Kongresie, które dały obraz 

nurtujących najznakomitszych przedstawicieli św iata nauki
‘ ««uki.

^óżna była forma i z różnym temperamentem wygłaszane były  poszczę- 
°°‘ne przemówienia. Szeroki by ł wachlarz polityczny uczestników Korn­
i c .  M imo to  jednak olbrzymia ich większość znalazła wspólny język..

esztą ii.  jakże mogłoby być inaczej, skoro na Kongres ten zjechali się 
jo d o w a n i troską o rozwój ku ltury ludzkiej i  szczerą chęcią przeciw- 
C enia się niebezpieczeństwu, które zagraża samym podstawom tej

c,  ̂ to właśnie było najsilniejszym spoidłem, które sprawiło, że delega- 
* na Kongres — zwolennicy różnych kierunków politycznych 1 filozoficz- 

marksiści i nie marksiści, materialiści i spiritualdści stanęli na jednej 
^*'hej platform ie walki o pokój.

z jLylko mała garstka wyłamała się z tego frontu i  nie głosowała za re- 
Uck  mimo, że lewica Kongresu wykazała maksimum dobrej Woli, aby 

, °Pro\vad2 ić do porozumienia, czego wyrazem jest sama rezolucja, pod 
może się podpisać każdy szczery zwolennik pokoju niezależnie od 

"hawanyeh przekonań politycznych.
R e la c ja  maluje cały ogrom klęski, jaką niesie kulturze wojna i  wska- 

tych, którzy ją dziś znowu przygotowują —  na „garstkę żądnych 
ludzi w  Ameryce i Europie“ . Każdy zrozumie o kocjb chodzi i gdzie 

^  źródło niebezpieczeństwa, jakie zagraża kulturze.
]j e?o’ucja kończy się wezwaniem do Intelektualistów świata, aby wzię- 

* frn y  udział w  obronie pokoju i  umacniali w  inteiesie tego pokoju 
^y tia rcd o w e  więzy, łączące działaczy ku ltury wszystkich krajów. 

y^aie si? nan3> źe właśnie ten końcowy akord rezolucji — to we- 
ls tanie do czynnej w ałki intelektualistów  o pokój — jest jednym z naj- 
}! ° tn*ejszych momentów w  całym dorobku Kongresu W rocławskiego.— 

— jak m ów ił Erenburg <—■ „nie wystarczy chcieć — trzeha w al-

A v
Uli, ' v'“ r?yć to znaczy łączyć się z walką mas ludowych. Dlatego słusznie 

na Kongresie delegat polski Jan Dembowski.

teH t ,
Oderwani od narodów, zamknięci w laboratoriach i  gabinetach ta-

lû 2ania świata. Muszą oni zjednoczyć się z kolosalną masą szarych
tualiści nie tworzą klasy społecznej i  mały mają głos w sprawach

-

f y " 1 Pracy, służyć ich Interesom, stać się ich niezbędną częścią składową, 
baśnie leży wielka historyczna misja ludzi nauki i  kultury ‘...

że wyłoniony na Kongresie stały komitet łączności intelek- 
list^ tó w  całego świata i mające powstać narodowe komitety intelektua- 
W ^ w poszczególnych krajach uwzględnią na pierwszym miejscu 

SV>,£i Płacy to pajistpipiejfe .WlkiiSfflii»

Wszyscy w  c h w ili te j pow sta li i  urzą 
d z ili gorącą m anifestację w ie lk ie j uczo 
nej.

Następnie Borejsza ośw iadczył:
W  te j sali, gdzie obradom pa tronu­

ją  w ie lk ie  im iona  M aksym a Gorkiego, 
Rom ain Rollanda, H e n ri Barbusse‘a, 
Teodora Dreisera, w  te j sali zebraliś­
m y  się po raz p ierw szy po w o jn ie  w #  
ta k  licznym  gronie, m y, ludzie  rozmejf 
ity ch  ideo log ii, ludzie różnych kierunP 
ków , ludzie, k tó rzy  od 1939 roku  nie 
m ie li ze sobą kon taktów , n ie  m ogli się 
spotkać. Stąd oczywiście w yn ika ła  czę 
sto nie ty lk o  trudność porozum ienia 
się co do spraw  isto tnych, k tó re  nie­
w ą tp liw ie  rias dzielą, ale częste by ły  
nieporozum ienia, w yn ika jące  z tego, że 
m ów iliśm y  dług ie  la ta  różnym  języ­
kiem , gdy Obecnie szukamy wspólne­
go. Ta m ała książeczka zaw ierająca 
spis uczestników Kongresu —  świad 
czy o sile i  powadze tego Kongresu. 
Nasze obrady świadczą o w ie lk im  spo 
ko ju  i  o w ie lk im  poczuciu s iły  naszej 
in te lig en c ji, p racow n ików  k u ltu ry  ca 
lego św iata. Jestem przekonany, że ta 
ka siła, ja ką  m y reprezentu jem y łącz 
nie z w ie lk im i rucham i m asowym i, 
łącznie z w ie lką  s iłą dem okrac ji — 
stanow i i  stanowić będzie o sile opo­
ru  przeciw ko h is te r ii w o jenne j, prze­
c iw ko  panice w o jenne j, p rzeciw ko si­
łom  w o jny.

Rezolucją, k tó rą  przeczytam y, jest 
w yn ik ie m  zrozum ienia przez lew icę 
te j sali sytuacji, w  ja k ie j zna jdu ją  się 
delegaci n iek tó rych  k ra jó w , jest do­
wodem szczerej, konsekw entnej, do­
b re j woli ze strony lewicy na te j sali, 
w a li porozum ienia się, znalezienia 
w spólnej p la tfo rm y  w  ty m  ćo nas łą ­
czy w  sprawach pokoju. Sądzę, że 
is tn ie je  dobra w o la  z jedne j i  z d ru ­
g ie j strony. -Jest w ie lk im  sukcesem 
naszego Kongresu, że zdo ła liśm y tę je  
dyną p la tfo rm ę  osiągnąć, że opracowa 
liśm y  tę p la tfo rm ę, m im o, że na ta ­
k im  Kongresie —  pierw szy raz po 
w o jn ie  zw o łanym  —  nie wszyscy na­
w e t będą za nam i głosować i  nie 
wszyscy naw et tę p la tfo rm ę  zechcą 
przy jąć.

Panie i  Panow ie! K oledzy i  K o le ­
żanki i  W y. Towarzysze i  Towarzysz­
k i!  W  spokoju pow inn iśm y zamknąć 
nasz Kongres, w  spokoju, k tó ry  da na 
dzieję' ty m  w szystkim , k tó rzy  na nas 
patrzą, a pa trzy  na nas św ia t cały i  to 
często przez fałszywe o ku la ry  j  przez 
pryzm at fa łszyw ej prasy.

Jerzy Borejsza odczytał następnie 
tekst rezo luc ji.

Przez ca ły  czas czytan ia tego doku­
m entu na sa li panowała cisza. Po od­
czytan iu  rezo lu c ji delegaci pow sta li z 
m ie jsc i  d łu g o trw a łym i oklaskam i da’i  
w yraz  swej aprobacie.

Po ogłoszeniu rezolucji przewod­
niczący rozpoczyna odczytywanie l i ­
sty uczestników Kongresu, którzy 
wypowiadają się za. lub przeciw rezo

lucji. Rezolucja została uchwalona I 
olbrzymią większością głosów. Gdy i 
w porządku alfabetycznym wywoła­
na zostaje Francja, pada wśród ci­
szy jednogłośna odpowiedź. Cała 27- 
osobowa delegacja francuska otrzy­
muje specjalne oklaski. Podobnie 
jednogłośnie przyjmują rezolucję 
inne delegacje.

W głosowaniu przedstawicieli 45 
narodów, którzy w liczbie 600 przy­
byli na Kongres olbrzymia więk­
szość wypowiedziała się za przyję­
ciem rezolucji. Tylko wśród delega­
cji 4-ch państw nie było jednomyś­
lności, a mianowicie: Brazylii, 
USA, Szwajcarii, Wielkiej Brytanii.

Natomiast delegacje 41 narodów 
głosowały jednogłośnie za rezolu­
cją. Należy dodać, że w brazylijskiej 
delegacji było 5 głosów za i  tylko 1 
wstrzymujący się. Grupa Stanów 
Zjednoczonych, dała 23 głosy za, 7 
przeciw i  dwa wstrzymujące się. 
Szwajcaria 2 za i  dwa wstrzymują­
ce się, W. Brytania 25 za, 4 prze­
ciw, 3 wstrzymujące się.

W  imieniu delegacji włoskiej, za­
brał głos Ambrogio Donini, k tó ry  za 
proponow ał u tw orzen ie  stałego k o ­
m ite tu  łączności in te le k tu a lis tó w  ca­
łego św iata dla obrony k u ltu ry  i  po­
ko ju .

D on in i zaproponował powołanie 
do centra lnego stałego kom ite tu  na­
stępujących osób: Amado, Andersen
Nexo, Aragon, Borejsza, Ceząlre, Da- 
vidsohn, Dem bowski, Fadie jew , Fast, 
Fiedosiejew, G ira l, Golding, G u ttu - 
so, Sereni, Jo lio t - Curie, Haldąne 
Anand, Kahn, M ukarzewskI, Neruda, 
Shapley.

W niosek Doniniego został ow acy j­
nie przy ję ty .

Delegatka francuska E. Cotton w y ­
sunęła wniosek przesłania gorącego 
pozdrow ienia narodow i greckiemu, 
walczącemu z faszyzmem rodzim ym  
1 obcym o swoją niepodległość. W nio 
sek ten został p rzy ję ty  przez akla­
mację.

Delegat niemiecki F. W olff wniósł 
rezolucję, domagającą się zwolnien ia 
antyfaszysty niem ieckiego Eislera, 
przebywającego w  w ięz ien iu  am ery

należy wykonać, dopiero się zaczęła. 
Fadie jew  złożył gorące podziękowa- ) 
n ie  po lskiem u kom ite to w i organiza­
cyjnem u oraz personelowi, k tó ry  ob­
s ług iw a ł Kongres. S łowa te sala po­
w ita ła  b u rz liw y m i oklaskami.

Z  ko le i Fadie jew  zaznaczył, że K on  
gres dow iód ł żywotności ide i pokoju 
wśród in te le k tu a lis tó w  całego św ia­
ta. Ruch in te le k tu a lis tó w  by łb y  po­
zbaw iony g ru n tu  pod nogami, gdyby 
nie b y ł zw iązany z masami p racu ją ­
cymi.

Podkreśliwszy, że Siły pokoju są 
większe od s ił im peria listycznych, 
F ad ie jew  w y ra z ił przekonanie, ż e : 
zwycięży sprawa, dla x tó re i ¿ w ia to - j 
w y  Kongres In te lek tua lis tów  został j 
zwołany.

Na tym  obrady zostały zamknięte.
(Szczegółowy przebieg dyskusji i  

rezolucję zamieszczamy na str. 3-ej).

»

To nie parlament obalił mona. 
ohijski rząd M arie - Reynaud - B Iu- 
ma. Szczegółowe projekty gospodar 
cze Reynauda nie dotarły nawet do 
parlamentu. To tworząca się jed­
ność francuskiej klasy robotniczej 
obaliła gabinet, który chcrał rzą­
dzić wbrew konstytucji i  wbrew  
woli narodu.

Powrót do władzy, pod patrona­
tem Bluma, znienawidzonego „mini 
stra klęski“ —  Reynauda przyczy­
n ił się do podniesienia na wyższy 
szczebel w alki o jedność mas ludo. 
wych przeciwko wielkokapitalistycz 
nemu i  proamerykańskiemu pro­
gramowi tego rządu. Pęd do jedno- 

• ści stał się d o i n i n n j ą c y m  
faktem w  życiu wewnętrznym Frań  
cji. Okazało się niebawem, jak  krót­
kowzroczne oyły rachuby tych, któ . 
rzy sądzili, że uda się na długi czas 
rozbić jedność francuskiego ruchu 
zawodowego. Wspólna walka zjed­
noczyła robotników z CGT, z For­
ce Ouvrière i  z chrześcijańskich 
związków zawodowych. Coraz czę­
stsze były wspólne akcje strajkowe 
robotników, należących do tych or. 
ganizącji i t® akcje strajkowe, któ­
re nierzadko kończyły się zwycię­
stwem.

Pod naciskiem wzburzenia i nie­
zadowolenia ludu, pojawiły się 
■szczeliny w  obozie większości rzą­
dowej, nieomal od pierwszej chwili 
jej sklecenia. Zdecydowana posta­
wa klasy robotniczej wyw arła w  

. szczególności wpływ na niektórych 
deputowanych socjalistycznych, któ 
rzy nie widzieli możliwości przeciw­
stawienia się słusznym żądaniom

Naszym zdaniem:

Upadek rządu M arie po ipieslęcz- 
nym zaledwie istnieniu, jest świa­
dectwem głębokiego kryzysu „trze. 
ciej siły“ we Francji, która nie jest 
w stanie rozwiązać żadnego z pod­
stawowych problemów gospodar­
czych i która nie chce i  nie potrafi 
obronić interesów narodowych kra­
ju.

Coraz silniej rozlega się we F rań . 
oji wołanie o rząd jedności demo­
kratycznej, o rząd reprezentujący 
interesy ludu i  interesy narodu.

N O W E  P R O W O K A C J E  
r e w i z j o n i s t ó w  n i e m i e c k i c h

BERLIN, 28.8. (PAP). — Z  Mo- klarując tam uznanie uchwał pocz- 
nachium nadeszła wiadomość, że damskich w całej ich rozciągłości.
Landtag bawarski uchwalił wniosek 
frakcji socjal - demokratycznej zale­
cający rządowi zwrócenie się do ame 
rykańskiego zarządu wojskowego z 
żądaniem spowodowania dochodzeń 
międzynarodowych w sprawie — jak 
mówi wniosek — „Znanych wykro­
czeń antyniemieckich" w Polsce na 
Ziemiach Odzyskanych, w Czechosło 
wacji, w Jugosławii i na Węgrzech.

kańskim . Rezolucję tę poparł specjal­
nym  oświadczeniem delegat am ery­
kańsk i Rogge, k tó ry  z łożył wniosek 
z żądaniem zwoln ien ia  am erykańskie 
go an tyfaszysty How arda Fasta. Obie 
rezolucje zostały jednom yśln ie p rzy ­
ję te  przez aklam ację.

Po uchw a len iu  rezo luc ji, przewod­
niczący F ad ie jew  w yg łos ił końcowe 
przemówienie. Zaznaczył on, że p ra­
ce Kongresu zostały ’w ieńczone pe ł­
nym  powodzeniem, lecz praca, k tó rą

Rzekome te „wykroczenia“  miały 
nastąpić •— według autorów wniosku 
— z okazji wysiedlania Niemców. 
Wnioskodawcy powołują się przy 
tym w sposób dość nieoczekiwany, 
na... uchwały poczdamskie. Zapamię­
tali oni mianowicie z uchwał pocz­
damskich punkt przewidujący, że wy­
siedlanie odbyć się miało humanitar­
nie i twierdzą, że wspomniane pań­
stwa punktu tego nie respektowały. 
Landtag, przyjmując ten wniosek za­
lecił rządowi bawarskiemu wystoso­
wanie w tej sprawie memoriału do 
ONZ.

W  kołach dziennikarskich zwróco­
no uwagę na fakt, że żałosna ta pró­
ba wykorzystania na swoją korzyść 
autorytetu uchwał poczdamskich, nie 
nawistnych skądinąd dla rewizjonis­
tów, zbiegła się z dniem gdy we W ro 
cławiu bawiła delegacja demokratycz 
nych intelektualistów niemieckich, de

P R E M IE R  BA W A R U  BYŁ  

D Y G N IT A R Z E M  
H IT L E R O W S K IM

NORYMBERGA, 28.8. (PAP). 
Na rozprawie sądowej w procesie do 
stojników Wilhelmstrasse b hitłerow 
ski „przywódca chłopów“ Walter 
Darrs, złożył sensacyjne oświadcze­
nie, stwierdzające, że obecny premier 
Bawarii, dr Ehard, w okresie hitłerow 
skim pełnił funkcję prezydenta bawar 
skiego sądu spadkowegp.

----------oOo----------

Narady przedstawicieli
państw zachodnich 

w  M o s k w i e
LO N D Y N , 28.8. (PAP). — Agencja 

Reutera donosi, że przedstaw iciele 
trzech państw  zachodnich w  Mo­
skw ie odby li w  sobotę w  południe 
narady w  ambasadzie b ry ty js k ie j.

P rzedm iot narad nie jest znany. 
Zdaniem  Reutera, powołującego się 
na przypuszczenia pewnych obserwa­
torów , m ogły one dotyczyć sprawy 
w ydan ia  łącznego kom un ika tu  czte­
rech m ocarstw  o przebiegu dotychcza 
sowych rozmów,

G ł ę b o k i  k r y z y s  „ t r z e c i e j  s i ł y “ w e  F r a n c j i
Dymisja rządu Marie—Reynaud —Blum

D  A oo o / n  « n i  . . _ _ **PARYŻ, 28.8 (PAP) —  W  sobotę nad ranem po 16-godzin- 
nych burzliwych i bezskutecznych obradach Rady Ministów nad 
wprowadzeniem w  życie tzw. planu Reynaud rząd Andre Marie 
podał się do dymisji.

Żywot rządu Andre Marie był krótki: trwał on dokładnie je ­
den miesiąc i jeden dzień.

Zdaniem postępowej prasy fra 
ncuskiej, do upadku rządu przy­
czyniło się negatywne stanowisko 
SFIO i MRP wobec zamierzeń pla 
nu Reynaud w  dziedzinie płac 
i  oszczędności budżetowych dro 
gą redukcji administracji pań­
stwowej.

Rząd podał się do dymisji —  
pisze „Ce Soir“ —  ponieważ so­
cjaliści i przedstawiciele MRP, 
zaniepokojeni wzrastającym nie­
zadowoleniem mas pracujących, 
nie mieli w  ostatniej chwili dość 
odwagi, aby wziąć na*iebie od­
powiedzialność za plan Reynaud, 
który sami uchwalili.

Od pierwszej chwili powstania 
rządu Andre Marie masy pra­
cujące nie ustawały w protestach 
przeciwko zamiarom tego rządu. 
Niebezpieczeństwo wprowadze-

nia w  życie planu Reynaud przy 
czyniło się do coraz większego 
zjednoczenia organizacji pracow­
niczych, bez względu na ich o- 
rientację polityczną.

Dym isja rządu —  stwierdza 
„Humanité“ —  jest w yn ik iem  
zgodnej akcji mas pracujących. 
Jedynie rząd jedności demokra­
tycznej zdolny jest prowadzić 
politykę ocalenia narodowego.

„Aube“ przyznaje, że obecny 
kryzys rządowy jest najpoważ­
niejszy ze wszystkich, jak ie  w  
ciągu swego krótkiego istnienia 
przeżyła Czwarta Republika.

„Combat“ podkreśla, że prezy­
dent V incent A u rio l pragnąłby 
rozwiązać kryzys ja k  najszyb 
ciej, u tru d n i to jednak stanowisko 
radykałów, k tó rzy na 2 tygodnie 
przed swym kongresem ogólno-

kra jow ym  nie będą skłonni do 
zaaprobowania p o lity k i MRP i  
SFIO.

„Times“ podkreśla, że czynni­
kiem, k tó ry  zadecydował o no­
w ym  kryzysie  gabinetu francu­
skiego jest głęboki niepokój mas 
ludowych, związany z proble­
mem płac i  cen oraz z ogólną po 
lity k ą  gospodarczą rządu.

„T im es“  przew iduje możliwość 
nowej fali strajków we Francji.

KTO BĘDZIE PREMIEREM?
Paryskie dzienniki wieczorne 

wyrażają różnorodne poglądy co 
do osoby przyszłego premiera. 
Jako kandydatów wym ienia si 
najczęściej P ierre Mendesa Frań 
ce (radykał), Roberta Schumana 
(M RP-prem ier bezpośrednio przed 
Marie) i Paula Ramadier (socja­
lista i  p rem ier przed Schuma­
nem). Wszystkie przew idywania 
zgodne są jednak co do tego, że 
uzyskanie większości dla którego 
kolwiek z tych kandydatów bę­
dzie w  praktyce prawie niemo­
żliwe.

\

W  sobotę w  godzinach popo­
łudniowych prezydent Republiki 
roźpoczął rozmowy w  sprawie 
utworzenia nowego rządu, p rzy j­
mując na jp ie rw  przewodniczące­
go Zgromadzenia Narodowego 
Herriota.

Kontynuując rozmowy w sprawie 
utworzenia nowego rządu, prezydent 
republiki przyjął przewodniczącego 
Rady Republiki Gastona Monnerville. 
Następnie złożyli wizytę prezydento­
wi Maurice Thorez i  Jacques Duclos 
(komuniści), Maurice Schuman, Fran­
çois de Manthon i Robert Boisson 
(MRP). Z  kolei konferowali z prezy­
dentem Charles Lussy i Albert Gasier 
(SFIO) i Gabriel Cudenet (radykał). 
Opuszczając pałac prezydenta Lussy 
oświadczył, że nazwisko osobistości 
desygnowanej na premiera będzie zna 
ne może już w niedzielę po południu. 
Wieczorem odwiedził też prezydenta 
ustępujący minister spraw zagranicz­
nych Robert Schuman i  oświadczył, 
po audiencji, że we wtorek zwołane 
być może Zgromadzenie Narodowe. 

fl>okoû§zej*e na »tr. 2-eJ),
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Prem ier p rzy ją ł 
zagraniczne 

delegacje spółdzielcze
D nia  28 bm. P rem ier Józef Cyran­

k ie w icz  p rz y ją ł w  P rezyd ium  Rady 
M in is tró w , baw iących w  W arszawie 
u-czestników delegacji spółdzielczych 
B u łga rii, Jugosław ii, R u m un ii i  Wę­
gier.

Gościom zagranicznym  towarzyszy­
l i  przedstaw icie le spółdzielczości po l­
skie j.

W izyta m ia ła  przebieg bardzo ser­
deczny i  up łynę ła  wśród wzajem nej 
w ym iany  poglądów na osiągnięcia 
spółdzielcze w  państwach dem okracji 
ludow ej.

D ekret w  sprawie 
sprzedaży ziem i 

na Węgrzech
BUD APESZT, 27.8. (PAP). — Rząd 

w ęgierski ogłosił dekret, zawieszają­
cy sprzedaż i  kupno ziem i ro ln e j oraz 
usta la jący nowe w a ru n k i w ydzierża­
w ian ia  ziem i. P raw o dzierżaw ienia 
przys ługuje przede w szystk im  robo t­
n ikom  ro lnym , k tó rzy  n ie  uzyska li 
z iem i podczas w ykonyw an ia  re fo rm y  
ro lne j.

ROBOTNICY BRYTYJSCY
domagają się podwyżki płac

P rzed  dorocznym  kongresem  zw ią zk ó w  zaw odow ych
LONDYN, 28,8. (PAP). Związki 

zawodowe robotników brytyjskich 
przygotowują atak przeciwko rzą­
dowej polityce zamrażania plac, 
przy jednoczesnym dopuszczeniu do 
wzrostu cen i  zysków fabrykantów. 
Ogłoszony w czwartek wieczorem 
porządek dzienny przyszłego kon­
gresu związków zawodowych, zawie­
ra co najmniej 10 rezolucji, k ry ty ­
kujących ostro politykę gospodar­
czą rządu.

Ponad 4 miliony robotników, zor
ganizowanych w związkach zawodo­
wych, rozpoczęło już faktycznie wal 
kę o poprawę warunków bytu. Na­
czelne miejsce w te j walce Zajmuje 
potężny, 3-milionowy, związek me­
chaników i  robotników przemysłu 
okrętowego, którego żądania pod­
wyżki 13 szylingów tygodniowo roz 
patrywane są obecnie przez trybu­
nał rozjemczy w Londynie.

Rezolucja, wysunięta przez zwią­
zek zawodowy elektryków, wzywa

Dem onstracje i  s tra jk i protestacyjne
p r z e c i w  t e r r o r o w i  w e  W ł o s z e c h
RZYM, 28.8. (PAP). Sekretariat 

Konfederacji Pracy komunikuje, że 
w ciągu k ilku  ostatnich dni aresz­
towano ogółem 1.705 osób w tym 88 
przywódców ruchu zawodowego. 
488 robotników przekazano wła­
dzom sądowym. Fala aresztowań o- 
bejmuje coraz to nowe tereny. W 
prowincji Arezzo i  Modena areszto­
wania robotników doprowadziły do 
demonstracji protestu ze strony lud 
nośei. W większych ośrodkach prze­
mysłowych Włoch północnych dosz­
ło do strajków protestacyjnych. Se­
kretariat Konfederacji Pracy .prze­
słał do parlamentu rezolucję, doma­
gającą się natychmiastowego rozpa-

trzenia antykonstytucyjnej działal­
ności ministra Scelby.

W artykule ogłoszonym w „U n i­
ta“ , członek kierownictwa Włoskiej 
Partii Komunistycznej Paietta 
stwierdza:

„Reakcja usiłuje podjąć dawną 
grę — ale w warunkach, które nie 
są podobne do tych, jakie istniały 
w przeszłości. Ruchu robotniczego 
we Włoszech nie można dziś złamać 
przy pomocy akcji policyjnej. Wło­
ska klasa robotnicza nie dopuści do 
wywołania wojny domowej. Naród 
włoski przeciwstawi się wszelkiej 
akcji, zmierzającej do zniesienia wol 
ności demokratycznych“ .

K O M U N IŚ C I D O M A G A J Ą  S IĘ
rząd u  jedności dem okratycznej 

w e  F r a n c j i
(Dokończenie ze strony 1-ej)

Jacques Duclqs, zapytany w  so 
botę rano przez dziennikarzy o 
zdanie w  sprawie przyczyn dy­
m is ji gabinetu Andre M arie i  w  
sprawie p o lity k i jaką  —  jego 
zdaniem —  należy zapoczątko­
wać, oświadozył m. in .:

Lud francuski pragnie zmiany 
dzisiejszej polityki. Masy ludowe 
wypowiedziały się przeciwko po­
lityce oddającej Francję pod nie­
wolę imperialistów amerykańs­
kich i prowadzącej kraj do ru iny . 
Należy przywrócić niezależność 
Francji przez wypowiedzenie 
układów które ją tej nieza­
leżności pozbawiły, zapewnić 
rynki zbytu i surowce na­
szemu przemysłowi, nawiązać 
ścisłe stosunki handlowe z kra­
jami Środkowej i Wschodniej 
Europy, bronić naszej w a lu ty  
przed zakusami m ilia rde rów  ame

W a lk i
w  Jerozolimie

T E L -A V IV , 28.8. (PAP). W  ciągu ca 
łe j nocy z p ią tku  na sobotę oddziały 
Legionu Arabskiego ostrze liw a ły  Jero 
zolimę z m oździerzy i  karab inów . Do 
Jerozolim y zdążają oddzia ły a rm ii 
ira ck ie j.

Jednocześnie Szef sztabu hr. Berna 
dotte 'a, generał Lundstrom , wezwai 
oddzia ły żydowskie do w yco fan ia  się 
z ważnych pod względem  strateg icz­
nym  pozycji na froncie  pó łnocnym  w  

,,pob liżu  Pel e l Radża.
LO N D Y N . 28.8. (PAP). Z  T e l A v i-  

v u  donoszą, że dziś rano  zginęło 2 
francusk ich  obserw atorów  ONZ pod­
czas lądow an ia ich  sam olotu w  Gaza. 
Sam olot został ostrzelany przez E- 
glpcjan.

------ o------ -

I N S Y N U A C J E  
Departam entu Stanu 

na urzędników  O N Z
L A K E  SUCCESS, 23.8. (PAP). B y ły  

szef w yw ia d u  am erykańskiego adm i­
ra ł Ellis Zacharias w  opub likow anym  
na łam ach „U n ite d  Nations W o rld '1 
a rtyku le  stw ierdza, iż  przeprowadzo­
ne przez niego szczegółowe dochodze­
nia w ykaza ły , że oskarżenie o szpie­
gostwo wysuwane' przez pewnych u - 
rzędn ików  Departam entu Stanu pod 
(adresem n iek tó rych  funkc jonariuszy 
ONZ są ca łkow ic ie  bezpodstawne.

Jednocześnie 609 urzędn ików  ONZ 
na specja lnym  zebraniu w yra z iło  uzna 
n ie 'n a cze ln ym  władzom  sekre taria tu  
ONZ za odparcie publicznych oskar­
żeń Dapartam entu Stanu pcd adresem 
niektórych Pijąc.ównifeęw ^RretariaU^

rykańskich, stworzyć k lim a t za­
ufania do przyszłości k ra ju  oraz 
obciążyć zyski kapita listów , u - 
m ożliw ić zaś lepsze w arunk i by­
tu  masom pracującym, co stano­
w i warunek powodzenia w ys ił­
ków  w  k ie runku  odbudowy k ra ­
ju . B y  prowadzić taką politykę, 
potrzebny jest rząd jedności de­
m okratycznej cieszący się zaufa­
niem klasy robotniczej i  zaufa­
niem ludu francuskiego.

Mówiąc o podstawach p o lity ­
cznych i  społecznych rządu jed­
ności demokratycznej, Duclos po 
w iedział w  konk luz ji swoich w y ­
wodów: „Mogę jedyn ie  p rzy­
pomnieć to co powiedziałem n ie­
dawno deputowanemu socjalisty­
cznemu Metayer, k tó ry  py ta ł z 
k im  chcemy stworzyć ten rząd. 
Oświadczyłem mu: „Ze wszyst­
kim i Francuzami, którzy chcą by 
Francja pozostała francuską“ . 

R O ZW IJA  SIĘ JEDNOŚĆ 
RO BO TNICZA

Z całego k ra ju  napływ ają w ia ­
domości, świadczące o dalszym 
zacieśnianiu się współpracy m ię ­
dzy CGT, Force Ouvrière i 
chrześcijańskim i związkami za­
wodowym i.

W  zakładach łożysk kulko­
wych SKF, w  zakładach spożyw­
czych D AM O Y i w  fabryce DE- 
M O U LIN  w  Iv ry  robotnicy, zrze 
szeni w  CGT, FO i  chrześcijań­
skich związkach zawodowych po 
s tanow ili jednogłośnie przerwać 
pracę na znak protestu przeciw­
ko zbyt niskim płacom.

Rezolucję, domagającą się pod 
w yżk i płac, u ch w a lili robotnicy 
należący do trzech powyższych 
związków zawodowych, zatrud­
n ien i w  fabryce liczn ików  w  
Montrouge, fabryce samolotów 
Breguet, w  zakładach Cegedur, 
w zakładach Blanc - Mesnyl oraz 
w  zakładach Bendix w  Clichy.

W  Quim per 4 tys. robotników  
portowych protestowało przeciw 
ko gospodarczej polityce rządu. 
W departamencie górnej Loary 
Generalna Konfederacja Pracy, 
Force O uvrière i  chrzecijańskie 
zw iązki zawodowe postanowiły 
podjąć wspólną akcję na rzecz 
podwyżki płac. Analogiczną de­
cyzję powzięli kolejarze w  A v i­
gnon oraz robotnicy stoczni w 
La Gironde.

kongres do oświadczenia, źe obec­
ny poziom płac jest niewystarcza­
jący do utrzymania właściwej sto­
py życiowej robotników wobec cze­
go kongres odmawia poparcia poli­
tyk i rządu, mającej na celu stabili­
zację względnie zamrożenie płac na 
obecnym poziomie.

Inne rezolucje zgłoszone na kon­
gres domagają się nacjonalizacji 
przemysłu stalowego i  żelaznego o- 
raz nacjonalizacji przemysłu wyro­
bów kauczukowych.

Z 87 zgłoszonych rezolucji 9 po­
rusza sprawy międzynarodowe. Re­
zolucje te wyrażają protest prze­
ciwko próbom rozbicia Światowej 
Federacji Związków Zawodowych i

domagają się od rządu brytyjskiego 
podjęcia inicjatywy zwołania konfe­
rencji 4 wielkich mocarstw, celem 
przywrócenia jedności Aliantów. In ­
ne rezolucje żądają przywrócenia 
wolności i  demokracji w Grecji i u- 
znania rządu Izraela. Związek che­
mików protestuje przeciwko próbom 
odbudowania potęgi I.G. Farbenin- 
dustrie w Niemczech.

„Daily Worker“ , komentując po­
rządek dzienny kongresu TUC, 
stwierdza, że głównym problemem 
jego obrad będzie decyzja, czy związ 
ki zawodowe mają odzyskać swobo­
dę działania w walce o poprawę wa­
runków bytu mas robotniczych w 
Wielkiej Brytanii.

U chw ały K om itetu Ekonomicznego 
R a d y  M i n i s t r ó w

G u b ern a to rzy  stref zachodnich
m o n t u j ą  T r i z o n i ę

B ER LIN , 28.8. (PAP). —  W b ry ty j­
skie j kwaterze g łów nej w  B e rlin ie  od 
była  się w  p ią tek kon ferencja  z udzia 
tem gubernatora b ry ty jsk iego  gen. Ro 
bertsona, gubernatora am erykańskie­
go gen. Claya oraz zastępcy guberna­
tora francuskiego gen. Noiret.

Jak s tw ie rdz ił rzecznik •-'b ry ty jsk i, 
uczestnicy kon fe ren c ji dokonali ogól­
nego przeglądu sytuac ji po lityczne j w 
Niemczech Zachodnich, poświęcając 
szczególną uwagę spraw ie utworzenia 
Trizoniii.

U R ZĘ D N IC Y  K O M U N A L N I 
N IE M IE C  ZA C H O D N IC H  
ZA P O W IA D A JĄ  STRAJK

B E R LIN , 28.8. (PAP). — Jak donosi 
agencja At>N, 80% rob o tn ików  i  urzęd 
n ików  kom unalnych w  Dolne j Sak­

sonii,1 Szlezwigu -  Ho lsztyn ie  i  w  B re­
m ie w ypow iedzia ło  się za prok lam o­
waniem  s tra jk u  celem poparcia żąda­
nia  w  spraw ie 15% podw yżk i płac.

PROJEKT KADŁUBO W EJ RA DY  
M IE JS K IE J B E R LIN A

B E R L IN , 28.8. (PAP). —  Agencja 
A D N  donosi, że w  d n iu  wczorajszym  
odbyło się w  m ieszkaniu przew odni­
czącego be rliń sk ie j rad jr m ie jsk ie j, 
d ra  Suhra (socjal -  dem okrata) zebra 
nie przedstaw ic ie li p a r ti i socjal -  de­
m okratycznej, chrześcijańskie j u n ii de 
m okra tycznej i s tronn ic tw a  lib e ra ln o -  
demokratycznego.

Rozważany b y ł rzekomo p ro je k t zor 
garażowania w  podziem iach Reichsta­
gu posiedzenia „ra d y  m ie js k ie j'1, skła 
dającej się oczywiście ty lk o  z przed­
s taw ic ie li powyższych ugrupowań.

W a l l a c e  rozpoczyna
kam panię w yb o rczą

N O W Y JO RK, 23.8. (PAP). —  Dnia 
29 bm . H enry  W aiiace, kandydat na 
prezydenta USA z ram ien ia  p a r ^  po­
stępowej, rozpoczyna swą w łaściw ą 
kam panię wyborczą siedm iodniow ym  
tournee przez po łudniow e stany USA. 
Celem podróży W allaće'a jest naw ią ­
zanie bezpośredniego kon tak tu  z przy 
wódcam i p a r ti i postępowej na P o łud­
niu, gdzie zna jdu je  się ona dopiero w 
Stadium organ izacji, napo tyka jąc na 
złośliw e szykany ze s trony  w ładz.

G łów nym  tem atem  kam pan ii W a lla -

ce‘a na P oiudniu będzie w a lka  o ró ­
w noupraw nien ie  M urzynów  i  zniesie­
nie dysk rym inac ji rasowej.

W  kolach zbliżonych do W ailace‘a 
liczą się z tym , że w  czasie jego po­
dróży po stanach południow ych- spot­
ka się on rzeczyw iście z szykanam i 
ze s trony  m ie jscowych w ładz oraz 
SfeFTeakcyjńyeh, ja k  tó  by ło  w  roku  
ubiegłym , gdy odm aw iano m u  lo k a li 
dla wygłaszania przem ówień lu b  za­
braniano wręcz zw o ływ ania  w ieców.

U rzę d n ik  am basady holenderskiej
upraw ia! szpiegostwo w  Pradze

PRAG A, 28.8. (PAP). Agencja C TK 
donosi, i e  w ładze bezpieczeństwa a - 
resztow aly urzędnika ambąsady ho­
lenderskie j w  Pradze Leonarda van 
Dama pod zarzutem  szpiegostwa na 
rzecz obcego państwa.

Van Dam, k tó ry  n ie  korzysta z 
p rzyw ile jó w  dyplom atycznych, przyz 
na ł się do zarzucanych m u czynów 
oraz w y m ie n ił nazw iska innych  p ra ­
cow ników  ambasady ho lenderskie j, z

k tó rych  polecenia u p ra w ia ł szpiego­
stwo w ojskow e i  po lityczne w  Czecho 
siowacji. Zeznania van ..Dama po­
tw ie rd z iły  znalezione przy, n im  doku­
m enty, k tó re  poważnie obciążają in ­
nych urzędn ików  ambasady ho lender­
skie j.

Razem z van Danem aresztowano
grupę obyw a te li czechosłowackich za­
mieszanych w  tę a fe rę  szpiegowską. 
Dalsze dochodzenia są w  toku.

K o m ite t Ekonom iczny Rady M in i­
s tró w  na posiedzeniu w  dn iu  27 bm. 
pow o ła ł P odkom ite t M otoryzacyjny. 
N ow outw orzony podkom ite t obejm ie 
ca łokszta łt zagadnień m otoryzacy j­
nych, us ta li w ytyczne planow ania i  
czuwać będzie nad w ykonaniem  p la ­
nów. Na przewodniczącego Podkom i- 
tę tu  pow ołany zostanie jeden z w ice­
m in is tró w  O brony Narodowej.

W  dalszym toku  obrad K o m ite t Eko 
nom iczny — w  ram ach a k c ji oszczęd 
nościowej — u c h w a lił nowe zasady 
subwencjonowania in s ty tu c ji społecz­

nych z funduszów państwowych 
p rz y ją ł wniosek w  spraw ie pokrV *a 
n ia  i  kon tro low an ia  kosztów repr***lł 
tacy jnych  przedsiębiorstw  pańs**0'’ 
wych.

Następnie K o m ite t Ekonomiczny , 
w  zw iązku z w ypełn ien iem  
przez aparat głównego pełnomocn 
A k c ji S iewnej —  u ch w a lił lik w ió aCl 
tego aparatu, a dotychczasowe 
cje, w yn ika jące  z potrzeb dalszego 
gospodarowania Z iem  Odzyskani ’ 
przekazał M in is te rs tw u  Rolnict’-v'a 1 
Reform  Rolnych.

W  czw artą rocznicę pow stania  
w  S ł o w a c j i

Prezydent G O T T W A Ł D  w zyw a do czujności
PRAGA, 28.8. (PAP). W niedzie-1 zobowiązania. Ostatnie wypadki *

lę cala Czechosłowacja obchodzi 
czwartą rocznicę antyniemieckiego 
powstania w Słowacji.

W specjalnym orędziu, prezydent 
Gottwald przesyła serdeczne pozdro 
wienia wszystkim antyfaszystom, bo 
jownikom pokoju i ludziom pracy w 
Słowacji.

Orędzie stwierdza dalej, że ofiary, 
jakie poniosła ludność słowacka w 
walce z faszyzmem oraz na rzecz 
pokoju, wieczystej przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim, demokracji 
i postępu, pociągają za sobą trwałe

Słowacji są przypomnieniem fak ^  
że reakcja pokonana polityczni® 
lutym br. nie została jeszcze z®**" 
czona i w dalszym ciągu usiłuje W

na
i

losy kraju, s*e-
odzyskać stracon®

cala

wierać wpływ 
rzyć niepokój 
pozycje.

Organizacje Ruchu Oporu i 
ludność pracującą Słowacji muSf !  
nieustannie i pieczołowicie hro® 
postępowej, antyfaszystowskiej 
dycji słowackiego powstania 1°® 
wego.

O l b r z y m i  r o z w ó j  p r z e m y s  
w ę g l o w e g o  —

zademonstruje „dzień górnika” w  Z S R R
M O S K W A , 28.8. (PAP). —  Przygoto 

wania do tegorocznych obchodów świę 
ta górn ika w  ZSRR stoją pod znakiem  
dalszego spotęgowania ruchu w spó ł­
zaw odnictwa socjalistycznego.

K ijo w s k a  w y tw ó rn ia  f ilm o w a  w yp ro  
dukow ała z okazji dn ia gó rn ika  f ilm  
kró tkom e trażow y p t. „G ó rn icy  do­
nieccy“ . F ilm  ten odtwarza kolosalną 
prScę włożoną w. odbudowę Zagłębia 
Donieckiego, obrazuje obecny stan 
m echanizacji, u ła tw ia ją ce j pracę gór­
n ikó w  i  pokazuje p rzy pracy słynnych 
rębaczy Tiurenkowa, Waligórę, Szcżer 
b ienkowa i  innych znakom itych robot 
nikóW  Zagłębia Donieckiego; - -

Z Okazji zbliżającego się św ięta prze 
m ysłu  węglowego wschodnich re jonów  
ZSRR, 500 gó rn ików , przodow ników  
pracy w  Zagłęb iu  K uźn ieckim , K a ra n - 
gandzińskim , P rem orskim  i  Sachaliń- 
sk im  otrzym ało  odznaczenia. 700 p ra ­
cow ników  przem ysłu węglowego otrzy 
m ało lis ty  pochwalne.

Prasa radziecka podkreśla, że prace 
badawcze geologów radzieckich do­
p row adziły  do powstania now e j bazy 
węglowej w  Zagłębiu Kuźn ieckim , k tó  
rego zasoby węgla są większe, n iż  w  
ja k im k o lw ie k  z k ra jó w  kap ita lis tycz­
nych, za w y ją tk ie m  USA. Złoża wę­
gla kam iennego w  Zw iązku Radziec­
k im  za jm ują  pierwsze miejsce w  świe 
cie. W ciągu czterech la t wojennych 
na wschodnich obszarach Z w iązku  Ra 
dzieckiego uruchom ione zostały nowe

„Gospodarka“ sabotażystów w PN Z 
przyniosła wie Ikie straty

D alsze druzgocące zeznan ia  biegłych
W  dalszym  ciągu procesu sabotaży­

stów z koszalińskich PNZ oświadcze­
nia  b ieg łych do tyczyły bezpodstawne­
go magazynowania przez dłuższy czas 
znacznych zapasów różnych a rty k u ­
łów  przem ysłowych, spożywczych i 
teksty lnych, k tó re  w  n iek tó rych  w y- 
padkach uległy zepsuciu. A rty k u ły  te

b y ły  przeznaczone na potrzeby gospor ność za to ponoszą Ziółkowski, Pa- 
darcze zespołów i  d la  robo tn ików , kułaki i Czarnecki.
Nierozprowadzenie tych a rty k u łó w  j Zm niejszenie pogłow ia inwentarza 
spowodowało s tra ty  m ateria lne  w sku- żywego nastąpiło w sku tek padania o- 
tek zniszczenia oraz s tra ty  społeczne I w iec i  św iń, spowodowanego zanied- 
w sku tek niezaspokojenia potrzeb ro_ j baniem. Od października 1947 r. do lu

kopaln ie węgla o łącznym wydoby®'11 
około 30 milionów ton.

k reM '
ob®®

K raje marslhallowskfc
nie mogą dojść

do porozumienia
PARYŻ. 28.8. (PAP). Po raz_ tr^  

ąi z rzędu Rada E urope jskie j 
pracy Gospodarczej postanowiła 
roczyć swe pos!edzenie, na k to r l 
m ia ła  dokonać rozdzia łu kredy 
przyznanych na rea lizac ję  P1 
M arsha lla  w  ro ku  194SK 

W ub ieg łym  tygodn iu  Rada zn’ Ll̂ e 
na była  przyznać, że nie jest w  s,a ^  
dokonać podziału tych  k r e d )  
w skutek tarć, ja k ie  zarysowały 
m iędzy poszczególnymi uczestn*® 
planu M arshalla  odnośnie 
ści żądanych przez n ich  przydzia 
P ie rw otn ie  bow iem  przyznane P ... 
dzia ły, w sku tek zm niejszenia 
tów  przez Kongres USA, muszą 
r ie  ulec redukc ji.

Jubileusz c z o ło w e j
teatru radzieckiego

M O SKW A, 28.8. (PAP). Za -  .gZ 
dn i jeden z czołowych tea trów  r3_ ^ e. 
k ich  — M oskiew ski A rtystyczny 
a tr D ram atyczny im . M. Gore- 
(M CH AT) rozpocznie swój .iub»e tcll, 
wy, 50-ty sezon tea tra lny. Teatr j. 
s tworzony przez dwóch n a jw yb!.‘" vCji 
szych rosy jsk ich  działaczy t,eatraJ^ arl 
S tanisławskiego i  N iem irow icza - r 
czenkę. o tw a rty  został jesienią ..nja 

W czasie swego 50-letniego is tn 1̂ ^  
zespół M C H A T -u  wyjeżdża ł na 
py do w ie lu  państw  Europy Zan 
n ie j i  A m e ryk i oraz odwiedzał 
m iasta rosyjskie. vj-

Za w yb itne  zasługi na polu r g{r ti 
sk ie j sztuk i tea tra lne j zespół te j 
odznaczony został O rderem  Leru-* 
O rderem  Czerwonego Sztandaru.

bo tn ików  i  p racow ników , co u jem nie 
odbiło  się na ich pracy. Odpowiedział

Demokratyzacji Austrii 
żada przedstaw icie l Z S R R

w R a d z i e  K o n t r o l i
W IEDEŃ, 28.8. (PAP). —  W p ią tek 

obradowała pod przewodnictw em  
przedstaw icie la ZSRR genérala K u - 
rasowa, Sojusznicza Rada K o n tro li.

Rozpatrywano sprawę lega lizac ji no 
w e j p a r t i i po lityczne j pod .nazwą 
„Dem okratyczna U n ia  A u s tr ii“ . Przed 
staw icie le W ie lk ie j B ry ta n ii i  S tanów 
Zjednoczonych uza leżn ili, swą zgodę 
od o p in ii rządu austriackiego. Przed­
staw ic ie l ZSRR natom iast popa rł po­
danie U n ii Dem okratycznej stw ierdza 
jąc równocześnie,, że stanow isko przed 
s taw ic ie li m ocarstw  anglosaskich skie 
rowane jest p rzeciw  jednom yślnej de­
cyz ji Rady K o n tro li z września 1945 r. 
o dopuszczeniu działa lności dem okra­
tycznych s tronn ic tw  po litycznych. 
Sprawa ta n ie  podlega kom petencji 
rządu austriackiego.

Ostatecznie przedstaw icie le m o­
cars tw  anglosaskich zgodzili się na 
przekazanie spraw y dy re k to ria to w i 
politycznem u.

Z in ic ja ty w y  - przedstaw icie la ZSRR 
om awiano następnie sprawę ogran i­
czenia p ra w  sojuszniczej p o lic ji 'w o j­
skowej wobec obyw a te li austriackich.

Sprawa ta dyskutowana ju ż  by ła  w ie ­
lo k ro tn ie  ale stanowisko m ocarstw  
anglosaskich un iem ożliw iło  powzięcie 
decyzji. P rzedstaw icie l ZSRR zapo­
w iedział, że w iadze radzieckie będą 
nadal domagały się ustanow ienia po­
rządku prawnego odpowiadającego in  
teresom narodu austriackiego i  wzmac 
niającego Suwerenność A us trii.

Misja am erykańska
do kolonii

państw europejskich
B R U K S E LA . 28.8. (PAP). D zienn ik 

„Drapeau Rouge“ donosi, że ad m in i­
s trac ja  p lą^u  M arsha lla  postanow iła 
wysiać specjalną m is ję  do ko lon ii an 
gielskich, francuskich , be lg ijsk ich  i  ho 
lenderstkich, aby zbadać m ożliwości 
eksp loatacji tam tejszych bogactw na 
tu ra lnych . ,

Gazeta przypom ina, że zgodnie z 
w a run kam i p lanu M arshalla, surow ­
ce z tych kolonii mają być dostarcza 
no Stanom Zjednoczonym.

! tego 1948 r. padło w zespołach Trzyn- 
ka i Legi 340 owiec. W skutek zanied­
bania dozoru w ete rynary jnego przez 
inspektora G lińskiego padło około 40 
proc. pros ią t w  chlewnikach.

Działanie powyższe pozostaje w  
zw iązku przyczynow ym  z u trud n ia ­
n iem  norm alnego try b u  pracy PN Z w  
okręgu.

S tra ty  Skarbu Państwa są bardzo 
duże.

W ydzia ł F inansow y nie  dbał o na­
leżyte regulow anię bieżących i  zale­
g łych należności za robociznę w  ze­
społach, n iektóre ty lk o  zespoły pom i­
mo posiadanych, w łasnych dochodów 
b y ły  przez okręg obfic ie zaopatryw a­
ne w  gotówkę. Prowadzenie tego ro ­
dzaju gospodarki jest winą Racmy i 
Czarneckiego. Straty społeczne z te­
go powodu są bardzo poważne, po­
nieważ spowodowały poderwanie au­
to ry te tu  in s ty tu c ji użyteczności pu ­
blicznej, będącej tw orem  u s tro ju  de­
m o k ra c ji ludow ej.

Reasumując biegli stwierdzili, że 
oskarżeni postępowaniem  swoim 
poderwali gospodarkę PNZ przez bez­
pośrednie działanie, bądź też wsku­
tek zaniedbania nadzoru.

Po sprawozdaniu b ieg łych p ro ku ra ­
to r s taw ia wniosek o zakończenie po­
stępowania dowodowego. Obrońcy w y 
'stępują rów nież z szeregiem w n io ­
sków. Sąd po d łuższe j'naradzie  posta­
naw ia rozpatrzeć w n io sk i obrony po 
zapoznaniu się z całokształtem  nagro­
madzonego w  6 tomach m a te ria łu  do­
wodowego.

w iim ijQ jy h '
□ d łh *RZYM . Według doniesienia -  -  

nika „Avanti“, w dniu 27 
przybyły do Bari eksponaty Po l i¿¡ą 
przeznaczone na rozpoczynają0® 
tam targi (Fiera di Levante) . $
□  PRA G A — Do Pragi przybJl , ,, 

tych dniach wiceminister ko
nikacji inż. Balicki, sekretarz i® 
rainy Międzynarodowej Fcderaci 
Więźniów Politycznych, .
□  PRAGA. —  Agencja CTK  

nosi, że wicepremier Fier®®*
wraz z panią Fierlinger złożyli "  . " 
tę prezydentowi Republiki W ił*  ^  
skiej i pani Szakasits, którzy 
obecnie na kuracji w  Karlovy®* ’ 
rach. rre
O  R ZYM . —  Rozgłośnia Wolnej

cji (jonosi. że na mocy rozPo r * '_ __ _
dzenia tymczasowego rządu dcn>° 
tycznej Grecji powołana zo s t a ! * , j  
życia Najwyższa Rada Wojenna • rv‘ 
demokratycznej. --
□  R ZYM . — Grupa marynarzy 

ckich. którzy wysiedli na br*®* 
Savone, wysłała do rządu ateńs»1** 
depeszę deklarującą solidarność ^  
wszystkimi tymi,' którzy w alc«  
Grecji o wolność. -
O  PRAGA. —  W  poniedziałek ^  

jeżdżą do ZSRR 19 w y M ^ fT , 
przedstawicieli spółdzielczości 
czej Czechosłowacji,
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Udało się nam znaleźć wspólny język
Delegat radz ieck i Zasław ski p ra ­

gnie w  przeciw ieństw ie  do n iek tó ­
rych sceptycznych i  pesym istycznych 
głosów w yraz ić  swoje zadowolenie z 
Przebiegu obrad.

„Moim zdaniem — pow iedzia ł — 
można już obecnie, a więc. przed 
Przyjęciem rezolucji stw ierdz ić , że 
Kongres dokonał wielkiego dzieła 
o międzynarodowym znaczeniu dla 
dobra pokoju i demokracji“. 
Oświadczam — zaznaczył z naci­

skiem Zasławski — że udało się nam 
znaleźć w spó lny język. Słyszeliśm y 
len w spó lny język w tedy, gdy wszys­
cy praw ie  delegaci w s ta li i  u rządz ili 
jednomyślną owację przedstaw icie lo­
w i R epub likańskie j H iszpanii. Słysze­
liśm y ten w spó lny głos dem okracji, 
Edy wszyscy prawdę delegaci p rz y ję li 
owacyjn ie przedstaw icie la G rec ji De 
S okra tyczne j. S łyszeliśm y w spólny 
język in te lig e n c ji różnych narodów, 
gdy wszyscy prawdę delegaci w ita li 
Przedstaw icieli k ra jó w  ko lon ia lnych , 
Paszych przy jac ió ł.

Rzecz oczyw ista — powdedział Za- 
Slawski —  że nie w szystk im  podoba 
fiię sposób, w  ja k i p rzyw itano  przed­
staw icie li R epub likańsk ie j H iszpanii, 
G recji D em okratycznej i  k ra jó w  ko 
lonia lnych. Rzecz zrozum iała, że nie 
Wszystkim odpow iadają słowa o im ­
peria lizm ie  i  ko lon ia lne j po lityce uci 
®ku, wygłoszone przez Fadie jew a i 
Wielu innych m ówców, k tó rzy  przed­
s taw ili szereg w ym ow nych fak tów .

T A K IE  SĄ F A K T Y  
.O  fak tach tych m ó w ili przedstaw i; 

c-ele k ra jó w  : a frykańsk ich , delegaci 
2 A z ji i  A m eryk i. Faktów  tych nie 
Płożna pom inąć m ilczeniem . Kongres 
in te le k tu a lis tó w  nie może odbywać 
*ię w  nastro ju  obojętności i pod zna­
kiem  tzw . ob iektyw izm u, gdy chodzi 
0 prześladowanie in te ligenc ji, gdyż 
°d tego rozpoczynają się przygotowa 
Pia do w o jn jt. Jest to  wypróbowana 
droga H itle ra , k tó ry  ro zp ra w ił  ̂ się 
a niem iecką In te ligencją , aby później 
W y g o to w a ć  w o jnę św iatową A  gdy 
Płowa o prześladowaniu in te ligenc ji, 
Pbowiązkiem naszym jest słuchać.

Czyżby ty lk o  w  A fryce  prześlado­
wano in te ligencję? Mówca p rzy to ­
czył szereg fak tów  prześladowania 
3Ptę iigeńcji Wr '  Stanach . “Zjednoczą- 
Pych. Gdzie jest Howard Fast? — za­
pytuje. — Fast ma prawo uczestni­
czyć w  naradach Kongresu, jako bo­
jownik sprawy pokoju i demokracji, 
•iak przyjęto Irenę Joliot - Curie w  
Wolnej Ameryce? Dlaczego nie otrzy 
Płał prawa wjazdu do Am eryki obec­
ny na Kongresie, dziekan Canter- 
b«ry —  Johnson? Znany d ram aturg  
P kra ińsk i K o rn ie jczuk  m ógłby w iele 
°!>owiedzieć, ja k  p rzy ję to  go w  S la- 
Pach Zjednoczonych. Z d rug ie i s tro ­
py John Steinbeck m ógłby opow ie­
dzieć, jak jego goszczono w  Zw iązku 
Radzieckim, gdzie m ógł swobodnie 
poruszać się i  jeździć po ca łym  k ra - 
łd- Takie są fak ty .

.Pasławski ośw iadczył, że nie w idz i 
Pic złego w  fakcie, że na Kongresie 
Pąstąpiła n ie  ty lk o  w ym iana poglą­
dów, lecz rówmież toczvłv  się spory. 
In te ligenci są przyzw yczajen i do dy­
skusji 1 do sporów.

W  Zyyiązku Radzieckim toczą się 
szerokie dyskusje na temat filo­
zofii i  sztuki Niedawno odbyła się 
h m  szeroka dyskusja, w której o- 
mówlono zagadnienia filozoficzne,
Płuzyczne oraz problemy biologii 
Współczesnej W dyskusji tej wzię­
ło udział tysiące ludzi. Co prawda, 
formalizm, za którym wstawiał się 
Iiuxlcy, nie cieszy się w Związku

wy w ojny 1 pokoju. Natomiast 
fakt, że w Ameryce przeważająca 
część prasy o milionowych nakła­
dach prowadzi, ja k  stwierdził de­
legat USA, wyuzdaną propagandę 
wojenną, stanowi groźbę dla po­
koju.
Zasadnicze dyskusje i  spory są 

konieczne. „M y  n ie ,d ą iy m v  do tego, 
by  wszyscy m yśle li, ta k  samo. U w a­
żam za zupełnie na tura lne, że na 
sa li te j siedzą obok siebie księża i 
bolszewicy-ateiści.

In te lek tua liśc i radzieccy — k o n ty -

nuu je  Zasławski —  znają i  wysoko 
cenią k u ltu rę  A n g lii i  A m eryk i. N a­
zw isko L inco lna  jest im  rów n ię  d ro ­
gie, ja k  Am erykanom , a może naw et 
droższe. H u x ley  niepotrzebnie obra­
z ił się, że nie m ów iliśm y o osiągnię­
ciach nauk i angie lskie j. M y  żyw im y 
g łęboki szacunek dla  zdobyczy na u k i 
angie lsk ie j, a nazw isko D a rw in a  
jest u  nas otoczone aureolą czci“ .

O D K R Y C IE  NOW EJ A F R Y K I 
W  Zw iązku Radzieckim  —  pow ie­

dzia ł Zasławski — ceni się k u ltu rę  
w ie lk ic h  i  m ałych narodów. D latego

też w ładza radziecka mogła stworzyć 
silne w ielonarodowościowe państwo, 
oparte na zasadzie rów ności wszyst­
k ich  narodów. Z  zadowoleniem s ły ­
szałem na te j sali, że wieść o tym  
do tarła  n ie  ty lk o  do cyw ilizow anych  
k ra jó w  Europy i  A m eryk i, lecz ró w ­
nież do na jdalszych zaką tków  k u li 
z iem skiej — na M adagaskar, do In ­
d ii; Indonez ji i  do wszystk ich innych  
k ra jó w , k tó re  w  języku  w yn ios łych  
E urope jczyków  nazywane są „ k r a ja - ' 
m i d z ik im i“ , a k tó rych  przedstaw i­
ciele na Kongresie reprezentow a li |

ta k i poziom in te ligenc ji, że mamy 
prawo mówić o historycznym odkry­
ciu nowej A fryki.

W końcu Z asław ski pow iedział: 
„Wierzymy w  pokój i przyjaźń 

narodów i będziemy do tego dą­
żyć. Nasz Kongres stanowi począ­
tek wielkiego dzieła. Jest to do­
piero pierwsze słowo. Co prawda 
toczyły się tu spory. Nie wątpię, 
że ogromna przytłaczająca w ięk­
szość prawdziwej inteligencji śwla 
ta, pójdzie za większością Kon­
gresu“.

niem  zająć wyzw olone tereny. W koń 
cu Wentao -  W u zaapelował do K on­
gresu, aby potęp ił tych, k tó rzy  odpo­
w iedz ia ln i są za k rw a w e  w a lk i b ra ­
tobójcze w  Chinach.

J A N D R D A  -

Rezolucja światowego Kongresu 
I n t e l e k t u a l i s t ó w

w  O b r o n i e  P o k o j u
M y, działacze k u ltu ry , nauki 5 sztuki z 

45 k ra jów  .zgromadzeni w  polskim  mieście 
W rocław iu, zwracamy się do in te lek tua li­
stów świata.

Przypom inam y o śm ierte lnym  niebez­
pieczeństwie, k tóre  niedawno jeszcze gro­
z iło  ku ltu rze  ludzkości. B y liśm y świadka­
m i barbarzyństwa faszystowskiego, nisz­
czenia zabytków historycznych i  k u ltu ra l­
nych, prześladowania i zagłady ludzi pra­
cy naukowej, sponiewierania wszystkich 
wartości duchowych; by liśm y św iadkami 
faktów , zagrażających elementarnym po­
jęciom sumienia, rozsądku i  postępu.

K u ltu ra  ludzkości ocalona została za ce­
nę niespotykanych dotąd ofiar, dzięki ó- 
gromnemu natężeniu wszystkich s ił de­
m okratycznych Zw iązku Radzieckiego, Ha 
rodów W ie lk ie j B ry ta n ii i  Stanów Zjedno­
czonych A m eryk i Północnej, dzięki boha- 
te ^ ś k ie j^ a lc e  oporu* narodowego w  k ra ­
jach zagarniętych przez faszyzm.

Jednakże Wbrew w o li i pragnieniom  na 
rodów świata, garstka żądnych zysków lu ­
dzi w  Ameryce i  Europie, k tó rzy  p rzy ję li 
w  dziedzictw ie po faszyzmie idee wyższo­
ści rasowej i  negacje postępu, k tó rzy za­
pożyczyli od faszyzmu tendencje do roz­
strzygania wszystkich spraw siłą oręża, 
znowu gotuje zamach na dorobek duchowy 
narodów świata.

K u ltu rze  k ra jów  europejskich, które

wniosły ogromny w kład do światowego 
dorobku ludzkości, grozi niebezpieczeńst­
wo u tra ty  oblicza narodowego.

W  w ie lu  kra jach  —  w G recji, w  Hiszpa 
n ii, w  krajach A m eryk i Łacińskie j —  w ro  
gie postępowi s iły  ochraniają dawne i  roz­
niecają nowe ogniska faszyzmu.

W brew rozsądkowi i sum ieniu trw a  na­
dal i  nawet wzmaga się ucisk jednostek 
i "całych narodów, które ciemięzcy nazywa­
ją  kolorowym i.

Ludzie, k tó rzy prze ję li metody faszyz­
mu, upraw ia ją  w  swoich kra jach dyskry ­
m inację rasową, prześladują w yb itnych  
przedstaw icieli nauki i sztuki.

O dkrycia naukowe, które by m ogły słu­
żyć dobru ludzkości, obraca się na ta jną 

-produkcję  środków zniszczenia, plamiąc i 
podważając wysokie powołanie nauki.

Słowo i  sztuką pod władzą tych ludzi, 
zamiast oświecać i  zbliżać narody, roznie­
ca n iś ^^p .ą jp lę tp p lc i i  nienawiść do czło­
wieka, to ru je  drogę wojnie.

Głęboko wierząc w  konieczność swobod­
nego rozw oju i  rozpowszechnienia zdoby­
czy postępowej k u ltu ry  we wszystkich 
krajach, w  im ię  pokoju, postępu i  przysz­
łości świata — protestu jem y przeciwko 
wszelkim  ograniczeniom tych swobód i  
podkreślamy konieczność wzajemnego po­
rozumienia się k u ltu r  i  narodów w  in tere-

Zdając sobie sprawę z tego, że współ­
czesna wiedza w yzw oliła  nowe potężne si­
ły , które z całą pewnością będą użyte przez 
ludzkość bądź na  je j dobro, bądź na szko­
dę —- Kongres protestuje przeciwko ko­
rzystaniu z nauki dla celów zniszczenia i  
wzywa d<> zmobilizowania, wszystkich sił, 
aby szeroko rozpowszechnić wiedzę po ca­
łym  święcie i użytkować środki naukowe 
do szybkiego zwalczenia nędzy, ciemnoty, 
chorób i niedostatków od k tó rych  cierpi 
większość ludzkości.

Kongres domaga się również zniesienia 
ograniczeń, które stoją na przeszkodzie 
swobodnemu poruszaniu się osób, służą­
cych sprawie pokoju i postępu oraz ograni­
czeń w  ogłaszaniu i  rozpowszechnianiu 
książek, w yn ików  badań naukowych i 
wszystkich naukowych i ku ltu ra lnych  
zdobyczy, służących te j samej sprawie.

Narody całego świata nie Ćlicą w o jny  i  
mają dosyć sił, aby uchronić,pokój i  k u l­
tu rę  od zakusów nowego faszyzmu.

In te lektua liśc i świata! —
na nas spoczywa wysoka odpowiedzial­

ność wobec naszych narodów, wobec ludz­
kości, wobec h is to rii.

Podnosimy głos w  obronie pokoju, w  
obronie swobodnego rozw oju ku ltu ra lne ­
go narodów, w  obronie ich niepodległości 
narodowej, ich ścisłej współpracy i przyjaź 
ni.

delegat Czechosłowacji
W y b itn y  pisarz Jan Drda poiemizu 

jąc  z oświadczeniem delegata b ry ty j­
skiego Taylora, pow iedzia ł m. in.:

„Je ś li pan T ay lo r uważa za w łaści­
we przem awiać na tym  zebraniu w 
charakterze nauczyciela h is to r ii, to ja  
uważam  za w łaściw e przemawiać, ja ­
ko uczeń h is to r ii. M y, Czechosłowaccy 
pam iętam y szlachetną kampanię, k tó ­
re j przed 10 la ty  przewodniczy! R un- 
ciman w  im ię  tzw . „ ra tu n k u '1 św ia ła . 
Ta metoda ra tow an ia  św iata przeszła 

■ do h is to r ii pod nazwą — M onachium .
Z podejrzaną troską bronią T ay lo r 

i in n i praw a wolności. Okazuje się jed  
nak, że jes t to „w ilcza  wolność'“, a 
zawiera ona wolność dla  faszyzmu, 
dla reakc ji, co z ko le i oznacza w o l­
ność dokonywania gw ałtów  i  c ierp ień, 
a w  końcow ym  efekcie — zburzenie 
pokoju i  zahamowanie wolności.

P A B LO  PICCASSO  -

sie cyw ilizac ji i  pokoju.

WZYWAMY WSZYSTKICH LUDZI PRACY UMYSŁO WEJ WE WSZYSTKICH KRAJACH ŚWIATA DO ROZ­
WAŻENIA NASZYCH WNIOSKÓW.

—  DO ZORGANIZOWANIA KRAJOWYCH KONGRESÓW DZIAŁACZY KULTURY W  OBRONIE POKOJU
—  DO TWORZENIA WSZĘDZIE KRAJOWYCH KOMITETÓW OBRONY POKOJU.
—  DO UMACNIANIA W  INTERESIE POKOJU MIĘDZYNARODOWYCH WIĘZÓW, ŁĄCZĄCYCH DZIAŁACZY 

KULTURY WSZYSTKICH KRAJÓW.

delegat Francji
Huczne oklaski po w ita ły  wchodzą­

cego na m ównicę delegata francusk ie - 
o znakom itego m alarza Pablo Picas­

so.
Picasso zw róc ił uwagę zebranych na 

nieobecność na Kongresie jednego z 
na jw yb itn ie jszych  poetów świata, Pa­
blo Neruda.

Pablo Neruda — pow ie rdzia ł Picas­
so — jest nie ty lk o  s ław nym  poetą, 
ale także człow iekiem , k tó ry  stał źaw 
sze po stron ie  nieszczęśliwych, doma­
gających się spraw iedliw ości i  o spra­
w iedliwość walczących. Pablo N eru­
da jest obecnie ścigany ja k  pies. N ik t 
nie wie, gdzie się on znajduje.

Picasso zaproponował uchwalenie re 
zo luc ji następującej treści:

„Światowy Kongres Intelektuali­
stów w Obronie Pokoju, obradują­
cy we Wrocławiu, przesyła w ielkie­
mu poecie Pablo Neruda wyrazy 
podziwu, przyjaźni i solidarności. 
Członkowie Kongresu, reprezentu­
jący 45 narodów, żądają, aby Pa­
blo Neruda miał swobodę wypowia­
dania się i mógł mieszkać, gdzie 
tylko zechce“.
Słowa Picassa sala p rzy ję ła  d ługo­

trw a ły m i i  gorącym : oklaskam i. Prze­
wodniczący oświadczył, że rezolucja 
ta oddana będzie,, pod glosowanie, łąc2 
nie z in n ym i rezo luc jam i Kongresu.

H . SYR K U SO W A  -

B R Y N  H O V P E  -  
delegat USA

D r. Hovde w ys tą p ił p rzec iw  tezom 
re fe ra tu  Fadie jewa, i  w  pewnej m ie ­
rze Chałasińskiego. M ówca zarzucił

Hą l p a n e  -
delegat W . B rytam i

k ły , in te le k tu a liśc i w inn iśm y praco
c dla pokoju, po tw ie rdzając jedność

Fad ie jew ow i, że „nam alow a ł b ia ło -  
R ^ r iw k im  powodzeniem, Îec-7 n"ië « a rn y  obraz“ . Z aw artą  w  referacie 
•»a to żadnego wpływu na 'spra- Fadiejewa^ ocenę im p e ria lizm u  USA
—_ _______ Hovde nazw ał „n ieodpow iedzia lną“ ,

oświadczając, że „na ród  am erykański 
oceni to, ja ko  groźbę i  ca ły  św ia t bę­
dzie m ia ł «wojnę w  sw ych duszach, a 
nié po kó j“ . M ówca uważa zwołan ie 
Kongresu za bezcelowe. B ron iąc ustro 
ju  USA, Hovde s tw ie rdz ił, że „A m e ­
rykan ie  n ie  m ają żadnych głębokich 
przesądów w  stosunku do ras i  re lig ii. 
F a k t is tn ien ia  jednak pewnych przesą 
dów  tłum aczy Hovde —  obawą w o jny. 

Przyznając, że w ie lu  A m erykanów  
uważa tzw . am erykańską po litykę  po­
mocy k ra jo m  —  o fia rom  w o jn y  —  za 
błędną i  że is to tn ie  p ryw a tne  in teresy 
przyw ódców  am erykańskich kaza ły im  
w ykorzystać po w o jn ie  sytuację i  „zbo 
czyć z w łaśc iw e j d ro g i“ , m ówca w y ­
stępuje równocześnie w  obronie porno 
cy m arsha llow sk ie j. Hovde ośw iadczył 
da le j, że prasa am erykańską może być 
oskarżona o przygotow anie w o jn y  i 
że A m erykan ie  m ają  „na tu ra ln ie , pe­
wne skłonności do im p e ria lizm u “ , 
lecz jednocześnie us iłow a ł sugerować, 
że „rów n ież  Zw iązek Radziecki nie 
jes t od n ich  w o ln y “'. M ó w cą . określa, 
ja ko  k o n s tru k ty w n y  „p ro g ra m  pokoju, 
praw a każdej jednos tk i w yrażan ia

fc i. tu ry w  te o rii i  w  praktyce, is tn ie je  
^ iko  jedna k u ltu ra . Jedność k u ltu ry  
"phiiaga, aby m ieszkańcy zachodniej 
*-Uropy m og li zapoznać się należycie 

how ym i fo rm am i społeczeństwa, po 
sta jącym i na Wschodzie.

- “Z g a d z a m  s ię  w  p e ł n i  z  
¿ w i e r d z e n ie M , ż e  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w o  n o w e j  w o j n y  i d z i e
£  AJMERYKL W zw iązku z zakłada- 

am erykańskich baz lo tn iczych w  
bg lii, jeden ze znajom ych pow iedzia ł 

, ».Teraz zaczniemy rozum ieć co 
O^-ią Egipcjan ie  w  stosunku do nas“ .
, ńttnperialiźm ie radzieck im  natom iast 
, id z ie można m ów ić dopiero wówczas,

*®dy Związek Radziecki będzie zakia 
s* bazy w  odległości 2 tysięcy m il od 

granic, ale nie wcześnie j.'“
Mówca s tw ie rd z ił następnie, że W ro

||yn, ponieważ Polska całą swą energię p raw dy tak , ja k  ją  rozum  e . 
p°s\vięca p ^ o jo w e j odbudowie.

Kongres, po czym  przechodzi do 
przedstaw ienia obecnej sy tuac ji, w  
ja k ie j zna jdu je  się naród żydowski 
w  Palestynie.

M ówca po lem izu je  r. przem ów ie­
niem  p ro f, Taylo ra , k tó ry  uważa, że 
słowa ‘ „ im p e ria liz m “  i  „faszyzm “ są 
jedyn ie  sloganami.

— Ja —  stw ierdza z naciskiem  
Chom ski — delegat państwa Izrael, 
k tó re  począwszy od pierwsze j c h w ili 
swego is tn ien ia , aż po dzień dz is ie j­
szy zna jdu je  się w  stanie perm anent­
ne j “w o jn y ;« — muszę oświadczyć; że 
d la  nas słow o „ im p e ria liz m “  nie jest 
żadnym  sloganem. M y  codziennie i.  w  
każdej sy tuac ji odczuwam y Skutki im  
peria lizm u. Chcę odpowiedzieć pro f. 
T ay lo row i, że gdyby nie  im peria lizm , 
n ie  by łob y  dziś w o jn y  w  Palestynie.

W  k o n k lu z ji delegat Izrae la  zw ra­
ca się do in te le k tu a lis tó w  całego 
św iata, aby się zjednoczyli i  pod ję li 
ak tyw n ą  akcję  dla obrony ludzkości 
przed m ożliwością pow tórzen ia  się 
tak iego .bestialstwa, jak iego o fia rą  
padł naród żydow ski podczas d rug ie j 
w o jn y  św iatow ej.

I  B O R E J S Z A  -

89 ludzi na 100 —  zakończył mów 
<a —  nie chce w  W ielkiej Brytanii 
^ojny. Niestety pozostały procent 
*ajmuje najważniejsze stanowiska 
^  naszym ministerstwie spraw za­
granicznych.

, W ra c a m y  i się do naszych p rzy ja -
ZwiąZ«iót,v -  «nowych dem okracjach i 

,-J'1 Radzieckim, z prośbą o pełną po- 
hv°<u W zwalczaniu podżegaczy w o jen- 

yeh. Ten Kongres jes t dobrym  po- 
^tkiern, iale ty lk o  początkiem. P ró­
s z m y  tę w a lkę  dale j.

Jednocześnie w y ra z ił pogląd, że „n ic  
bardzie j szczegółowego n ie < m usi być 
zdecydowane na Kongresie“  i  ośw iad­
czył, że „n ie  in te resu ją  go żadne dow­
cipn ie  złożone rezolucje, napisane 
p ięknym  językiem , k tó re  będą powzię­
te na Kongresie“ . W ystarczy — jego 
zdaniem —  dyskutować w  atmosferze 
pokoju.

C H O M S K I -  
delegat Izrae la

Delegat Izrae la  Chom ski dzięku je 
za zaproszenie delegacji Izrae la  na

sekr. gen. Kongresu
Z  uw ag i na to, że P rezyd ium  otrzy 

m ało szereg zapytań, ja k  będzie się 
odbywało, głosowanie nad wspólnym  
w nioskiem  i  w  ja k i spesób będzie 
powszechnie wiadom o, k to  glosował 
za w n ioskiem  i  k to  przeciwko ora'7 
z uw agi na to, że n iek tó re  zapytania 
świadczą, je ś li nie o złej, w o li — to 
chyba o n iezrozum ieniu języka teg" 
Kongresu—zostałem upow ażniony do 
zakom unikow ania, co następuje:

K om is ja  obradująca pó łto ra  dnia, 
p rzy ję ła  dz is ia j jednom yśln ie  p ro jekt 
rezo luc ji. Osiągnięto zgodę na s fo r­
m ułow ania  zarówno przedstaw icie li 
delegacji am erykańskie j, ja k  i delega 
c j i : b ry ty js k ie j.

Posiedzenie K o m is ji wykazało, że 
wszyscy je j uczestnicy, należący do 
różnych k ie ru n kó w  ideologicznych i  
po litycznych, chc ie li os!ągnąć i  osią-

gnę li w spólny ję zyk  —  n ie  ten język, 
k tó ry  przychodzi tu ta j z zewnątrz, 
lecą ję zyk  tego Kongresu. Doszliśmy 
do kom prom isu, do sform ułow ań, k tó  
re, ja k  sądzimy, mogą być przy ję te  
przez wszystkich tu  obecnych.

Dla uniknięcia nieporozumień, o- 
raz w  trosce o to, aby każdy mógł 
zgodnie ze swym sumieniem, prze­
konaniem i  swoją odwagą cywilną 
po powrocie do swego kraju powie 
dzleć czy był za rezolucją, czy prze 
ciwko niej, —  będzie się uważało, 
że rezolucję przyjął ten, kto oprócz 
głosowania za rezolucją podpisze 
ją  osobiście.

LEO N  M O U S S IN A C -

łaby  doprowadzona do stanu n iew o l­
n ic tw a  duchowego.

W E N T A O -W U  -

delegat Polski
Helena Syrkusowa, ja ko  a rch ite k t 

m ów i o odbudowie zniszczonych m iast 
Polski. #

Zw iązek Radziecki i  Polska, to k ra ­
je  w  te j w o jn ie  na jbardz ie j zniszczo­
ne i  z na jw iększym  w ys iłk ie m  odbu­
dowywane. Oba te k ra je  na jlep ie j ro ­
zum ieją, że koniecznym  w a run k iem  
rozw oju k u ltu ry  i  sztuk i jest pokój.

W końcu m ów czyni w ystąp iła  z 
wn ioskiem , aby wszystke m iędzyna­
rodowe stowarzyszenia in te le k tu a li­
s tów  w p row a dz iły  do swoich sta tu tów  
paragraf, nakłada jący na te stowarzy 
szenia obow iązek w a lk i o pokój.

B ER N A L -

delegat Chin

delegat A nglii

delegat Francji
Następnie zabra ł głos znany pisarz 

i  film o w ie c  francusk i, Leon M oussi- 
nać:

K to  jest p rzec iw ko  w o jn ie , ten z 
n a tu ry  rzeczy m usi być przeciw ko 
im peria lizm ow i. Im pe ria lizm  m a bo­
w iem  jeden ty lk o  sposób na p rzed łu ­
żenie swego istn iem a, a m ianow icie  
—  w o jnę

We F ra n c ji —  pow iedzia ł M oussi- 
iiac —  a rtys ta  jest ‘•n k to w a n y  ja k  
koń wyścigow y. Należy się bronić 
przed ta k im  ustosunkowaniem  się do 
a rtys ty . Rola a rtys ty  jes t taka, ja k  
ją .  o k re ś lił S ta lin , k tó ry  ośw iadczył, 
że artysta jest inżyn ie rem  dusz ludz 
kich.

Poruszając zagadnienie k inem ato­
g ra fii, m ówca zw ró c ił uwagę na zgu­
bny w p ły w  francusko -  am erykań­
sk ie j um ow y film o w e j na f i lm  fra n ­
cuski. Już w  pierw szym  kw a rta le  
1947 r., t j.  bezpośrednio po podpisa­
n iu  te j um ow y przez B lum a, fra n ­
cuska p rodukc ja  f ilm o w a  zaczęła szyb 
ko spadać. W śród pracow n ików  prze 
m ysłu film ow ego F ra n c ji szerzy cię 
bezrobocie. W ub ieg łym  tygodn iu  na 
19 now ych f ilm ó w  było  16 am erykan 
skich, a ty lk o  3 francuskie . Gdyby 
ten stan rzeczy u t rw a lił się we Frań 
c ji. to  publiczność francuska zosta-

W w ie lu  k ra jach  nauka pozostaje 
pod w p ły w a m i koncernów  p racu ją ­
cych dla  zysku. W k ra ja ch  tych o k ry -  

Po złożeniu uczestnikom  Kongresu 1 wa ta jem nicą n ie  ty lk o  sum y w y - 
życzeń owocnych obrad w  im ien iu  na Matkowane na cele w ojskow e, ale rów  
rodu chińskiego, Wentao -  W u o ś w ia d . n,’ez na badania naukowe, 
czył, że in te le k tu a liśc i Chin dem okra-1 M ówca podkreślił, że naukow cy 
■tycznych oraz w ie lu  In te lek tua lis tów  Pra 'Sną podniesienia poziomu nauk 
w  Chinach Czang -  K a i -  Szeka so li- technicznych i  p ro du kc ji przem y sla- 
daryzu je się z Kongresem Pokoju. W ie ; w e.| we w szystk ich  k ra ja ch  do n a j- 
dzą on i dobrze, jaka  jest ¡rola podże- i wyższego poziomu. A b y  osiągnąć ten 
gaczy w o jennych. I ce], n ie  w ystarcza przesyłanie samych

Po 8 la tach w a lk i p rzeciw ko na- j p roduktów . K ażdy naród pow in ien  po- 
jeźdżcy japońskiem u, narzucono Chiń ! siadać w łasny  przem ysł i  w łasną nau- 
czykom  w o jnę  domową. Rząd am ery j kę, k tó ra  w nos iłaby pewne w artośc i do 
kański o fic ja ln ie  pomaga C zang-K ai- ogólnego bogactwa na uk i św ia tow e j. 
Szekowi. Rząd Czang-Kai-Szeka o trzy  i Nauka pow inna być dostępna d la  
m uje m ilio n y  do larów , k tó re  idą w y -  w szystk ich  lu d z i na świecie. Jeśli cho-
łącznie na cele wojenne.

W ładze K uom in tangu  ograniczają
dzi o  sposób rozdzia łu  p roduktów , to 
w łaśc iw ym  rozw iązan iem  tego p ffib le -

rozw ó j k u ltu ry . Uczeni w  Chinach m u n;e będzie p lan M arshalla , ale roz-
C zang-Kai-Szeka zmuszeni są sprzeda 
•wać swe in s tru m en ty  i  narzędzia p ra ­
cy, aby móc kup ić  żywność konieczną 
dla u trzym an ia  Się p rzy  życiu. Pod" 
rządam i Czang-Kai-Szeka uw ięziono 
i  w ym ordow ano dzies ią tk i tysięcy nte 
le k tu a lis tów  ty lk o  dlatego, ze aoma- 
ga ii się poko ju  i  rządu dem okratycz­
nego.

In te lek tua liśc i sym patyzu ją z China 
m i dem okratycznym i, k tó re  rozszerza

w in ięc ie  p ro d u kc ji, w  k ra jach  E uro­
p y  Zachodtiie j.

B IA N C H I -  
BA N D IN E L L I -  
delegat W ioch

In te lek tua liśc i całego św iata po w in ­
n i zrozumieć, że na n ich spada obow ią

____ z®k ob rony k u ltu ry  powszechnej.
ją  ciągle swój stan posiadania. A rm ia  Gbrona k u ltu ry  nie może być p ro w a - 
deinokratyczna odnosi duże zwycięs- ° zopa poprzez atak i na przedstaw:'- 
twa, choć ma ona przed sobą przeciw  c ie li radzieckich. Ci, k tó rzy  a taku ją  
n ika , wyposażonego przez Stany Z jed  P rzedstaw ic ie li radzieck ich , zapom i- 
noczone w  nowoczesną broń. A rm ia  nai ą 0 setkach w y d a w n ic tw  propagan 
C zanf-K a i-S zeka s trac iła  w  ciągu dowych, finansow anych przez W a ll 
ostatn ich la t  2 m ilio n y  600 tys. ludzi. Str€et  W ydaw n ic tw a te  są w y d a w - 
W yzwolone te ry to ria  C h in  za jm u ję  1/3 j n ic tw am i am erykańsk im i, ja k k o lw ie k  
część k ra ju  i  liczą 160 m ilion ów  ludzi, j ukazują się one w  języku  nie  ty lk o  
Na terenach tych rozpoczęła się akcja i angie lskim , a le  i  w ło sk im  lu b  fra n -  
zm ierzająca do podniesienia poziomu ! Clisk im . Zadaniem  ich  jes t rozpow - 
żyćia i  k u ltu ry  najszerszych mas. ) szechnianie fa łszyw ych  in fo rm a c ji o 

M ówca zaatakował po litykę  M a r- ku ltu rze  ZSRR. 
shalla w  Chinach. O świadczył on, że !
M arsha ll w  styczniu 1946 r. podpisał 
porozum ienie w  spraw ie roze jm u, lecz 
równocześnie k ie ro w a ł am erykański­
m i transp ortam i b ro n i d la  w o jc l 
Czang-Kai-Szeka, aby nag łym  u-e rze

Kongres we W roc ław iu  w ykazał, żę 
potrzeba poko ju  jest jednym  z na jw aż­
n ie jszych zagadnień ludzkości i  choć­
b y  z tego powodu, Kongres dokonał 
w ie lk iego dzieła.

(Dalszy ciąg na Str. 8-ej).
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,Z Ł E I D O B R E  T R A D Y C J E  P P S  , .
W Ł A Ś C IW Y  STOSUNEK DO PRZESZŁOŚCI 
W Y Z N A C Z A  D R O G Ę  W  P R Z Y S Z Ł O Ś Ć

P rze m ó w ie n ie  S e k re ta rza  G enera lnego  P P S  to w . J. C Y R A N K IE W IC Z A
n a  a k a d e m ii k u  czci S T A N IS Ł A W A  D U B O IS

Dwudziestego pierwszego s ierpn ia 1942 zg iną ł w  O- 
św ięc im iu  z rą k  zb irów  h itle ro w sk ich  S T A N IS ŁA W  
DU BO IS . Padł w  walce z w rogiem , k tó ry  całej ludz­
kości n iósł niewolę, śm ierć, zagładę. B y ł w ięc je d ­
nym  z tych, k tó rem u zawdzięczamy swą wolność, swe 
w yzw olenie, m ożliwość budow y Socja lizm u w  niepod­
leg łe j Polsce Ludow ej. Czcim y jego pamięć tak, ja k  
czcim y pamięć wszystk ich bo jo w n ików  antyfaszystow ­
skich, tak  ja k  czcim y pam ięć tych  wszystkich, k tó rzy  
n ie  ug ię li się wobec s trasz liw e j przem ocy wroga, lecz 
w  na jciem niejszą noc n ie w o li w ysz li na n ie ró w ny  bój.

A le  m y, socja liści polscy, m y  PPS-owcy, m y zor­
ganizowany po lsk i ruch  robo tn iczy — czcim y pamięć 
S tan is ław a Dubois w  sposób szczególny. Czcimy bo­
w ie m  w  S tan is ław ie Dubois n ie  ty lk o  in dyw idu a ln e  
bohaterstw o człow ieka odważnego, człow ieka odda­
nego ide i. człow ieka w a lk i. Czcim y w  n im  rów n ież 
w łasną tradyc ję  rew o lucy jną . Czcimy w  n im  to  w szyst­
ko, co stanow iło  niezniszczalny i  t rw a ły  dorobek po l­
skiego ruchu robotniczego. Polskiego ruchu  rob o tn i­
czego ja ko  całości.

DO RO BEK P O LS K IE G O  RU CHU RO BO TNICZEG O

Cóż jest ty m  trw a ły m  i  n iezniszczalnym  dorobkiem  
polskiego ruchu robotniczego ja ko  całości?

W szystko to, co w y trzym a ło  próbę czasu i  po­
zw o liło  nam w  decydujących la tach w o jn y  a n ty ­

faszystow skie j i  po je j zakończeniu un iknąć  b łę­

dów  przeszłości, w yprow adzić po lsk i ruch  ro b o tn i­
czy na d ro g i jedności, a Polskę wyzwoloną, zbudo­

wać na zasadach w ładztw a ludu, z jasną perspek­
ty w ą  pochodu ku socja lizm ow i.

O tóż S tan is ław  Dubois b y ł jednym  z tych, k tó rzy  
całą swą działa lnością zm ie rza li do osiągnięcia celów, 
ja k ie  przyśw ieca ją dziś całemu, k lasow o-rew oluey jne- 
m u  ru ch o w i robotniczem u Polski.

Działa lność jego stanow i w łaśnie ów  trw a ły  i  n ie ­
zniszczalny dorobek polskiego ruchu  robotniczego. 
I  dlatego tow arzysz S tan is ław  Dubois ■— choć n ię  do­
ż y ł w yzw olen ia  — jest bezsprzecznie je dn ym  z w spó ł­
tw ó rc ó w  P o lsk i Ludow e j, jednym  z budow niczych p o l­
sk ie j dem okrac ji ludow ej. D latego Polska Ludow a 
i  ca ły  po lsk i ruch  robotn iczy czci i  czcić będzie zawsze 
pam ięć S tan isława Dubois.

W śród w ie lo tysięcznej m asy działaczy i  ak tyw is tó w , 
'«'śród dziesią tków  tysięcy członków, k tó rz y  w  ostat­
n im  półw ieczu dz ia ła li, p racow a li i  w a lc z y li w  szere­
gach naszej P a rt ii,  by ła  bez w ą tp ien ia  ogrom na liczba 

'  lu dz i, k tó rzy  dz ia ła li, m yś le li, p racow a li i  w a lczy li, 
ja k  rew o luc jon iśc i. S tan ow ili c n i prawdopodobnie 
•większość te j ogrom nej masy lu dzk ie j, k tó ra  na prze­
s trzen i pó łstu lecia  związana b y ła  z Polską P a rtią  So­
c ja listyczną, z je j w a lką  i  pracą. A le  w śród tych, k tó ­
rz y  s ta li na czele P a rk i, k tó rz y  fo rm u ło w a li je j ideo­
logię, k tó rz y  k ie ro w a li je j p o lityką  —  przyw ódców  
p o k ro ju  S tan isława Dubois. ludz i o la k  re w o lu c y j­
nym  nastaw ieniu ideolog icznym  i  tak re w o lu cy jn e j 
praktyce , b y ło  stosunkovvo n iew ie lu . A  w  każdym  
raz ie  by ło  ich bez po rów nan ia  m nie j, n iż lu dz i k ie ru n ­
k u  przeciwnego, ludz i, k tó rzy  reprezentow a li w  ruchu  
robotn iczym  re form izm , rew iz jon lzm , oportun izm , na ­
cjona lizm , ugedowość — słowem  wszystko to, co okre­
ślam y dziś m ianem  p ra w icy  socja listycznej, plus 
swoistą polską szlachetczyznę i piłsudczyznę.

CÓŻ JEST N A M  DROG IEGO  W  PRZESZŁOŚCI?

Ślepy k u lt  przeszłości dlatego ty lko , że jest. przesz­
łością i  że w  ja k iś  sposób łączy się z naszą sym bo­
l ik ą  po lityczną  jest sprzeczny z samym założeniem 
socja lizm u. Socjalizm  jest ruchem  rew o lucy jnym , 
zb ro jn ym  w  określoną teorię  poznania, zwaną m ate­
ria lizm e m  h istorycznym . Socjalizm  je s t ruchem  p o li­
tycznym , k ie ru ją cym  się w  sw ej p ra k tyce  re w o lu ­
cy jn ą  teo rią  m arksowską. Socja lizm  jes t ruchem  ży­
w ym , prze tw arza jącym  rzeczyw istość w  duchu po­
s tu la tów  ow ej rew o lu cy jn e j te o rii i  równocześnie z a j­
m u jącym  określony, rew o lu cy jn e  stanow isko wobec 
każdego z jaw iska rzeczyw istości, k tó rą  pragn ie prze­
tw orzyć.

Socja lizm  jes t z te j sam ej ra c ji ruchem , k tó ry  

nieustannie, bez p rze rw y k ry tyczn ie  i  ana lityczn ie  
podchodzi do w łasne j przeszłości i  ocenia ją  P°d 

re w o lu cy jn ym  kątem  w idzenia. T a k im  jest socja­

lizm  rew o lucy jny , a w ięc ten, którego jesteśm y dziś 

w yznaw cam i i  bo jo w n ikam i ja ko  Partia .

A le  n ie  cały ruch  socja lis tyczny m ia ł taiki w łaśnie 
cha rak te r re w o lu cy jn y  i  nasza P a rtia  przed w ojną 
da leka by ła  jako  całość od tak iego po jm ow ania za­
dań 1 dróg socjalizm u. Z  tego m usim y sobie zdawać 
sprawę i  nie w o lno nam  zamazywać rzeczywistego 
stanu rzeczy. P a rtia  nasza, Polska P a rtia  S oc ja li­
styczna, m ia ła  w  swej pó łw iekow e j h is to r ii tradyc je  
dobre i  tradyc je  d e . N aw iązu jem y do dobrych, od­
rzucam y złe. Poznać m usim y jedno i  drugie.

DO BRE I  Z ŁE  TR A D Y C JE

Zapyta ktoś wobec tego, k tó re  tradyc je  są dobre, 
k tó re  zle. Jak odróżnić jedno od drugich. Po, czym 
•znoje się tradyc je  wartościowe, a po czym tradyc je  
«wartościowe.

Odpowiedź w y p ły w a  logiczn ie z naszej postawy re ­
w o lucy jnych  socja listów , rzeczn ików  ideo log ii m a rk - 
s izm u-len in izm u. A  zatem:

TR A D Y C JE  DOBRE w  PPS stanow i wszystko to, 
co prow adziło  naszą P artię  na to ry  w a lk i re w o lu ­
cy jne j, co m ia ło  cha rak te r klasowo - rew o lucy jny , 
przepojone by ło  duchem in te rnac jona lizm u, czy li 
p raw dz iw e j, szczerej m iędzynarodowości, co w y ra ­
sta ło  z ideo log ii m arks is tow sk ie j i  co odrzucało 
i  zwalczało re fo rm izm , rew iz jon izm , nacjonalizm  
i  szow in i-in , oportun izm  i  ugodowość wobec bu r- 
żuazji i  je j ekspozytur.

TR A D Y C JE  Z ŁE  w  PPS stanow i wszystko to, co 
sprowadzało naszą P artię  z to rów  rew o lu cy jn e j 
w a lk i o socjalizm , co pogrążało ją  w  odmętach ideo­
lo g ii bu rżuazyjne j, szlacheckiej czy drobnomieszczań 
skle j, co spychało ją  na drogę w spółdzia łan ia  z w ro ­
giem  klasowym , co w prow adza ło  do n ie j re fo r­
m izm, i rew iz jon izm , nacjona lizm  i  szow inizm , ugo­
dowość i  oportun izm , a co z ko le i zwalczało i  od­
rzuca ło m arksizm  i  jego konsekwencje.
Jeżeli zastosujemy te k ry te r ia , w tedy bez tru d u  od­

na jdz iem y w  h is to r ii PPS dw a wyraźne, jaskraw o 
odcinające się n u rty . Jeden —  re fo rm is tyczn y  i  na­
c jona lis tyczny i  ugodowy, d ru g i —  rew o lu cy jn y  
i  m arks is tow ski.

Jeżeli z ko le i pod tym  kątem  w idzen ia  ocenimy 
przeszłość — to okaże się —  n iestety, że w  całe j n ie ­
m al h is to r ii naszej P a r t i i do czasu d ru g ie j w o jn y  
św ia tow e j, górow ał w  k ie ro w n ic tw ie  n u r t  p ie rw szy —  
r  e f  erm  is tycz no - u godowy. N ie znaczy to  oczywiście, by  
w  daw nej PPS nie  by ło  masy rew o lucy jnych  robot­
n ik ó w  i  tysięcy rew o lu cy jn ych  działaczy, a naw et po­
szczególnych, re w o lu cy jn ie  nastaw ionych i  w ie rnych  
m arks izm ow i przyw ódców , zdecydowanych b o jo w n i­
kó w  o socjalizm , w ro gó w  w sze lk ie j ugody klasowej. 
A le  a n i te masy, a n i c i działacze, an i c i lewicowri 
p rzyw ódcy nie  ok re ś la li p o lity k i P a rt ii,  an i n ie  na ­
d a w a li je j oblicza ideologicznego. R obiło  to za n ie  p ra ­
w icow e k ie row n ic tw o .

W  okresie m iędzyw ojennym  masy PPS-ow skie p ro ­
w a d z iły  n ie jednokro tn ie  w a lk i rew o lucy jne  i  klasowe. 
A le  po lityczny plon tych  w a lk  n ie  został zebrany przez 
ic h  uczestników  i  bo jow n ików , bo k ie ro w n ic tw o  pa r­
ty jn e  zawsze dążyło do stępienia ostrza w a tk i, zw ró ­
cenia go w  n iew łaśc iw ym  k ie ru n ku , rozb ro jen ia  re ­
w o lu cy jn ych  nastro jów , zgaszenia bojowego zapału 
mas.

P IŁS U D C Z Y Z N A  W  PPS

T ak  w ięc ówczesne k ie ro w n ic tw o  PPS zajm owało 
przez d ług ie  la ta  m iejsce na sk ra jn ie  p ra w ym  sk rzy ­
dle  ruchu  robotniczego.

P o lity k a  ówczesnego k ie row n ic tw a , ba rdz ie j n iż  w  
ja k ie jk o lw ie k  in ne j p a rtii socja listycznej, naw e t ró w ­
n ie  p raw icow e j, zabarw iana b y ła  nacjonalizm em , prze­
radza jącym  się n iek iedy w  szow inizm . Pod f irm ą  P o l­
sk ie j P a r t ii Sncja.listyósaiej dz ia ła ły  przez dłuższy czas 
elem enty, k tó re  wr żaden sposób n ie  m ieśc iły  się w  n a j­
ba rdz ie j p raw icow e po jm ow anym  socja lizm ie. B y ły  
to  bow iem  elem enty zupełn ie niesocjalistyczne, w yzy ­
skujące f irm ę  P a r t ii Socja listycznej t  bojowość ro ­
bo tn ika  polskiego wobec cara tu  dla swoich nacjona- 
łistyczno-sp iskow ych celów.

P iłsudczycy i  ich  agen tu ry , w  P o lsk ie j P a r t ii So­
c ja lis tyczne j s ta ra li się całą P a rtię  przedzierzgnąć 
w  narzędzie rea lizow an ia  swych celów  nac jona lis tycz­
nych. A  k ie d y  się to  nie pow iodło, s tw o rzy li w  łon ie  
P a r t i i  m is te rn y  system związanej z piłsudczyzną m a fii 
po lityczne j i  organ izacyjne j, by  w  każdej c h w ili m ieć 
zapewnioną kon tro lę  i  w p ły w y  na bieg w ydarzeń 
w  łon ie  P a rt ii.

P iłsudczycy w yzyska li w  sw ej dzia ła lności —  ja k  
ju ż  m ów iłem  —  n ienaw iść robo tn ika , chłopa i  in te li­
genta polskiego do cara tu  i  rew o lu cy jn ą  gotowość m a* 
do w a lk i o w yzw olen ie  społeczne i  narodowe. Hasła 
w a lk i wyzw oleńcze j pod sztandarem  socja lizm u i  n ie ­
podległości zna jdow a ły w  ty m  okresie g łębok i od- 
dźw ięk  w  masach. PPS powstała w  okresie, k iedy  
w a ru n k i do jrzew a ły  do w ystąp ien ia  na arenę dzie­
jo w ą  p a r t i i  p ro le ta ria ck ie j o ob liczu zdecydowanie 
rew o lu cy jn ym , łączącej w  jedną konsekwentną, po­
w iedz ia łbym  organiczną całpść, wszystkie dążenia 
em ancypacyjne, wyzwoleńcze po lsk ich  mas ludow ych . 
W szystkie, to  znaczy zarówno klasowe, ja k  ł  naro­
dowe. P a rtia  taka  spełn ić m ogła swe zadania ty lk o  
pos iłku jąc się ta k im  orężem ideologicznym , ja k im  
b y ł m arksizm . M arks izm  bow iem  zaw iera ł wszystkie 
e lem enty rew o lu cy jn e j w a lk i o pełne wyzw olenie 
człow ieka. Oczywiście zaw iera ł je  w  postaci uogól­
n ień, w ym agających rozw in ięc ia  i  przystosowania do 
określonych w a ru n kó w  w  czasie 1 przestrzeni. N ie 
m n ie j jednak w łaśn ie  m arksizm  stap ia ł w  jedną lo r 
giczną całość postu la t w a lk i o p raw a  społeczne i  na­
rodow e wszystkich uciskanych.

Te w łaściw ości m arks izm u p o tra f ił w  p e łn i zrozu­
m ieć L E N IN  i  in n i p rzyw ódcy re w o lu cy jn e j f ra k c ji 
rosy jsk ie j socja lnej dem okrac ji —  f ra k c ji  bo lszew i­
ków . W  po jęc iu  Len ina  nie  b y ło  żadnej sprzeczności 
m iędzy hasłam i k lasow ym i i  narodow ościow ym i w  so­
c ja lizm ie . W ręcz przeciwnie, łą czy ły  Się one z sobą 
konsekw entn ie  i  w  k ra jach , gdzie prob lem y narodo­
wościowa w ystępow ały z taką  jaskrawością, ja k  
w  R os ji czy w  Polsce, socja lizm  m usia ł wskazywać 

^re w o lucy jne  rozw iązania zagadnień zarówno społecz-,

nych, ja k  i  narodowych. Bo w  po jęciu  rew olucyjnego 
socja lizm u m ieściło się hasło Zadośćuczynienia aspi­
rac jom  narodow ym  lu d ó w  uciskanych zarów no k la ­
sowo, ja k  i  narodowo. D latego w  koncepcji Len ina 
re w o lu cy jn y  socja lizm  oznaczał także praw o narodów, 
uciskanych do stanow ien ia  o sobie.

N iestęty po lskiem u ru ch o w i socjalistycznem u b ra ­
k ło  Len ina. Co gorsza, b ra k ło  m u  zdolności przejęcia 
z doświadczeń ruchu rosyjskiego tych  wskazań, k tó re  
w łaśnie tam  w yp racow a ł przyw ódca przyszłe j zw y­
cięsk ie j re w o lu c ji soc ja lis tyczne j,. W łodz im ie rz  Lenin. 
G dyby po lsk i ru ch  robotn iczy p o tra f ił dostatecznie 
wcześnie ocenić i  zrozumieć sens zwłaszcza te o rii le­
n inow sk ie j, rozw in ię te j potem  przez S T A L IN A , zw ła ­
szcza w  zakresie spraw  narodowościowych, oszczę­
dz iłb y  sobie niezawodnie trag icznych pom yłek w  te j 
dziedzinie,

N A C JO N A LIS T Y C Z N E  K IE R O W N IC TW O  PPS 
I  KO NSEKW ENCJE B ŁĘ D Ó W  S D K P iL

G dy w ięc w a ru n k i ob iektyw ne P o lsk i do jrzew a ły  
do po jaw ien ia  się samodzielnej, klasow ej p a r t i i po l­
skiego p ro le ta ria tu  —  nastąp ił od samego początku 
c iężk i k o n f lik t  ideologiczny. N a jp ie rw  p o ja w iła  się 
na aren ie PPS —  zorganizowana na p la tfo rm ie  p ro ­
gram ow ej Z jazdu Paryskiego. B y ł to p rogram  re fo r-  
m istyczny, obciążony w  doda tku balastem, fa łszyw ie  
po ję tych haseł narodowych. Fałszyw ie, bo w  oder­
w an iu  od konsekw entnej te o rii k łasow o-rew o lucy jne j. 
N ic  zresztą dziwnego, skoro fo rm u ło w a li je  ludzie 
w y ro ś li na tradyc jach  szlacheckiego Łnsurekcjonizmu, 
zm ierza jący do celów m ało m ających wspólnego, z re ­
w o lu cy jn ym  socjalizmem.

W krótce po w ys tąp ien iu  PPS z ja w iła  się na scenie 
po lityczne j P o lsk i S O C JA LN A  D E M O K R A C JA  K R Ó ­
LE S T W A  P O LS K IE G O . W  przec iw ieństw ie  do re fo r-  
m istycznych założeń PPS, by ła  to p a rtia  m arksowska, 
rew o lucy jna , klascrwa. N aw iązyw a ła  bezpośrednio do 
tra d y c ji W ie lk iego P ro le ta ria tu . A le  n iestety S D K P iL  
nie p o tra f iła  związać w  sw ym  program ie i  w  swej 
dz ia ła lności haseł w yzw oleńczych n a tu ry  społecznej 
z  hasłam i em anejm acji na rodow e j. B y ła  to  oczywiście 
W  pew nym  s(b$ińu? fe ń k e jA % tfe c iw k ó  M cjcfed łfśfycz- 
n ym  tendencjom , zarysow ującym  się od początku i  co­
raz s iln ie j w  PPS. A le  to  n ie  u sp raw ied liw ia ło  ne­
ga c ji znaczenia «p raw  narodowościowych, k tó ra  
z czasem coraz s iln ie j b ra ła  górę w  S D K P iL . Ta ne­
gacja m ia ła  poważne następstwa w  rozw o ju  po lskie­
go ruch u  robotniczego. Bo S D K P iL  —  p a rtia  n ie ­
w ą tp liw ie  szczerze rew o lucy jna , oparta  na m arksow - 
sk ich  i  k lasow ych założeniach, odcinała sobie w sku tek 
tego dostęp do licznych  mas rew olucyjnego p ro le ­
ta r ia tu  i  rew o lu cy jn e j in te lig e n c ji. Z d ru g ie j s trony 
negacja ow a wzm acnia ła  au to ry te t nacjonalistycznego 
k ie ro w n ic tw a  PPS, da jąc m u ła tw y  a rgum ent w  ■walce 
x k lasow o-rew o łucy jnym  odłam em  polskiego ruchu  ro ­
botniczego. T rzeba s tw ie rdz ić , że m ia ło  to  swe kon ­
sekwencje w e w ną trz  PPS. W  o rb ic ie  w p ły w ó w  PPS 
znalazł się duży od łam  po lsk ie j k la sy  robotn icze j. Na­
ra s ta ły  tam  w  m ia rę  rozw o ju  w ydarzeń nastro je  re ­
w o lu cy jn e  i  pęd do zb liżen ia a d ru g im  odłam em  ru ­
chu robotniczego, S D K P iL .  A le  k ie row n ic tw o  PPS 
ówczesnej, um ia ło  ten pęd przyham ować. Dużym  u ła ­
tw ie n ie m  b y ła  w łaśn ie  owa lin ia  SD KP i  L , nega tyw ­
na w  stosunku do spray/ narodowościowych.

L A T A  OW E Z A C IĄ Ż Y Ł Y
"*?«'*• n a d  c a ł ą  n a s z ą  h i s t o r i ą

Bo w  gruncie  rzeczy do samego końca d rug ie j n ie ­
podległości n ie  udało się PPS wyswobodzić od w p ły ­
w ó w  i  in f i l t r a c j i  pilsudczyzny. Pow iązania personalne 
1 ideologiczne na na jwyższych szczeblach k ie ro w n ic ­
tw a  pa rty jnego is tn ia ły  do samego końca. A  w  cza­
sie d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j, a zwłaszcza p iz y  je j 
zakończeniu, doprow adz iły  w p ros t do zw yrodn ien ia  
togo odłam u ruchu, k tó ry  do końca zna jdow a ł się pod 
bezpośrednim  w p ływ e m  dawnego k ie row n ic tw a .

O dżyły  wszystkie grzechy i  zw yrodn ien ia  daw nej 
f ra k c ji rew o lu cy jn e j, przem ien ia jąc W RN z końca 
w o jn y  w  im peria lis tyczną  agenturę.

Przez la ta  całe oczyszczała Się PPS od na lo tu  p ił-  
sudczyzny. W szeregu roz łam ów  odchodzili od naszej 
P a r t i i S ławkow ie, H o łów ków ie , Moraezewscy, Jaw o­
row scy etc. A le  n ie  zapom inajm y, że odejście tych  
elem entów n ie  oznaczało wcale, że P a rtia  przechodzi 
w  ręce rew olucyjnego k ie row n ic tw a . B yna jm n ie j. To 
odchodzili ludzie, k tó rzy  w  ogóle n ie  m ieśc ili się 
w  ram ach na jba rdz ie j szeroko pojm owanego socja­
lizm u, ludzie , k tó rzy  b y l i  bardzo na praw o od p ra ­
w ic y  socja listycznej. I  dopiero ja k  c i odeszli, znale­
ź liśm y się tw a rzą  w  tw a rz  ‘ z socja lis tycznym  re fo r- 
m izm em , oportun izm em , praw icowością. A le  i ,  w tedy  
jeszcze dzia ła ła  oprócz tego agentura sanacyjna.

I  to  są wszystko złe tradyc je  naszej P a rtii.  T ra ­
dyc je  ta k  złe, że nie budzi to chyba w  n ik im  żadnej 
w ą tp liw ości.

^  TR A D Y C JE , DO K T Ó R Y C H  N A W IĄ Z U JE  
*5? ODRO DZO NA PPS

Jakie są w  tym  stanie rzeczy tradyc je  dobre PPS, 
tradyc je , do k tó rych  naw iązuje odrodzona PPS 1 do 
k tó rych  nawiąże Zjednoczona P a rtia  P o lsk ie j K lasy  
Robotniczej?

T radyc je  te. to przede w szystk im  o fia rna  w a lka  mag 
robotniczych, k tó re  zau fa ły  PPS i  chc ia ły  w n ie j w i­

dzieć swą przewodniczkę w  walce o w yzw olenie spo- 
łeczne i  narodowe. P raw icow e k ie row n ic tw o  PPS «** 
jeden raz zaw iodło to zaufanie. A le  rob o tn icy  Łodzi- 
W arszawy, Zagłębia, w a lczy li w  szeregach PP® 
w  gruncie  rzeczy o to samo, o co w a lczy li robotnicy 
zgrupowani pod sztandaram i SD KP i  L , Okrzei a, 
M o n tw iłł i  Szulm an zg inę li za tę samą sprawę, 13 
k tó rą  zg iną ł M arc in  Kasprzak, a przedtem  Kuniclo* 
B ardow sk i i  Ossowski.

Zapytacie, ja k  to  jest m ożliwe, że ludzie  z 9*®" 
regów  PPS i ludzie  z  szeregów SD KP i  L  wał* 
c zy li i g in ę li za tę samą sprawę w  *zer®' 
gach dwóch p a r ti i,  k tó re  w a lczy ły  o różne, nie­
raz w ręcz sprzeczne rzeczy? Bardzo proste. Mas? 
robotnicze w yszły  w te d y  do w a lk i z caratem . M®5? 
te w y w o d z iły  się z tego samego środow iska i  P«*?’ 
św iecał im  w  gruncie  rzeczy ten sam cel. W  okres--* 
rew o lu cy jn e j w a lk i p rzec iw ko  cara tow i, każdy ?:oi 
zadany w ro go w i w  sposób Skuteczny i  um ie ję tn i'' 
b y ł osiągnięciem na rzecz wspólne j sprawy. Tak *a" 
mo, ja k  każdy s tra jk  robotn iczy w  Polsce niepodleg­
łe j, każda dem onstracja p rzeciw ko dykta tu rze  sa­
nacy jne j by ła  w spólnym  osiągnięciem. Każdy, 
szczerze p ragną ł w a lk i i  w a lczy ł —  dok łada ł cegiełki 
do w spó lne j tra d yc ji. Tej dobre j tra d y c ji. W ypiera«1? 
się ja ko  z łe j tra d y c ji n ie  tych, k tó rz y  w  walce P°* 
p e łn ili b łędy, ale w yp ie ra m y się tego wszystkiego, e° 
nie chciało walczyć o socjalizm , co próbow ało walk? 
hamować, masy rozbra jać lu b  sprowadzać na i®*' 
sfcywy to r, rozładow yw ać rew o lucy jne  nastro je  i  P°* 
tęgować chaos, czy pogłębiać roz łam  w  szeregach w a l­
czącej a rm ii p ro le ta riack ie j.

K ie d y  m ów im y o dobrych tradyc jach  naszej P a r® 1 
m usim y jednak przede w szystkim  pam iętać o w kła­
dzie tych, k tó rzy  św iadom ie organ izow ali w  łom e 
P a r t i i opozycję lew icow o -  socjalistyczną, zmierzają? 
bądź do opanowania k ie row n ic tw a  PPS, bądź p r*? ' 
n a jm n ie j do w yw arc ia  na k ie ro w n ic tw o  praw icowe 
nacisku, b y  zmusić je  do zm iany l in i i  politycznej- 
W  h is to r ii PPS g ru py  tak ie  po ja w ia ją  się raz po ra?- 
N iestety, n ie .-zdo ła ły  one n igdy  wydrzeć k ie row n ic­
tw a  z rą k  p raw icy . Od czasu do czasu dawało fan.®* 
w ym usić  m niejsze lu b  w iększe ustępstwa i  pchnąć 
p a rtię  w  k ie ru n k u  ba rdz ie j odpow iadającym  in te r? - 
som mas pracujących.

N U R T  LE W IC O W Y  W  PPS

Może n a jtrw a lszy  w p ły w  na losy PPS w y w a rła  t *  
g rupa le w icy  socja listycznej w  PPS, do k tó re j należ** 
S tan is ław  Dubois. B y ły  to  la ta  przed Ostatnią w o j« 3 
i  działalność Dubois zbiegła się z działalnością lud*- 
tak ich , ja k  Adam  P róchn ik, N o rbe rt B a lick i, cała SrU- 
pa „P ło m ie n i“ , lew icowe ośrodki robotnicze w  PP® 
krako w sk ie j, warszawskie j i  łódzkie j. S k u tk i te j <****' 
la lności m ia ły  cha rak te r dw o ja k i. O db iły  się przed* 
w szystk im  na bezpośrednich losach w a lk  P ro le taria t* 

k ic h  w  okresie poprzedzającym  drugą w o jnę  światoW? 
W  w ie lk ic h  s tra jkach  tego okresu, w  k rw a w ych  s**r 
ciach z po lic ją  i  w o jsk iem , w  masowych akcjach ro­
botn iczych i  chłopskich ro d z ił się w te d y  rew olucyj«? 
je d n o lity  fro n t, sojusz mas ludow ych  przeciw ko i® ' 
szyzm ow i w ew nętrznem u i  zagranicznemu. Działalność 
le w icy  socja listycznej sojusz ten u ła tw ia ła , walcz?*3 
o  jego rea lizac ję  w  łon ie  PPS, nadawała m u  for«1' 
zorganizowane. W tedy to  w łaśnie pow sta ły  zw ią **1 
s ilne  i  w  g runcie  rzeczy n ierozerw alne m iędzy o*5-1 
od łam am i po lsk ie j k la sy  robotn icze j, p ierwsze za w ią ż - 
w o jenne j i  pow ojennej w spólnoty. I  to  b y ł d ru g i ?ie- 
m en t ówczesnej ro li le w icy  socja listycznej: s tw a rz a n i 
podstaw  pod naszą teraźniejszość. N ie  b y ły  to  ju ż  ty 1'  
ko  prSejściowe podstawy doraźnej wspólnoty w **!cł- 
Lew ica  PPSowska la t trzydziestych podję ła  także Pr ° 
bę sform ułow ań ideologicznych, stanow iących cen«? 
dorobek po lsk ie j m y ś li m arks is tow sk ie j. Znalaz ł?  te 
p róby  w y ra z  przede w szystk im  w  wydawnictwa?*1 
„P ło m ie n i“  i  w  p ro jekc ie  lew icowego program u PP®’ 
przedstaw ionym  na K ongresie radom skim . Z  tych  sf?r -  
m u low ań w yrasta  w  proste j l in i i  ideo log ia rew o lucy i* 
na odrodzonej PPS.

Lew ica  socjalistyczna la t 30-tych p o tra fiła  jedn j  
przełam ać jeszcze jedną zaporę, odgradzającą poi**- 
ru c h  robotn iczy od rew o lucy jne j drogi. P o tra fiła  z«3'  
leźć w łaśc iw ą  postawę wobec Z w iązku  R a d z ie c k ie j 
Postawa ta  w yraża ła  się w  broszurze „P Ł O M IE Ń  
następującym  sform ułow aniem :

• „G d y b y  w ybuch ła  w o jna , należy p rzy jąć  taką tak" 

tykę , k tó ra  b y  zadała cios kap ita lis tycznem u świat? ■ 

Jeśliby zaś niebezpieczeństwo w o jn y  m ia ło  się PrZ?" 

kszta łc ić w  o tw a rtą  akc ję  in te rw e ncy jn ą  przeciw k0 

Z w ią zkow i Radzieckiem u m usi p ro le ta r ia t całeS'1 
św iata pam iętać, że klęska Z w iązku  *** 

dziecin ego by łab y  ciosem zadanym p ro le ta ria t?« '• 

całego św ia ta  i  odpow iednio do tego przystoeoW3? 

zasady sw ej ta k ty k i" .

Działa lność le w icy  socja listycznej la t  trzydziesty?*1’ 
działalność, k tó re j ty le  d a ł z siebie S tan is ław  B ub° ' f 
w  p ra k tycznym  rea lizow an iu  je j założeń stała t lę  
w ażnym  sk ładn ik iem  przyszłego zwycięstwa polskie:! 
rew o lu c ji. R ew oluc ji, k tó re j podstaw ow ym  założenie11* 
b y ło  zrozum ienie w  szerokich masach konieczności je 1* ' 
ności dz ia łan ia  k lasy  robotniczej. P od w a lin y  * 3$ te 
jedności tworzone b y ły  w łaśnie w  okresie działa lno^' 
ci Stan is ława Dubois i  jego p rzy ja c ió ł politycznych-

(Dokończenie gg, .str, 5 -c j)., '
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P rzem ó w ien ie  P re m ie ra  J. C y ra n k ie w ic za
Dokończenie ze str. 4-ej

c f c o s L u n u

ie * t jeden z elem entów  dobre j tra d y c ji PPS. 
j  na  k tó rą  możemy się dziś śm ia ło powołać.

^ 6 r e i  wznosim y w spó lny dom  zjednoczonej

P R ZEO B R A 2EN IA  L A T  O STA TN IC H

}  ^ ro iz c ie  jes t ta nasza tradyc ja  najm łodsza, t ra d y -  
feit- ^  05tatn ich> w o jn y  i  okresu powojennego. Tych 

a ła t s tanow i okres najgłębszego przełomu, ja k i 
Kotiał się w  całych dziejach naszej P a rtii.  Po raz 

szy w  h is to r ii PPS cała ideologia i  p o lity k a  P a r-Sierw
»U UIegła g runtow nem u przeobrażeniu. S ta ra liśm y się

“ nąc z naszej ideo log ii wszystkie pozostałości re fo r- 
zrn’J, oportun izm u i  nacjonalizmu, w szystkie złe tra- 

Ĵ Je. Staraliśmy się zastąpić je klasowo - re w o lu cy j­
ny ideologia m arks izm u-len in izm u. Jesteśmy jeszcze 
**««1® w  trakc ie  pogłębiania się tego procesu, w ch la - 

n’ a Przez P artię  nowej dla n ie j ideo log ii. N ie łudz i- 
^  się, że odbywa się to bez oporów. Dlatego zdw aja -

^ra,i
nasz w ys iłek  w  p racy ideologicznej, d latego na- 

'Parny wciąż do podstawowych problem ów  ideo lo - 
»łych. D latego m iędzy in n ym i dokonyw am y re w iz ji 

z*szJości i  zaczynam y poddawać ta k  skrupu la tne j 
hzie nasze tradycje . D latego wreszcie rozgranicza- 

^  tak. starannie tradyc je  dobre od tra d y c ji złych. 

®Prawa t ra d y c ji jest sprawą o ty le  istotną, że wiąże
°ba z em ocjonalnym  nastaw ieniem  wobec P a rtii.

do &Z Silnei w ^ zi  uczuciowego przyw iązania do P a rtii,  
le j sym boli, do je j w a lk  w  przeszłości i  do je j bo- 

teró\v — R;e by łaby P a rtia  w  stanie spełnić swych 
aft dzisiejszych i  ju trze jszych . A le  tak  samo bez 

n* i i  ostre j k ry ty k i przeszłości, bez wydobycia  
^ o k ó w  h is to r ii wszystk ich b łędów  i  zestawienia ich 

Marksistowską teorią  i  doświadczeniam i — P a rtia  nie 
t zdolna kroczyć naprzód ani wa lczyć o Socjalizm , 
artią n ie  była bow iem  własnością tych  z p ra w ico - 

j  k ie row n ic tw a , k tó rzy  nadaw ali je j fa łszyw y 
Zgubny k ie runek. PPS była  P a rtią  masową i na, je j 

g lo r ię  składa się nie ty lk o  łańcuch błędów, zdrad 
R a d k ó w , a le  j  w ie lk i w ys iłek  dziesią tków tysęcy lu - 
0 l” k tó rzy  w a lczy li pod je j sztandarem o postęp, 
s Celność, o socjalizm . Na je j h is to rię  składa się w y -  
* t ych wszystkich grup lew icow ych, k tó re  próbo- 

^a iy w yrw ać pa rtię  spod zgubnego w p ły w u  szlachet- 
" 2riy , p iłsudczyzny, re fo rm izm u i nacjonalizm u.

^ Czcić należy pamięć tych wszystkich poprzedników, 
o to w a lczy li!

V  referacie m oim  z 17 lipca  m ów iłem  m iędzy in ny - 
1 ® P la tfo rm ie  zjednoczenia obu P a rtii:

. je d n o c z e n ie  obu p a rtii,  to n ie  jes t zamazanie ideo- 
^ ® ^ n ie  wspóimej •" p la tfo rm y , lecz ó d w ró tń ie ,’ jeszcze 
R a ź n ie js z e  pó.Hh w e n ie  zagadnień ideologicznych.
_ «ko  w  ¿en l&Ta&nie "się" M n ą  d&jfżałość iBfe-1'
l i c z n ą

postawienie ~ zagadnień-
l:

k, —-<-uą i  po lityczną procesu zjednoczeniowego, 
' ' ‘ko w tedy jedność będzie organiczna i stw orzy fun - 
"Msnt s iły  ¿la zjednoczonej p a rtii.

i ^ a«zerujem y do jedności, św iadom i dużego w kładu  
^^ 'ko w o  - socjalistycznego nu rtu , k tó ry  od dziesiąt- 

la t p rze b ija ł się w  PPS poprzez re form istyczne 
Scaon a i i  s tycz n e zapory praw icow ego skrzyd ła  i  p ra - 

biWeg0 przedwojennego k ie row n ic tw a .
Ma,

•Sr,
Szerujemy, św iadom i ogromnego w kładu , k tó ry

^  °ńzona PPS wniosła  w  dzie ło budow y Polski L u . 
<jJV63> w  dzieło um acnian ia  jednolitego fron tu , w 
. e*° praktycznego przygotow ania mas do pełnej 
^ o ś c i .

W K ŁA D  PPS

t ^ 0 *3 więc elem enty, k tó re  m y  w nosim y dc Z jedno- 
lt P a rtii. Nie by le  jak ie . Jesteśmy dum ni z tego 
ioR ^ tn e g o  w kładu . Z łoży ł się na ten w k ła d  ca ły  do- 
- 6k m yśl;, p racy i w a lk i le w icy  socja listycznej o so­
l is ty c z n e  oblicze, i  socja listyczne d rog i P a rtii, i lo -  
ty a Si? praca i  w a lka  robo tn ików  socjalistycznych, 
ę: ’ k tó rzy  ta k  o fia rn ie  w  jedno lito fro -n tow ych atk- 
^  Masowych, w  stra jkach, w  starciach z sanacją — 
fę ^ ^ s k a c h  i  zwycięstwach —  m an ifes tow a li swoją 
^  °^Ucy,;ną postawę i rew o lu cy jn ą  wolę. N ieraz m i- 
^  * ^ 0  w b re w  W oli p raw icow ych  przyw ódców  i pra- 

cMvego w  większości k ie row n ic tw a .

fto z p raw icą  we w łasnych szeregach sta-
a J®dną z na jis to tn ie jszych cech lew icow o-soc ja li- 

v "^ ę g O  n u rtu  w  P o lsk ie j P a rt ii Socja listycznej
° k res-c m iędzyw ojennym .

l t 0 w a]i{a z w yraźn ie  p iłsudczykow sk im i agen-

to  w a lka  z wszelkiego rodza ju  bonzam i pa r- 
1 ¡jj, "M i j zw iązkow ym i, k tó rych  oportun izm  życ iow y 

Postawy ideologicznej sk ła n ia ł do gorzej lub  le - 
3 h k rv

fe»
tywanego kom prom isu z reżim em  sanacyjnym .

Dy * a to w a lka ideologiczna z tym i, k tó rych  kom p ie t- 
k t«  *ak  ideologicznego podłoża i  teoretycznego w y -  

° Cetl)'a pow odow ał staczanie się do obozu drobno- 
^ o K CZaAstw a a uleganie w yraźn ie  panu jącym  wśród 

MbieszczańsŁwa ideom.

Dw a to walka program ow a z p ra w ico w ym  oportu- 
-------- , ----------------------------

%
z re fo rm izm em  i  z  re-w izjon zraem. 

le w ic y  socja lis tycznej by ła  ciężka.

3i>er?Zlca 16 w zględów  po litycznych, o rgan izacyjnych 
>>fto 0tla!flyeh. N iem n ie j s ta ła  się cennym  w kładem  
*1« 'w a lk i po lsk ie j k la sy  robotniczej“ , stała
Dę,j ^hym  z e lem entów w k ła d u  PPS do rea lizow ą- 

er&z jedności po lsk ie j k la sy  robotn icze j, 
feo .

t0 jednak, b y  ty m  cennysn władem była — . nie 
0 Zamazywać przeszłości ruch u  robotniczego i  m i-

:R c h
N k i

w a lk  i  sporów, a n i ty m  ba rdz ie j n ie  należy 
tego co b y ło  i  m inę ło g lo ry fiko w ać. Wówczas 

ałszyw y stosunek do tra d yc ji,p o w o d o w a łb y  ró w -

- ri -
0^W’.adczen;em przeszłości do w a lk , k tó re  nas

®żywy stosunek do teraźniejszości i  n ie  uzb ra ja ł­

by, ;ą-'łaśr.4a!£jw¿: w|ęc_^o*une'k do trądgfji w'axu^uje wlaś-

c iw y  p ra w id ło w y  stosunek do teraźniejszości i odpo­
w iedn io  wskazuje drogę w  przyszłość.

I  ta k  samo w łaśc iw y, m arks is tow sk i stosunek do 
teraźniejszość’ m usi być u  każdego podm urow any 
w łaśc iw ym  stosunkiem  do przeszłości i  do wszystkich 
błędó-w przeszłości, a także do w łasnych błędów.

Oczywiście n ie  chodzi tu  o żadne scholastyczne »po­
r y  a przeszłością, d la  samych 11 ty lk o  sporów. Chodzi 
o  rzecz bardzo dużej w agi. —  O to  m ianow ic ie , te  
przezwyciężenie do reszty  i  w ykarezow an ie  z ruchu 
robotniczego refonm izm u, nacjona lizm u czy oportun iz­
m u  —- tak ie  przezwyciężenie może się dokonać nie 
przez usuwanie samych ty lk o  obecnych ob jawów , ale 
przez dobranie się do korzeni, k tó re  tk w ią  n ieraz głę­
boko w przeszłości.

T y lk o  w tedy usunięcie tych  błędów, k tó re  tak  drogo 
kosztow ały ruch  robotniczy, będzie ostateczne.

T y lk o  w tedy jedność ruchu  robotniczego będzie 
trw a ły m  fundam entem  budowanego przez jedną p a r­
tię  socjalizmu.

N A  DRODZE DO JEDNOŚCI

D ru g im  elementem, obok w k ła d u  le w icy  socja listycz­
ne j « okresu m iędzywojennego, k tó ry  w nosim y do 
zjednoczonej P a r t ii jes t ogrom ny w k ład , k tó ry  odro­
dzona na zasadach le w ic o w o -  socjalistycznych PPS 
w n ios ła  w  dzie ło  budow y P o lsk i Ludow e j, w  dzie ło  
um acnian ia jednolitego fron tu  w  dzieło praktycznego 
przygotow ania  ma* do pe łnej jedności.

Jako etapy na te j drodze sto ją  takie  fak ty , ja k  
um owa o jedności dzia łan ia  między naszymi P a rtiam i, 
ja k  umasowienie P a rtii na gruncie  um owy je dn o lito - 
fro n to w e j, ja k o  wstęp do w a lk i w yborcze j — w span ia­
łe  zwycięstwo wyborcze, — na g runcie  zwycięstwa sta­
b iliza c ja  po lityczna, jako  fundam ent dalszego rozw o ju  
gospodarczego, .walka o rozw ó j p ro d u kc ji, — „b itw a  
o hande l“ , która  równocześnie m usiała stać się b itw ą  
as nową p raw icą  pa rty jną , wreszcie ca ły  szereg da l­
szych ważnych reorgan izac ji w. życ iu  gospodarczym, 
później Kongres W rocław ski, k tó ry  b y ł zbilansow a­
niem  osiągnięć i  po tw ie rdzen iem , l in i i  p a rty jn e j i k tó ­
r y  przez zaakceptowanie um ow y m iędzyparty jne j lo ­
gicznie stał się punktem  w y jśc ia  do nowego h istorycz­
nego etapu w ż y c iu  po lsk ie j k lasy robotn icze j, do etapu 
p rzygotow ania  zjednoczenia obu P artii.

W w ew nę trznym  życiu  p a rty jn y m  etapy te n ie  prze­
chodz iły  rzecz jasna bez trudności i  bez w a lk i.

M ożna powiedzieć, że ca ły  ten okres w yp e łn io ny  b y ł 
w a lką  o rea lizac ję  um ow y je d n ę lito fro n to w e j, o kon­
sekwentne, rea lizow an ie  lin u .p .a rty jn e j, ■ , _ „

POD Z N A K IE M  W A L K I Z P R A W IC Ą

Znam iennym  fragm entem  tej w a lk i była stojąca pod 
znakiem  w a łk i z p ra w icą  tzw . Czerwcowa Rada N a­
czelna P a rt ii i późniejsza wytężona praca pa rty jna , 
k tó ra  potężniała aż do  Kongresu; w  okresie zaostrza­
ją ce j się sy tuac ji m iędzynarodow ej, w  okresie zw ięk ­
szającego śię nacisku p ra w ic y  i  drobnomieszczańskiej 
ideo log ii, nacisku, -który na leżyty  odpór znalazł na 
Kongresie we W rocław iu .

Jeżeli p rzy jdz ie  p rzy  in n e j okaz ji analizować ten 
ca ły  okres, to ła tw o  będziem y m og li stw ierdzić, na 
podstaw ie fak tów , że b y ł to okres z różnym  napięciem 
toczonej, stałe j w a lk i naszej P a rtii z praw icą, z opor­
tun izm em  różnie się m asku jącym  i w  różne p ió rka  s-ę 
«trojącym .

Późnie j w  okresie p rzygo tow yw an ia  zjednoczenia 
opo rtun izm  przeobraził się w  likw id a to rs tw o , podając 
jeszcze raz rękę zdekla row ane j p raw icy, k tó re j zale­
żało na w yw o ła n iu  tak ich  w łaśnie nastro jów . I  te p ró­
by  zostały przez k ie ro w n ic tw o  i przez zdrową reakcję  
mas odparte.

Okres przygotow yw an ia  »jednoczenia obu p a r ti i:
—  na gruncie  w spólnej ideolog ii m arks is tow sko -len i­

now skie j,
—  na gruncie przysw ojen ia  sobie doświadczeń re ­

w o lu c ji socja listycznej w  Rosji, budow nictw a soc ja li­
stycznego w  ZSRR i rew o lu cy jn ych  doświadczeń in ­
nych p a rtii,

—  na gruncie  wspólnego p rzy jęc ia  za «woje wszyst­
k ic h  dobrych tra d y c ji obu odłam ów polskiego ruchu 
robotniczego i  odrzucenia tra d y c ji z łych oraz k ry ty k i 
błędów.

—  na g runc ie  now ych pow ojennych tra d y c ji wspól­
ne j w a lk i i w spólnych zwycięstw .

—  na gruncie  konsekw entnej p lanow e j rea lizac ji 
wspólnego celu ja k im  jest socjalizm .

—  okres zjednoczenia s ta ł się w b re w  panikarzom  
oportun is tom  i lik w id a to ro m  okresem podniesienia la li 
rew o lu cy jn e j, oiyresem zwycięskiego um acniania przez 
obie pa rtie  swoich pozyc ji i um acnian ia  m iędzynarodo­
w e j pozyc ji P o lsk i w  zespole państw  ze Zw iązkiem
Radzieckim  na czele, państw  walczących o pokój.

*
W yn ika ją  z tego dalsze zadania. Koniecznością jest 

dalsze mocne podm urow anie okresu zjednoczenia, pod, 
względem  ideologicznym . Konieczne jest by  cała pa rtia  
zdała sobie sprawę, że je j ob licze ideologiczne kszta ł­
tow ać się m usi w  walce z  praw icą , w  w a lce  ze z łym i 
naw ykam i i  ze złą tradycją .

W ie lk ie  zadania ciążą tu  na tych towarzyszach, k tó ­
rz y  za jm u ją  się h is to rią  p a rtii.  W ie lk ie  zadania ciążą 
na k ie row n ic tw ie . W ie lk ie  zadania ciążą na wszystkich 
członkach p a r ti i a w  szczególności na  tych, k tó rzy  nie 
przezw yciężyli jeszcze złych na row ów  i  naw yków  
przeszłości w  swoje j p racy i w  sw o je j postaw ie id e ­
ologicznej.

Do w ykonan ia  tych  zadań, k tó re  określone sa„ i  będą 
uchw a łam i w ładz  p a rty jn ych  w zyw am y całą partię  
Są to zadania przede w szystk im  wzmożonej w a lk: 
z praw icowością m askującą się w  różnych postaciach.

M ów im y  o tym  w łaśn ie  na akadem ii k u  czci S tan i­
sława Dubois. Bo rew o lu cy jn ych  działaczy czcić trze ­
ba rew o lucy jną  p ra k tyką  odrodzonej, PPS.

Naród s łowacki  w walce
z  f a s z y z m e m

W  c z w a r t ą  r o c z n i c ę  p o w s t a n i a  w  S ł o w a c j i
Powstanie słowackie, k tó reg o , czwar 

ta rocznica przypada w  dn iu 29 sie rp­
nia — to  najw iększe i najsławniejsze 
wydarzenie w  h is to r ii tego narodu.
Dnia tego naród słowacki udowodnił, 
że n ie  pozwoli przem awiać w  jego 
im ie n iu  garstce zdra jców  faszystow­
skich. W  najcięższych w arunkach lud 
S łow acji zabrał głos i p rzem ów ił w o­
bec św iata językiem  na jbardzie j zro­
zum ia łym  — językiem  zbrojnego pow 
stania. W ten sposób naród ten zm ył 
z siebie hańbę, jaką usdowal go o- 
k ry ć  w  ciągu 6 la t — faszystowski re­
ż im  ks. Tiso.

T A K  ZW AN E S A M O D ZIE LN E  
PAŃSTW O  S ŁO W A C K IE  P R O K LA ­
M O W AN E ZO STAŁO  14 M A R C A  
1939 ROKU PRZEZ PRZYW ÓDCÓW  
PASZYSTO W SKIEJ — K L E R Y K A L - 
NEJ P A R T II LU DO W EJ H L IN K I. 
N astąp iło  to  po powrocie ks. Tiso z 
k w a te ry  H itle ra , gdzie by l on p rz y j­
m ow any a honoram i należnym i gło­
w ie  państwa, m im o że w ow ym  czasie 
is tn ia ła  jeszcze Republika Czechosło­
wacka.. Państwo słowackie miało, być 
dowodem, że H it le r  w  swych pianach 
zaprowadzenia „nowego porządku“  w 
Europie respektu je  in teresy i  prawa 
m ałych narodów. M ia ło  ono być rów  
nież k linem , rozsadzającym jedność i 
solidarność narodów słowiańskich.

Reżim Tisa us iłow a ł przekonać lud 
słowacki, że losy jego w in n y  być zwią 
eane z losami Niem iec h itle row sk ich . 
Propaganda ta nie po tra fiła  jednak 
przeniknąć do duszy narodu słowac­
kiego, k tó ry  od pierwszej c h w ili za­
ją ł wrogą postawę wobec H itle ra  i 
wobec rodzim ego faszyzmu. L u d  sło­
w acki, którego świadomość, narodowa 
i  dem okratyczna rozw inę ła się bardzo 
s iln ie  w  ciągu 20 la t is tn ien ia  Repu­
b l ik i  Czechosłowackiej, pozostał w ie r­
n y  te j Republice.

Zdradziecki napad na Polskę w  ro ­
k u  1939 i wypowiedzenie -wojny 
Z w ią zkow i Radzieckiemu prze? rząd 
Tisa w  roku  1941 — b y ły  to fak ty , 
k tó re  na zawsze skom prom itow ały 
rząd faszystowski w  oczach 2 i  pół 
m ilionow ego narodu słowackiego. Na­
ró d  ten bowiem  w  ciągu tysiąca bez 
m ała la t  n iew o li w ęgie rsk ie j .zacho­
w a ł swój b y t narodowy, m iędzy in n y ­
m i dzięki poczuciu jedności s łow iań­
skie j.

OD C H W IL I N A P A D U  N A ZSRR 
: W A L K A  L U D U  SŁO W AC KIEG O  Z 
■FASZYZMEM; ROZSZERZA SIĘ. Na 

-fro n c ie  wschodnim , na k tó ry  rząd

Tisa posłał żołnierzy słowackich, prze 
chodzli oni masowo ria stronę a rm ii 
radzieckie j. Żołn ierze c i s ta li się ..póź­
n ie j .jądrem czechosłowackiego .kor­
pusu gen. Swobody, walczącego po 
stronie A rm ii Radzieckiej. Słowacy 
w a lc z y li. rów nież na zachodzie. T ak ­
że w  k ra ju  rozszerzała się działalność 
podziemia, k tó re j g łówną siłą była 
nielegalna Słowacka P artia  K om u n i­
styczna.

Na wiosnę 1943 roku  zaczynają się 
tw orzyć żyw io łow o oddział}' p a rty ­
zanckie. W okresie Bożego Narodze­
nia 1943 roku powstała nielegalna 
Słowacka Rada Narodowa, grupująca 
przedstaw icie li kom unistów , socja l­
demokratów- i mieszczańskie grupy 
postępowe. Rada postaw iła sobie 
za zadanie w a lkę  z okupantem  faszy­
stowskim  i  przejęcie w  odpow iednie j 
c h w ili k ie row n ic tw a  spraw słowac­
k ic h  do c h w ili, gdy naród będzie 
m ógł swobodnie w ybrać swoją w ła ­
dzę. Celem Rady było  utworzenie Re­
p u b lik i Czechosłowackiej jako demo­
kratycznego państwa dwóch rów no­
up raw n ionych  naródów — czeskięgo 
i słowaclriego.

Słowacka Rada Narodowa k ie row a­
ła  w a lką  oddzia łów  partyzanckich, u~ 
trzym u jąc  stosunki rów nież z orga­
nizacjam i oporu w ew nątrz a rm ii sło­
wackie j. Na wiosnę i la tem  1944 ro ­
ku działalność partyzantów  rozw inę­
ła się do tego stopnia, że teren Sło­
w a c ji stał się niebezpieczny dla Niem  
ców. Rząd Tisa by ł bezsilny wobec 
ruchu partyzanckiego, ponieważ w o j­
ska jego nie chcia ły  walczyć z pa trio ­
tam i a nawet przechodziły na ich stro 
nę. 29 sierpnia 1944 roku  rad io  w  Bra 
tis law ie  ogłosiło, że rząd słowacki 
wezwał w o jska niem ieckie dla z lik w i­
dowania ruchu partyzanckiego. Pa­
tr io c i słowaccy nie chcąc dopuścić do 
okupacji ich k ra ju  przez Niemców, 
chw yc ili za broń. Rozpoczęło się pow ­
stanie.

Jeszcze na k ilk a  tygodni przed w y ­
buchem powstania w ylec ia ła  do M o­
skw y dwuosobowa delegacja Rady 
Narodowej dla po in form ow ania do­
wództwa radzieckiego o przygotow a­
n iu  powstania i  o jego celach. A rm ia  
Radziecka okazała tem u powstaniu 
w ydatną pomoc. Żeby poprzeć pow ­
stanie A rm ia  Radziecka zm ieniła 
swój p ie rw o tny  p lan  operacyjny i  po­
stanow iła  przedrzeć się przez K a rp a - 
ty do S iówacji. Na samoiStaćh ra ­
dzieckich przerzucono na teren pow­
stania brygadę desantową z -  ko fp ti-

SPIESZ SIĘ POWOLI
Rząd M arie-R eynaud-B lum , k tó ry  

wczoraj przeniósł się do wieczności, 
zdobył się w . ciągu swego kró tk iego 
urzędowania na jedno „osiągniecie“ 
w  dz:edzinie p o lity k i zagranicznej. 
Podchwyc i on myśl od dawna już 
kursu jącą wśród praw icow ych socja­
lis tów  i  b ry ty js k ic h  konserw atystów  
i  w ystąp i! z in ic ja ty w ą  zorganizowa­
nia „fe d e ra c ji eu rope jsk ie j“  j. „p a rla ­
m entu europejskiego“ .

M in is te r spraw zagranicznych tego 
rządu Schuman, k tó ry  nie chcia ł i nie 
p o tra f ił n ic  zrob ić d la  F ra n c ji w  o*. 
kresie rozm ów m oskiewskich, poczuł 
sią pow ołany do uporządkowania 
«praw europejskich. M ogło by się 
wydawać, że .in ic ja ty w a  Schumana, 
to n ic innego, ja k  ty lk o  m egaloma­
nia i chęć w ykorzystan ia  k ró c iu ik ie - 
go okresu urzędowania na Quai 
d ‘Orsay dla uw iecznienia swego naz­
w iska, jako  tw ó rcy  parlam entu  E uro ­
pe jsk  ego. Tak jednak nie było. M o­
ty w y  postępowania Schumana by ły  
znacznie „głębsze“ . A  ja k ie  — o tym  
świadczy ogłoszone wczoraj ośw iad­
czenie rzecznika Departafpentu S ta­
nu.

W oświadczeniu swym  Departam ent 
Stanu stw ie rdz ił, że rząd am ery­
kański u s i l n i e  p o p i e r a  
p ro je k t zwołan ia parlam entu euro­
pejskiego. Rząd am erykański z z a- 
d o w o l e n i e m  w i t a  popar­
cie, udzielone p ro je k to w i parlam entu 
europejskiego przez rząd francuski. Z 
tak im  samym zadowoleniem rząd Sta 
nów Zjednoczonych pow ita ! propozy­
cję. aby państwa, k tó re  podpisały u- 
k iad  brukselski, zebra ły  się w  końcu

listopada br. celem przygotowania 
zwołania parlam entu.

Słowa o us ilnym  popieran iu p ro ­
je k tu  francuskiego są z pewnośc;ą
prawdziwe, ale nie oddają jeszcze ca­
łe j prawdy. Rzecznik Departam entu 
Stanu popiera po prostu w łasny swój 
twór, własną m yśl amerykańską, w y ­
powiedzianą tym  razem ustam i Schu 
mana. Am erykańscy finansiści i ¡eh 
rząd są bowiem  dziś g łów nym i rzecz­
n ikam i „zjednoczenia“  narodów  eu­
ropejskich, by je tym  ła tw ie j pozba­
w ić  suwerenności. In ic ja ty w a  Schu­
mana by ła  ty lk o  • jednym  z etapów 
rea lizow ania długofalowego, am ery­
kańskiego planu panowania nad 
światem.

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
ogłoszenie am erykańsko - francuskie 
go p ro jek tu  federacji europejskie j u- 
ja w ń ło  jeszcze raz rozbieżności zdań 
w  całej „rod z in ie “  zachodniej. A n ­
g licy  chłodno p rzy ję li in ic ja tyw ę  fran 
cuską. a p rem ier A ttlee  w  liście skie 
row anym  do C hurch illa  (jednego z oj 
ców samej koncepcji zjednoczenia za 
chodniego) ośw iadczył, że rząd b ry ­
ty js k i jest w praw dzie  zw olennik iem  
zwołania K onsty tuan ty  E uropejskie j, 
ale „w  obliczu ty lu  innych ważnych 
problem ów p o lity k i zagranicznej, 
chw ila  obecna nie w yda je  się stosow 
ną do podjęcia tak ważnego k ro k u “ .

Niezbyt, dobrze potoczyły się w  tym  
w ypadku spraw y am erykańskie. 
Łabourzystow ski p rem ier s ię  w y k rę 1 
ca, a rządy Schumana skończyły s:e 
zanim  jego p ro jek t stał się rzeczyw i­
stością. M arsha ll trochę zanadto, się 
pośpieszył z w yrazam i zadowolenia.

(lit).

J U N A C Y  z  „Z A R U S K IE G O “
zachwycają si« LE N IN G R A D E M

su gen. Swobody i  pokaźną ilość b ro­
ni.

S ŁO W A C K A  R A D A  N A R O D O W A  
U T W O R ZY ŁA  N A  T E R Y T O R IU M  
PO W STAŃC ZYM  —  P IE R W S ZĄ  
A R M IĘ  CZECHOSŁOW ACKĄ.
* Dwa miesiące trw a ły  w a lk i powstań 
cze na te ry to rium , obejm ującym  po­
nad jedną trzecią S łow acji przeciwko 
8 dyw iz jo m  n iem ieckim . W w alkach 
tych nie sądzone było  powstańcom o- 
siągnąć zwycięstwo. 28 października 
1944 roku, w  dzień niepodległości Cze 
chosłowacji. N iemcy za ję li ośrodek ru  
chu powstańczego —r Bańską B ys trzy ­
cę. M im o ’ k lęski powstania w a lka  
trw a ła  nadal, zwłaszcza w  górach, 
gdzie powstańcy słowaccy niejedno­
k ro tn ie  w spółpracow ali z partyzanta­
m i po lskim i. W a lk i tę trw a ły  do 
chw ili, gdy A rm ia  Radziecka oraz 
korpus czechosłowacki w  ZSRR przy­
niosły S łow acji wolność.

Postępowe zasady powstania sło­
wackiego p rze ją ł p ierwszy rząd u tw o­
rzony w  Czechosłowacji i w łączył je  
do swojego program u ogłoszonego w  
Koszycach. Zasadom tym  lud słowac­
k i zachował wierność po dzień dzi­
siejszy m im o. że trzy  lat-a m usia ł w a l­
czyć o ich realizację przeciwko reak­
c ji czeskiej i  s łowackiej. Z chw ilą  u - 
sunięcia tych elem entów z rządu 
Czechosłowacji i z Rady Pełnom ocni­
ków  w lu ty m  br., — zasady te zaczę­
to wcielać w  życie.

Tegoroczne uroczystości w  rocznicę 
powstania n ie  będą ty lk o  uczczeniem 
sławnych jesiennych d n i 1944 r. Będą 
one rów nież m anifestacją nowego 
zwycięstwa ludu słowackiego i  cze­
skiego w  walce o rea lizację idea­
łów  słowackiego powstania narodo­
wego.

M. HYSKO

m

M O SKW A. 28.8. (PAP). Bawiąca w 
Leningradzie załoga ja ch tu  „Gen. Za 
ru sk i“  zw iedz iła  w  dn iu 25 bm. Pe- 
terhof. Załoga wpisała do księgi pa­
m ią tkow e j P oler ho lu  słowa podziwu 
dla rozmachu, z jakun  rozbudowuje 
s;ę zniszczony przez barbarzyńców 
niem ieckich w ie low iekow y skarb ku l 
tury. Załoga jachtu, korzysta jąc z u - 
pkzejmości gospodarzy, zw iedziła au­
tobusem m iasto Leningrad.

Szczególny zachwyt o ficerów  i ju -  
^  paków  w zbudziła  wspaniała ga leria o.

brązów w  E rm itażu i  bezcenne za­
b y tk i przechowywane w  podziemiach. 
Na przyjęciach, urządzonych dla za­
łogi jachtu  polskiego w  Domu M a­
rynarza i w  Jacht K lub ie , junacy za­
w a rli znajomości z młodzieżą radziec 
ką.

W czw artek załoga polska zwiedzi 
ła  Muzeum O brony Leningradu. W 
sobotę rano załoga jach tu  „Gen. Za­
ru s k i“  udała się yv drogę powrotną 
do Gdańska. * ~  — r . <

N i e j a k i  M i e s z k o
katolickie pismo belgijskie „ La 

Libre Belgique“  zamieściło arty­
kuł o Światowym Kongresie Inte­
lektualistów we Wrocławiu. Wypo 
wiedz ta zawiera w sobie szereg 
ataków tak na Kongres... jak i  na 
,nasze zachodnie granice-

„Polacyj którzy starają się nas 
oszukać — czytamy tam —  wysu­
nęli twierdzenie, że granice Pol­
ski dochodziły dawniej do Odry i 
Nysy. Jest to ścisłe ale niezupeł­
nie. W Ar w. na terenach, które 
dziś są spoinie mieszkali rzeczywiś 
cie Słowianie, ale nie Polacy. Sło­
wianie zostali ujarzmieni przez nie 
jakiego Mieszka, wodza szczepu poi 
skiego, osiadłego niedaleko miasta 
Gnesen. Panowanie Mieszka trwa­
ło krótko. W  roku 962 został on po 
bity przez Niemców. Prawdą dużo 
prostszą i mniej romantyczną• jest 
fakt, że granicą Polski była zawsze 
górna Wisla“ .

Aha! ,,Belgoivie starają ?ię Tms 
oszukać, jeżeli twierdzą, że są ja ­
kiekolwiek podstawmy historyczne, 
geograficzne i etnograficzne, by u- 
ważać ich za odrębny naród- Ten 
zlepek dwu narodoioości Wallonów 
i Flamandów ukonstytuował się ja 
ko odrębne państwo dopiero w ro­
ku 1830. Na stolicę wybrali 3obtt* 
ci spryciarze miasto Brüssel. Praw 
dą dużo prostszą i mniej romantycz 
ną  byłoby twierdzenie, że Walio- 
nów należy przydzielić Francuzom, 
a Flamandów Niemcom lub Holen 
drom,“ .

Ten styl pochopnego pozbawia­
nia odrębnych organizmów pań- 
stwoivych wszelkich racji egzysten 
cji, — dezaicuowania całych naro­
dów, odmawiania im wszelkich 
wartości, wprowadził w publicysty 
ce pan Józef Goebbels. Redakcja 
,,La Libre Belgique“ nie dorosła 
mu jednak do pięt. Powinni z w ię k , 
sza skwapliwością czytać roczniki 
„Das Reich“ . Dowiedzieliby się 
wówczas, że nie było fiigdy narodu 
polskiego. Byli Wiślanie, Łęczyca- 
nie. Polanie itd. itd. Że później za­
częto uważać ich za jeden naród— 
to czyste nieporozumienie. Miasto 
Gnesen zaś zawsze było niemieckie 
Obszar między górną Wisłą a Sa­
nem przydałby się właściwie Niem 
com. Niejaki Mieszko, to ponury 
barbarzyńca, na którego wspomnie 
nie normalny człowiek zgrzyta zę­
bami.

Nam zaś wypada przyjąć meto­
dę „ząb za ząb“ . Jeżeli Gniezno, to 
Gnesen, wobec tego Leodium jest 
Lüttich. W ogóle zaś Benelux nie 
powinien przejmować się ideami 
Ku- Klux-Klanu.

P e m



X notatnika W arszaw y  

Więcej izb  szkolnych
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Sytuacja na odcinku szkolnym  w  
W arszaw ie n ic  przedstaw ia się b y ­
n a jm n ie j wesoło. W edług danych 
statystycznych około 6 tys. dzieci 
pozostaje poza szkołą (nie licząc 
dzieci w  w ieku  przedszkolnym ). 
Nadm ienić przy tym  należy, że szko 
ly  p racu ją  na dw ie  zm iany, w  w a­
runkach  nadzwyczaj ciężkich, p rzy  
znacznie w iększym  niż przepisowe 
obciążeniu klas i  że w  w ie lu  w ypad 
kach, mieszczą się w  lokalach nie­
odpowiednich.

N ie jest to z jaw isko an i oderwa­
ne. ani niezrozum iale. W  Warsza­
w ie  pow o jenne j na b rak i, niedociąg 
mięcia i  trudności napotykam y na 
każdym  k roku . N iem n ie j jednak, 
n ie  w ystarczy powiedzieć sobie, że 
zlo jes t wytłum aczone i uspraw ie­
d liw ion e  — trzeba szukać dróg w y j­
ścia, trzeba znaleźć sposoby i  środ­
k i, aby sytuację popraw ić.

Jakież jest zapotrzebowanie szkol 
n ic tw a  podstawowego na okres n a j­
bliższych sześciu la t?

Jeżeli uw zględn im y ilość dzieci 
n ieob ję tych szkolą, p rzyrost dzieci 
oraz ilość klas w ym agających w y ­
m iany, to cytra  ta w ypadnie wca­
le pokaźnie — 160 nowych izb szkol 
nych czy li 23 bu dynk i po 20 izb ka­
żdy.

W ymaga to olbrzym iego w ys iłku  
zarówno Zarządu M ie jskiego, ja k  i 
całego społeczeństwa. I  dlatego z 
radością i  uznaniem  należy pow itać 
w niosek połączonych k lubów  ra d ­
nych Rady Narodowej ni. st. W ar­
szawy, w zyw a jący Zarząd M ie jsk i
do wszczęcia w  tym  k ie ru n ku  ener- 
g o 'r e j a k c ji w  oparciu przede 
wszystk im  o fundusze społeczne.

A kc ja  ta m usi być is to tn ie  prze­
prowadzona energicznie i  konsek­
w entn ie  i  m usi znaleźć poparcie w  
szerokich kolach naszego społeczeń­
stwa.

W arszawa przyszłości, ta Warsza­
wa, k tó rą  z ta k im  w ys iłk ie m  od­
budow ujem y. m usi mieć dostateczną 
ilość szkół dla swych dzieci. M usi 
mieć m ożliwość zrealizować w  ca­
łe j pe łn i hasło powszechnego obo­
w iązku szkolnego.

-------- o  — —

Wszędzie można znaleźć artystów
P rze d  w y s ta w ą  p la s ty k ó w  — a m a to ró w

W  marcu odbyła się pierwsza w Warszawie wystawa prac amatorów -

plastyków Dowodem zainlereso wa n i a wystawą były liczne recenzje nie ty l­
ko w prasie codziennej teas i  w czasopismach literackich i  artystycznych.

Obecnie amatorzy plastycy przygotowują się do drugiej' Wystawy. 
Wstąpmy do nich na pół godziny. Właśnie odbywają zebranie organiza­
cyjne...

K u r s

dla sióstr pogotowia 
sanitarnego P C K

P ) ls k i C z e rw o n y  K rz y ż  — O k rę g  W a r­
sza w sk i ro zp o czyn a  w  d n iu  4 p a ź d z ie rn ik a  
1948 r .  ó sm y  z k o le i  k u rs  d la  S ió s tr  P ogo­
to w ia  S a n ita rn e g o  P C K .

W a ru n k i p rz y ję c ia  d la  k a n d y d a te k :
M in im u m  u koń czo n a  szko ła  pow szechna , 

w ie k  18 — 36 la t , d o b ry  s ta n  z d ro w ia .
K a n d y d a tk i na k u rs  w in n y  w y p e łn ić  na  

s p e c ja ln y m  d ru k u  p o d a n ie . D o p o d a n ia  na 
le ż y  d o łą c z y ć : ś w ia d e c tw o  szkolne« ś w ia ­
d e c tw o  n ie k a ra ln o ś c i, re fe re n c je  2 osób na 
p iś m ie  i  fo to g ra f ię .  W s z y s tk ie  k a n d y d a tk i 
zos taną  p oddane  b a d a n io m  le k a rs k im  1 
K o m is j i  K w a l i f ik a c y jn e j.

B a d a n ia  odb ę d ą  s ię  w  d n iu  27-8-9 w rz e ­
śn ia  o godz. 8 -e j ra n o . W y k ła d y  ro zpo czn ą  
s ię  w  d n iu  4 p a ź d z ie rn ik a  1948 r .  o godz! 
8 -e j ra n o  w  lo k a lu  O k rę g u  W a rsza w sk ie go  
P C K , P iusa  24-26, sala w y k ła d o w a , I I I  p ię  
tro .

P o d an ia  n a le ż y  sk ład a ć  do  d n ia  2« w rz e  
śn ią  1948 r .  w  W y d z ia le  S a n ita rn y m  O k rę ­
gu  W a rsza w sk ie go  P C K , f r o n t  I I  p ię tro .

— Bardzo zdolny kolega —: pochw a­
l i ł  wchodzącego młodego człow ieka 
rozm aw ia jący z nam i W ŁA D Y S Ł A W  
JA K U B O W S K I, rano p racow n ik  b iu ­
ra  k o n tro li m ie jsk ie j poza godzinam i 
s łużbow ym i ,,o jc iec“  ko ła  p lastyków
- am ator, in ic ja to r  i  o rgan iza tor 
poprzedniej w ys taw y ich  prac.

—  Doskonale ilu s tru je  - b a jk i dla 
dzieci -— dodał M IC H A Ł  G A R B A - 
CIU.K. w  godzinach urzędowych od 
20 la t p racow n ik  E le k tro w n i W ar­
szawskiej. :— Chcę m u pow ierzyć i lu ­
strac ję  je d n e j ze swych baśni —  m ó­
w i da le j, dzięki czemu dow iadu jem y 
Się, że M icha ł G arbaciuk rów nież p — 
sze, nie ty lk o  m aluje. I  to  ja k  m a lu ­
je. chociaż jest ty lk o  am atorem , a na­
ukę m a la rs tw a zdo ła ł ledw ie  liznąć 
w  młodości. Jego po rtre t staruszka 
Wzbudzał powszechny zachw yt na 
w ystaw ie  m arcowej. Nagroda (40 tys, 
zł) była  ca łk iem  zasłużona.

—  Co zrob iliśc ie  z ty m i pien iędzm i?
— zadajemy n iedyskretne pytanie.

—  A  no, rozeszło się wszystko na 
fa rby , pędzle i  inne pomoce.

— A N D R ZE J P IE C H O T A  pracu je  
rów nież w  E le k tro w n i, w  w ydzia le  
socja lnym . Pisze, przeważnie ba jk i, 
k tó re  ilu s tru je . M a za sobą ro k  w stę­
pny szkoły sztuk zdobniczych i  prze­
m ysłu artystycznego w  K rakow ie . Po­
tem  by ła  w o jna , potem  „w a ru n k i“ , 
k tó re  n ie  pozw o liły  się kształcić. O- 
becnie chce się zapisać na wieczorne 
stud ia graficzne.

—  Czy próbow aliśc ie  coś wydać? 
Nie. A ndrze j Piechota uważa, że za

m ało um ie  i  pozatem... jest., n ieśm ia­
ły . Co p raw da ju ż  ja k o  9_ letn i chło- 
pieo-dost-awał nagrody na dziecięcych 
konkursach rysunkow ych. W m arcu 
też w z ią ł jedną z nagród. N ie w ie ­
rzy jednak we własne siły. Na jesie­
n i może coś_ w ystaw i. M ćźe„.

Doskonale kon ie kol. Z A P A Ł O - 
W SKIEGO  tt-zeha było  wynosić a 
dom u p ra w ie  przemocą. Uważał, że 
są n ic  nie w arte . D z iw ił sie, gdy 
k ry ty c y  z prawdziwego zdarzenia 
zna leźli w  n im  ta len t, o d k ry ty  
znacznie wcześniej przez kolegów. 
M a low a ł dla siebie. Z  w ew nętrznej, 
osobistej potrzeby, d ia  p rzy jem no­
ści, a raczej radości, ja ką  m u to  da 
jfe, fiłtTćkl Mył ci ci in y s ii o lanrach. 
Bezinteresowność, n i f  Jn ią iość  n ie ­
w ia ra  w e u ta k n y  fk fe n t — to  ce. 
chy charakterystyczne większości 
am atorów .
N ie  wszystkich.
S T A N IS ŁA W  K O L A N K IE W IC Z ,

m iły  k o n tro le r M Z K , w ys tąp i pub licz 
n ie  po raz p ierwszy. O zeszłej w ysta 
w ie  dow iedzia ł się za późno. Do obec 
nej, p rzygo tow a ł k i lk a /  prac. Trasa 
W -Z, M iędzyzdro je , gdzie b y ł na

Z a p is y  do szk ó ł m ie jskich
dla m łodzieży i dorosłych

D n ia  1, 2, 3 i  4 w rz e ś n ia  b r., w  godz. 
od 17-ej do 20-ej odbędą  s ię  z a p isy  do 
szkó ł m ie js k ic h  o u s tro ju  s e m e s tra ln y m , a 
m ia n o w ic ie : do s z k ó ł p o w s ze ch n ych  w y ­
łą c z n ie  d la  d o ro s ły c h  od la t  18-tu i  do  
g im n a z jó w  i  l ic e ó w  d la  d o ro s ły c h . Z a ję c ia  
o d b y w a ć  s ię  będą  w  g o d z in a c h  p o p o łu d -  
w y c h  i  w ie c z o ro w y c h .

N a  se m estr ^p ie rw szy  (d la  n le u m ie ją c y c h  
c z y ta ć  i  p isać) p rz y ję c ia  bez o gra n iczeń .

Z a p is y  od  g o d z in y  17-ej do  20-ej odbędą 
s ię  w  n a s tę p u ją c y h  lo k a la c h :
1. d o  sz k ó ł p ow sze ch nych  d la  m ło d z ie ż y  

o d  la t  16-tu d o  18-tu :
Ś ró d m ie śc ie  — D re w n ia n a  N r  8 — szko ­

ła  k o e d u k a c y jn a , ś ró d m ie ś c ie  — R óżana 13
— szko ła  k o e d u k a c y jn a , ś ró d m ie ś c ie  — M ie  
dz ia n a  8 — szko ła  k o e d u k a c y jn a , ś ró d m ie ­
ście  — Że lazn a  88 — szko ła  k o e d u k a c y jn a , 
Ż o lib o rz  — E lb lą s k a  51 — szko ła  k o e d u k a ­
c y jn a , Ż o lib o rz  — F e liń s k ie g o  16 — szko ła  
k o e d u k a c y jn a . Ż o lib o rz  — M a ry m o n c k a  66
— szko ła  k o e d u k a c y jn a , O cho ta  — K a szyń ­
ska 22 — szko ła  k o e d u k a c y jn a , W o la -K o ło
— B em a 76 — szko ła  k o e d u k a c y jn a , W o la - 
K o ło  — O ża row ska  83 — szko ła  k o e d u k a ­
c y jn a , M o k o tó w  — G ro ttg e ra  22 — szko ła  
k o e d u k a c y jn a , M o k o tó w  — N a rb u tta  12 — 
szko ła  k o e d u k a c y jn a , C z e rn ia k ó w  —  C zer­

n ia k o w s k a  128 —  szko ła  k o e d u k a c y jn a , 
P ra g a -S ro d k o w a  — R atuszow a  (b a ra k ) — 
szko ła  żeńska, P ra g a -S ro d k o w a  — T a rg o ­
w a  13 — (szko ła  k o e d u k a c y jn a ) , P ra ga  -  
Ś ro d k o w a  — W ile ń s k a  31 — szko ła  k o e d u ­
k a c y jn a , P ra ga  -  M ic h a łó w  — K a w ę c z y ń ­
ska  2 — szko ła  żeńska , P ra g a -M ic h a łó w  — 
O tw o c k a  3 — szko ła  m ęska, G ro c h ó w  — 
K o id e c k ie g o  54 — szko ła  k o e d u k a c y jn a , 
G ro c h ó w  W e te ry n a ry jn a  3—s zko ła  k o e ­
d u k a c y jn a , T a rg ó w e k  —  M ieszka  I  N r  7 — 
szko ła  k o e d u k a c y jn a , T a rg ó w e k  — Osz- 
m ia ń s k a  23/25 — szko ła  k o e d u k a c y jn a , B ró  
d n o  — B ia ło łę c k a  36 — szko ła  k o e d u k a ­
c y jn a .

9. do szkół powszechnych  
W yłącznie dla dorosłych

K o rd e c k ie g o  54, M a rs z a łk o w s k a  35, Sze­
ro k a  17 (b a ra k ), O tw o c k a  3, R óżana 22.

3. do g im n azjów  i liceów  dla dorosłych
W y m a g a n y  w ie k :  na se m es tr p ie rw s z y  

o d  18-tu  la t ,  od  19-tu la t  na se m estr I I I ,  
od  20-tu  la t  na se m e s tr V ). B em a  76, F e ­
liń s k ie g o  15, G ró je c k a  23. B o re m lo w a  6/ 12, 
M a rs z a łk o w s k a  29, K o w e ls k a  1, D re w n ia n a  
n r  8.

T E A T R Y  -  K IN A  -  R A D IO
T E A T R Y  18 K o n ę e r t  m u z y k i, p

ś n i i  tańca .

K IN AT ea tr P O L S K I (K arasia  2)
godz. 14.30 „T o s c a “ , godz.
19.00 ,.H ra b in a “ . 

P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a
13 n ieczynny.

N O W Y  (Puław ska 39» 
„P o rw a n ie  S a b in e k ". godz.
19.00

S T U D IO  (K a ro w a  31) nie­
czynny.

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w ­
ska 13) godz. 15.80 i  19.00
,Seans“ .

L E T N I (P o lna  26) O godz. 
19.15 „ N ito u c h e “ .

R O Z M A IT O Ś C I (M arszał-

A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33) 
„O k o lic z n o ś c i łagodzące “ , 
pocz. seansów  15, 17, 21; 
d la  zw . za w ó d . 19.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9) 
„D ra g o n w y c k “ , p oczą tek  
seans. 15, 19, 21, d la  zw . 
za w . 17.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w ­
ska 56). „N a  t ro p ie  z b ro ­
d n i “ , pocz. seansów  13» 15, 
19 i 21: zw . zaw . 17.

S Y R E N A  (In żyn ie rska  f j
feowska 8) gtodz. 19 „P o -  ..B e lita  t a ń c z y ,  p ocz „, se- 
c iąg  W id m o “ . ansów  15, 17 i  21: z w . zaw .

M A Ł Y  (M arszałkow ska 81) 17
o godz. 19, s z tu ka  de F le r  
sa i de C ro lsse ta  „ P o w r ó t "

P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j­
skiego 20) o godz. 19 „S trza  
ły  na D łu g ie j“ .

C O M O E D IA  (Szwedzka Z) 
n ie c z y n n y .

SCENA M U Z Y U Z N O -O P E  
R O W A  (M a rs z a łk o w s k a  8). 
„U p ro w a d z e n ie  z S e ra ju “  
M o za rta .

M IN IA T U R Y  (M arszałków  
ska 69) o godz. 19 „D om  ko  
biet“ .

W R Ó B E LE K  W A R S Z A W ­
S K I (Zygm untow ska 8) o g.
17,30 i  19,30 re w ia  „N a  t r a ­
s ie  W -  Z " .

T E A T R  D Z IE C I W A R S ZA  
W Y  (K arow a  31) n ieczynny.

G U L IW E R  (K ró lew ska  13) 
nieczynny.

T E A T R  N A  W Y S P IE  W  
Ł A Z IE N K A C H  godz. 12 i

T Ę C Z A  (S uz ina  4) „O s ta t­
n ia  n o c “ . P oczą tek  seansów  
15. 17, i  21; z w . zaw . 19. 

A K T U A L N O Ś C I N r 1
(M a rs z a łk o w s k a  I12v P ro ­
g ra m  N r  42 pocz seansu 
co d z ie n n ie  o godz- 11. 

A K T U A L N O Ś C I N r. Z
(w  S y re n ie , In ż y n ie rs k a  2) 
n ie czyn n e .

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w ­
ska 112) „C h ło p ie c  p rzed ­
m ie ś c ia “ . f i lm  ra d z re c k i.— 
Pocz. seansów  o godz. 13, 15 
17, 21 i  Z w . Z a w . o 19-ej.

R A D IO
N IE D Z IE L A , dnia 29 sierp­

n ia  1948 r.
7.00—9.00 P ro g r . o g ó ln op  

7.00 S y g n a ł czasu. 7.05 M u ­
z y k a . 8.00 D z ie n n ik . 8.15

P rze g lą d  p ra s y . 8.20 P ro g r. 
d n ia . 8.2 M u z y k a  le k a k . 9.00 
— 10.00 N a o że ń s tw o  z k o ś ­
c io ła  św . A n d rz e ja  B o b o 'i.
10.00— 11.00 P ro g r . o g ó ln op . 
„M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h “ .
11.00— 11.57 P rz e rw a . 11,57— 
19.20 P ro g ra m  o g ó ln o p o ls k i.
11.57 S y g n a ł czasu i h e jn a ł. 
12.04 P o ra n e k  s y m fo n ic z n y .
13.30 „ K to  ta z ro b ił? “  —
zagadka  ra d io w a . 13.40 K r n  
c e r t  d la  p rz o d o w n ik ó w  w s i. 
14.25 P re zg la d  n a jc ie k a w ­
szych  a u d y c ji  p rzysze lg o  
ty g o d n ia . 14.30 „ B jp a  sie 
ż e n i"  — s łu c h o w is k o . 15.15 
„M a  sw o js k a  n u tę  '. 15.45
M o ty w y  lu d o w e  u A dam a 
A s n y k a . 15.55 M u z y k a  po. 
w ażn a . 16.40 „ u  W u jc ia  
K lu c z y k a  na p ię c io lin ii
17.00 „ M ó w i W ys taw a  Z ie m  
d z y s k a n y c h “ . 17.05 „P o d ­
w ie c z o re k  p rz y  m ik ro fo ­
n ie “ . 18.35 „o ś w ia d c z y n y *  
a u d y c ja  ro z ry w k o w a . 18.55 
„M e lo d ie  ś w ia ta “ , 19.20—
19.30 K ro n ik a  k u ltu ra ln a . 
19.30— 19.57 M u z y k a  p op u l. 
19.57—22.25 P ro g ra m  ogó lno  
p o ls k i.  19.57 Na m u z y c z n e j 
fa l i .  20 20 „ Z  życ ia  zecho- 
s ło w a c ji“ . 20.50 M u z y k a .
20.58 K o m u n ik a t m e te o ro l.
21.00 D z ie n ik . 22.00 M u z y k a  
taneczna . 22.5—2.35 P rze g l. 
w y d a rz e ń  s p o r to w y c h . 22.35 
—24.00 P ro g r . o g ó ln o p o ls k i. 
23.35 M u z y k a . 23.00 O s ta tn ie  
w ia d o m o ś c i! 23.00 W ia d o ­
m o śc i s p o rto w e . 23.20 P ro ­
g ra m  na  ju t r o .  23.30 M uz. 
taneczna . 24.00 H y m n .

wczasach, to ciekawe tem aty. Szkoły 
rysunkow e j nie ma żadnej, ale ko le­
dzy m ów ią, że m a lu je  dobrze. T rem y 
nie ma. Spróbuje.

P ierw szy raz rów nież spróbuje 
swych s ił R A D O S ŁA W A  G A D E C K A ,

pracow n ik  I  Ośrodka Zdrow ia. Te­
m at: „W  poczekalni Ośrodka Zdro­
w ia “ . Jakie ciekawe ty p y  w  n ie j się
w idu je !

O rganizatorzy w ys taw y zaznaczy 
li,  że pierwszeństwo w  konkursie  
będą m ia ły  ty m  razem obrazy zw ią 
zane tem atycznie z W arszawą i  
p rze jaw am i współczesnego życia. 
Czy może być lepszy tem at, niż 
zw iązany z m iejscem  w łasne j p ra ­
cy?

Cm entarz żołn ierzy radzieckich  
poległych w  walce
o w yzw olenie W arszaw y

W w alkach o wyzw olenie Warsza­
w y  i naszego k ra ju  zginęło bohater­
ską śm iercią w  w o jew ództw ie  w a r­
szawskim  ponad 30.000 żo łn ierzy b ra t 
n ie j A rm ii Radzieckiej, pochowanych 
w  grobach prow izorycznych, przeważ­
nie zbiorowych, w  m iejscach w a lk .

O bow iązkiem  samorządu stołeczne­
go jest przyczynienie się do należyte­
go uporządkowania grobów poległych 
za nasze wyzw olenie żołn ierzy ZSRR

i  urządzenie cmentarza.
M ie jska  Rada Narodowa w ita ją c  z 

zadowoleniem podjętą w  te j spraw ie 
in ic ja ty w ę  p rzy  udzia le przedstaw i­
c ie li naszego samorządu, ja k  rów nież 
samorządu w o j. warszawskiego, pole­
ca Zarządow i M ie jsk iem u uzupełnie­
nie  p lanu inwestycyjnego na ro k  1949 
odpow iednim  w nioskiem  i  pozycją na 
Cm entarz B o jow n ikó w  A rm ii Czerwo 
ne j na Polach B ie lańskich.

P race w o d n o  — m elio racy jn e

W ydzia ł Wodno -  M e lio ra cy jn y  Za 
rządu m i si. W arszawy prow adzi na- 
prayre zniszczonych w atów , row ów  
itp.

Na wale P otockim  zasypywane są 
w y rw y  oraz um acnia się gruzem 
skarpę. Um acnian e skarp w a łow ych 
gruzem zastosowano po raz p ierwszy 
w ro ku  ub. z dobrym  w yn ik iem .

Na wale, k tó ry  ochrania przed za­
lew em  Saską Kępę od strony lo tn i­
ska na G ociawku, prowadzone są ro ­
bo ty ziemne. W ydzia ł Wodno -  M elio  
ra c y jn y  prow adzi także odbudowę ka 
na iu  Kawenćżyńskiego.

Do paźdz e m ika  br. zakończona bę 
dzie odbudowa kry tego  betonowego 
kana łu , k tó ry  odwadniać będzie , po­
łudn iow ą część Grochowa.

Prowadzona jest także budowa zni 
szczońego podczas w o jn y  k ry tego  ka 
na lu  Sieżyckiego, którego zadaniem 
jeSt odw adnian ie półnóćnej CZYŚCI 
Grochowa. N iedawno rozpoczęto, re ­
m on t górnej części kana łu  tżw . K o ­
z ie j G órk i.

Poza ty m  W ydzia ł Wodno -  M e lio ­
ra c y jn y  prow adzi rob o ty  odw adnia­
jące ża pomocą kana łów  o tw a rtych  w  
m a ją tkach  A g r ilu  na B ródn ie  i  Le - 
wandowie.

Na n iz in ie  s iek ie rkow sk ie j p ro w a ­
dzi się budowę kanału, k tó ry  dojdzie 
aż dó je z io rka  Czerniakowskiego. W y 
budowanie kana łu  S iek:er!:owskiego 
usp raw n i regu lac ję  poziom u w ód na 
jeziorze C zern iakow skim  i  p rzy le ­
g łych terenach.

Z a ińu lony  na 1 m  głębokości pod­
czas oku pa c ji kan a ł W ola —  Okęcie 
jest obecnie cdm u lany  na odcinku po 
niżej i  powyżej u lic y  G ró jeck ie j.

w  W arszawie
/

W ydobyw anie w rakó w  
zatopionych mostów

O ddział M ostów  p rz y  W ydzia le 
D róg i  M ostów  Zarządu M ie jskiego 
m. st. W arszawy, prow adzi nadzór 
prac nad wydobyciem  k o n s tru kc ji 
zatopionych m ostów: drogowego pod 
Cytadelą oraz K ierbedzia.

W ydobyciem  zatopionej k o n s tru k ­
c ji mostu drogowego pod Cytadelą zaj 
muje. gię S. P. B. Z na jdu je  się tu  po­
nad 400 ton żelaza. W skutek P rzy­
bo ru  W is ły  i  Złych w a run ków  atm o­
sferycznych, praca by ła  k ilk a k ro tn ie  
przeryw ana, m im o to  w ydobyto  już  
około 200 ton żelaza. C a łkow ite  oczy­
szczenie rz e k i z w ra ków  m ostu' pod 
Gytadelą, p rze w id u je  się w  połow ie 
g rudn ia  br.

W ra k i mostu K ie rbedzia  usuwa
„M ostosta l“ .

W  zw iązku z m ontowaniem  mostu 
śląskiego te rm in  oczyszczenia W is ły  
w  ty m  m iejscu usta lono na 1 g ru d ­
n ia  przyszłego roku. (D).

Na stac ji pom p G ocław prowadzo­
ny jest rem ont pom py zniszczonej 
podczas w o jn y  o w yda jności 2,3 
sześć, na sek.

m

D O M  „P O D  O R Ł A M I’ 
W  O D B U D O W IE

K ie d y  w  1946 r. Społeczne Przedsię­
b iors tw o B udow lane p rzystąp iło  do 
odbudowy siedziby B anku  Gospodar­
stwa Spółdzielczego p rzy  u i. Jasnej, 
zastało gmach ten zniszczony w  70%.

Od tego czasu, kosztem 200 m ilio ­
nów  %łotych, odbudowano od strony 
ul. S ienkiew icza nowe skrzydło, tw o ­
rząc zam kn ię ty t ró j ką t m iędzy u l. Zgo 
da, S ienkiew icza i  Jasną.

W ew nątrz tró jk ą tu  budu je się w ie l­
ką salę operacyjną banku, o po­
w ie rzchn i 1.000 m 2. Sala ta  pokry ta  
będzie szklanym  dachem, w  k tó ry  
Wfrirtriiottduie b£dą prżev,‘ fiSy centra l-
nęgo ogrzewania,. 

Górne' dwä piętp ię tra  gmachu są ju ż  
ca łkow ic ie  gotowe. W  dolnej, a zwłasz­
cza fron to w e j części, prace m ia ły  być 
ukończone 1 grudn ia, jednak z powo­
du n ie  przygotow ania  ną czas p ro je k ­
tów  w nętrz, te rm in  ten przełożono na 
m aj 1949 r . (j. m.)

N ie każdemu to jednak odpowiada. 
S T A N IS ŁA W  PRZY B Y S ZE W S K I,

narzędziowy z w yd z ia łu  mechaniczne 
go gazowni, n ie o fic ja ln y  uczeń Wac­
ław a Stanisławskiego, a potem  pro f. 
Ruszczyca lu b u je  się w  m ałych  pe j­
zażach (w  r. 1937 dostał za. nie nagro 
dę w  Zachęcie). Jan A m bru lew icz  
(M ZK ) s tw orzy ł sporo pejzaży w  
Szkla rsk ie j P iręb ie  (Z iem ie Odzyska 
ne nie mogą doczekać się zawodo­
wych m alarzy, ja k  to dobrze, że są 
am atorzy!). In ż y n ie r K łosow ski z 
e lek trow n i p rzyn iós ł do oceny (na 
zebraniach ocenia się i  k ry ty k u je  
wza jem nie swe prace) o ryg in a ln y  
kom pozycyjn ie  daw n ie j m alow any 
obraz; trochę książki, trochę la lk i,  
trochę kw ia tów . Cóż, e lek trow n ia  się 
rozw ija , in żyn ie r n ie  m a czasu na 
swą pasję —  m alarstwo. „Z  tego chle 
ba nie  będzie“ —pow iedzia ł Swego cza 
su ojciec i  posła ł syna na po lite chn i­
kę. Życie dz ięk i tem u u łoży ło  m u się, 
ja k  m ów i, „po  d ru g ie j l in i i  zam iło­
w ań“ . P ierwsza jednak została. Zo­
stała u  tych. wszystkich, k tó rych  w i­
dz ie liśm y i  z k tó ry m i rozm aw ia liśm y 
(szkoda, że nie m a m iejsca, żeby o 
wszystkich napisać).

Co d a je  tego rodza ju  im preza? 
Wiele. Przede w szystk im  można dzię 
k i  n ię j , „w y ło w u “  praw dziw e, u k ry ­
te ta len ty , dać im  , możność rozw o ju  
(P rzyda łyby się specjalne stypendia!).

K o ło  powstało niedawno. P ó ł roku  
temu. Są ju ż  jednak  pozytyw ne rezu l­
ta ty . A m ato rzy  w  g rup ie  czują się 
dobrze ,,już same dyskusje nawet we 
w łasnym  gronie kształcą, pozwalają 
rozszerzać a rtys tyczny, światopogląd. 
Na zebrania proszeni są koledzy za­
wodowcy. k tó rych  p rzy jac ie lsk ie  k ry  
ty k i,  rad y  i  w skazów ki oraz p re le k ­
cje są n iezm iern ie  cenne.

Są też śc iś le . p raktyczne korzyści 
d la  innych . Dekoracje scen do ama­
to rsk ich  występów^ zespołów te a tra l­
nych, dekoracje św ie tlic  (np. ślicznie, 
urządzona przez kondukto ra  M Z K —• 
Białoszewskiego salą obrad Zw . Sa­
morządowców, w  k tó re j by liśm y), e- 
stetyka dn ia codziennego.

K c ło  jest młode, ale ma przyszłość 
Jeżeli naw et dz ięk i jego is tn ie n 'u  

n ik t  z am atorów  nie  prze jdzie  do 
h is to r ii ja k  Jan M ate jko , to  w  każ­
dym  raz ie  uda m u się un iknąć sm ut­
nej, s ław y Janka; M uzykanta.

Dla informacji tych  amatorów •  
p lastyków , k tó rzy  o is tn ien iu  ko ła  
dótąd n ie  w iedz ie li, a sprawa jest 
im  bliska, podajem y ódres: Zw. 
Samorządowców. N ow y Z jazd 1.

In s tru k to rz y  ku ltu ra ln o  -  ośw ia­
to w i p rzy  in s ty tuc jach  m ie jsk ich  
udzie lą bliższych in fo rm a c ji.

M . K arasiówna

Z n iżk i na W .Z-0
M in is te rs tw o  K o m u n ika c ji 

ło  75 proc. zn iżk i na przejazdy » j  
powe m łodzieży szkolnej i  na^ , : , vch 
stw a na W ystawę Z iem  O d z y s k » ^  
i  z powrotem , pociągam i na 
czajnym i, złożonym i z wagonow ^  
row ych, krytych, przystosowań) <2*
przewozu osób.

■o-

Pozw ój Spółdziel*1* 
„W spółdziałanie

Z in ic ja ty w y  W ydzia łu  Opiek: SP^
łecznej Zarządu M ie jsk iego P °% 7:a- 
w  ub. ro ku  spółdzie ln ia „W s p ń ^ ^
łanie“ . Spółdzie ln ia w ykonu je  P1. 
b ie liźn iarsko -  k raw ieck ie  dla *%.
trzeb Resortu Zdrow ia  oraz różny
in s ty tu c ji. P ierw szy w arszta t PrZ^ n;j 
Lube lsk ie j 30-32 uruchom iono *„ 
1 październ ika 1947 roku. W 
n iu  br. u ruchom iono d rug i 
pracy, p rzy  u l. K rako w sk ie  ^  
ście. Obecnie spółdzielnia zatnie 
47 pracow ników . , .

Spółdzie ln ia dąży do usamod  ̂
n ieh ia  podopiecznych kobiet, k ° rZ- , r  
ona z lo k a li i  maszyn W ydzia łh OP 

Społecznej. Spółdzie ln ia otrzy1̂ ^
W ydzia łu  O p iek i Społecznej

w enc ję  w  sum ie z ł 560 fys. zł, z ciet0

po kry ła  wszystkie brakujące 
nia,' n ie  uszczuplając sum y k aP ¡er
obrotowego. O bró t spółdzielni za 
wsze półrocze 1948 r. wynosi 4-4®7' " 
złotych.

W  y~n T  k  i

!*>*

współzawodnictwa
p r a c y

w  D yrekcji W o d o c ią g i  
i  Kanalizacji

W lip cu  b r. najlepsze w yn ik i .j 
w spółzawodnictw ie pracy w  Dyry^., 
W odociągów i  K an a lizac ji m. st- 
szawy uzyska li następujący P**c3-J, 
ćy: w  Wydz. S ieci —  Jan Talar. L  
m u jący  się na pozyc ji przodownic,

”  ' por
oflpracy od dłuższego ju ż  czasu

norm y), Józef P lech ing ier (277fr  
my), w  W odom ierzowni mechanik 
drze j P łoński (230% norm y), Jóte'
b o k llc k i (230% norm y), P io tr
ger (230% norm y), W ładysław  Cl®* ; 
(230% norm y), w  Wydz. O d b u d u j 
K azim ierz Frącek (316% normy). “  . 
F rącek (316% norm y), Ignacy 
kow sk i (316% norm y), Władysław 1 
la r  (314% norm y).

------ o------ -

Jaka dziś pogod°
Zachmurzenie zmienne *  L

przelotnych opadów. Maksymalna /  
peratura dniem około plus 18 s'°y ,\i 

Umiarkowane w ia try  t  
północnych. ^

W  dniu 28 sierpnia br. 
w W  a r szancie o godz. 14 temper<i. 
plus 15 stopni C. .

W s p ó ln y m i s iłam i — m o żn a  w ie le  zdziała^
O c z y s z c z o n e  p o d w ó r k o  — n a p r a w i o n y  d a ^ J

— o ś w i e t l o n a  b r a m a

— -o Oí >—

J a k  s p ę d z i m y  
n i e d z i e l ę  ?

Koncerty i zabaw y ludowe
J e ż ć li dz iś  pogoda dop isze  to  p u tk ie w lc z  

i  S k o n ie c z n y  z ja w ią  s ię  z n o w u  ze s w y m i 
o rk ie s tra m i w  p a rk a c h  w a rs z a w s k ic h . 
W  p a rk u  S o w iń s k ie g o  o godz. 15 — 17 I  w  
p a rk u  D resze ra  o godz. 17.30 — 19.30 g rać  
będ z ie  o rk ie s tra  pod  d y r .  Z . S kon iecznego . 
O rk ie s tra  W o d o c ią g ó w  i  K a n a liz a c ji  pod  
d y r .  S t. D u tk ie w ic z a  w y s tą p i m ię d z y  godz. 
15 — 17 na  za ba w ie  lu d o w e j w  o g ró d k a c h  
d z ia łk o w y c h  na  G ro c h ó w ie , a o godz. 17,30 
— 19,30 w  p a r k u  P a d e re w sk ie g o .

N a  G ro c h ó w ie , g d z ie  W y d z ia ł W czasów  
Z a rz ą d u  M ie js k ie g o  u rząd za  po ra z  p ie r w ­
szy zabaw ę, w y s tą p i, poza ty m , w  części 
a r ty s ty c z n e j Jan  M ro z iń s k i z re c y ta c ja m i.

T e a tr  na  W ys p ie  d a je  d z is ia j w  Ł a z ie n ­
k a c h  o godz. 12 i  18-ej k o n c e r t  m u z y k i,  
p ie ś h i, s ło w a  1 ta ń ca , o rg a n iz o w a n y  p rzez 
C e n tra ln e  B iu ro  K o n c e r to w e , ś w ia t  p ra c y  
k o rz y s ta  z u lg  a r  o kaza n iem  le g ity m a c ji 
z w ią z k o w e j. (m )

Jak K om ite t B lo kow y  może w n ik ­
nąć w  zagadnienia  ̂ codziennego życia, 
ja k  w ie le  p o tra f i zdziałać, Jak p o tra fi 
współpracować z w szys tk im i lo ka to ­
ram i, p rzekona liśm y się na zebraniu 
132 K o m ite tu  B lokowego, k tó re  odby­
ło  się 26 s ie rpn ia  b r. w  bu dyn ku  szko 
ly  powszechnej p rzy  
sk le j.

K o m ite t B lo ko w y  132 n ie  ogranicza 
się byn a jm n ie j do u tysk iw ań- i  narze­
kań. K o m ite t ten przede w szystk im  
szuka środków  zaradczych i  w spó lny 
m i s iłam i, w spó lnym  nak ładem  p racy 
p o tra f i ro zw ik ła ć  rzeczy, -zdawałoby 
się naw et na jbardzie j'beznadzie jne.

O to np. w  dom u p rz y  u l: ■ G órno­
śląskie j 3 dz ia ło  się 'n iedobrze: B ra k  
b y ło  u b ika c ji, n ie  dz ia ła ło  ośw ietlenie 
na k la tce  schodowej. Na podw órku  
leżał g ruz i  śmiecie. TJszkodzc-ny dach" 
przeciekał. N ik t  n ie  in te resow ał się. 
także umieszczeniem num erka nad 
bram ą. N ib y  b łaha sprawa, a jednak 
b ra k i te d a w a ły  się w szystk im  d o tk li­
w ie  odczuwać.

G OSPO DARCZYM  SPOSOBEM
K om ite t B lo ko w y  p rz y  u l. G órno­

śląskie j 3 w ie, że po to  w łaśn ie  is t­
nieje, aby ludz iom  życie u ła tw ia ć  w  
na jzw yk le jszych  codziennych spra­
wach. Z eb ra li się lokatorzy, p rzegło­
sow ali, zadecydowali,, roz łoży li m ię ­
dzy siebie rów nom ie rn ie  koszty  p ro ­
jek tow anych  in w es tyc ji.

D zis ia j Górnośląska 3 posiada ju ż  
oczyszczone podw órko, nap raw iony  
dach, ośw ietloną bram ę i  num erek po 
l ic y jn y  nad bram ą. Obeszło się beż 
DRN-u, bez W A N -u  i  in nych  m ie j­
skich in s ty tu c ji.

K o le jno  Zainteresowano się i  in n y - J trzeby- swoich mieszkańców,
m i dom am i, k tó re  podlegają K o m ite ­
tow i 132 Od te j c h w ili wszędzie coś 
zrobiono, wszędzie polepszono w a ra n - 
k i  życia. Z darza ło  się. czasem, że- ad­
m in is tra to r n ie  chc ia ł uznać p ra w  K o
mite-tu, ale i  z ty m  po tra fiono  sobie ( sam, chodzi ty lk o  o to, że DRN 

u l. G ó rn o ś lą -j poradzić. zw leka  z decyzją. A  w ięc  prz>'Pu
Na zebran iu  sprawozdaw czym  K o - nam y  D R N -ow i o  te j spraw ie! 

m iie łu  132 b y ło  się czym  pochw alić.

Chciałby uruchom ić ogródek ł 0̂ ,  
now ski. Przed szkołą p rzy  u l. Za® 
nej jest plac, nada jący się na ur 
dzenie ogródka. Trzeba go ty lko  o« ^  
ścić i  splantować. K o m ite t zrob\ 0l  
sam. chodzi tv1ko o m że t>RN ,

K o m ite t ten  n ie  „os iad ł na lau rach “ . 
Przeciwnie, u a k tyw n ia  się bardzie j, 
w ysuw a piękne, nowe p ro je k ty , 

T a k im  w a rtośc iow ym  n ie w ą tp liw ie  
p ro je k te m  b y ła  rozpa tryw ana  cneg- 
da j spraw a zakup ien ia  książek szko l­
nych- d la  s ie ro t i  .półsierot,: zam ieszka­
łych w  B lo ku  132. a także postąnow io 
no-nagrodzić  ks iążkam i te-dzieci, k tó  
re  przyn iosą na Boże Narodzenie na j 
lepsze świadectwa.

K Ó Ł K O  AB S TY N E N TÓ W  
Zebranie K o m ite tu  132 m ia ło ' ta k ­

że cha rakte r wychowawczy. U dz ia ł |

Plotka szaleje
Nie wiecie ¡ 
leży w M ^ ,e"

J

...U<tllo redakcja... 
tym autobusem...? ęo 
Jak!!!

No,..,? autobus,...? nie słyszeliścic 
spadł z mostu-..? ^

Telefon znowu dzwoni. Eozfc110 ^  
się wszystkie telefony, a v;szędP(-  
z autobusem? co z autobusem?
dzie? kiedy? gdzie?. ile trupów. .1 A

Nasz reporter błyskawicznie 
w  n im  w z ię li rów n ież  przedstaw lc iel e \ !a „poleciar.
m iejscowego kom isa ria tu  -MO oraz _ . . , “  . „  re><"
przedstaw ic ie l R e fe ratu P ropagandy W05i Poniatowskiego. Nie— •zTr t tP  
H ig ie ny  —  W ydzia ł M edycyny Spo- rta pontoniak — nic. „ Obleciał”  '  •
łecznej p rzy  Zarządzie M ie jsk im . Re- ' niaków —  nic. w iadukt, Siekierko 
fe ren t w yg ło s ił c iekaw ą i  rzeczową 
pogadankę na tem at chorób zakaź­
nych a a lkoholizm u, w ysu w a jąc  p ro ­
je k t stworzenia p rzy  K om itec ie  B lo ­
ko w ym  kó łk a  abstynentów .

P odkreślić tu  należy, że doskonała 
praca K om ite tu  132 jes t w " dużej tnie dalekich Włoch. 
rze zasługą przewodniczącego tow . | „D”  jak Dakota,

Tf"

łanów, B ie lany, „p rz y fru n ą ł”  z PoU 
terri na most... —  nic.

A  wszędzie pytano, gdzie ter - t 
bus? W raz z reporterem biegł 
Mokotowa, Służewcu, Ochoty, a na

„P ”  Itak

K o b ie ty  z  W o li
uczą się w yrabiać pantofle

Adam a W itkowskiego, k tó ry  sam je s t ! . . - V , ar
robo tn ik iem , um ie z ludźm i ro z m a - , "JJ, ^  ^  ja k
w iać  i  przekonać ich, bo rozum ie po- l a^  zero..."

To nic nie szkodzi, że „O "  n,e 
dzi przez Wisłę, ale wpadło*.

p ft* *
■(U"

Plotka szalała. ek
Rzeczna M .O . wyruszyła na c- ‘

motorówkach, sześciu pychówkaeh’
goto wie wysłało 5 karetek, straż o9]

Członkin ie  B ig i K ob ie t ko ła  W ola | rob ić  -pantofle ranne, szkolne, szpita l* 
przechodzą feyjs pantoflarskd, -zorga-1 ne. męskie, dam skie oraz ładne pan- 
n izow any przez Zarząd G łów ny L ig i ; to fe lk i domowe z f ilc u  i  taśmy. 
Kob ie t. Nauka odbywa się we w łas­
nym  lo ka lu  p rzy  u l. Bema. W  kurs ie

r t

bierze udzia ł 25 osób, w  ty m  16 wdów, . . .  . . . ,- .
Uczestniczki ku rsu  uczą się nowe- i dochodzi

go zawodu, k tó ry  ma zapewnić im  i  
ich  rodzinom  utrzym anie . Uczennice 
w  ciągu k ilk u  zaledwie tygodn i po­
ro b iły  znaczne postępy. U m ie ją  ju ż

K u rs  m ia ł trw a ć  początkowo ty lk o  
6 tygodni. Będzie on jednak przedłu- 

n ieprzew idziana 
' p ie rw o tnym  planem  nauka w yrobu  

p a n to fli s łom kow ych i  zamszowych 
| na drew n ianych spodach oraz sznur- 

kowców. (m)

wa 10 samochodów, transportow ej’ ^  
bacy, lo tn icy  —  wszyscy szukali * 
chodu.* A  tu  nic i  nic.

A  w redakcji telefon wciąż 
„Samochód w wodzie woda w san>0 
dzie” .., y

A  wszystko razem —  agenel0 
„Pewna P an i Powiedziała” , etyl* 1 
„P .P .P .” . J}ał>sk

Redakcja n i. Smolna 12 Tele fony: Redaktor Naczelny 8-22-60; Red. nocna i  zagrań. 8-82-25;Sekret. Red. 8-82-29; D zia ł M ie js k i 8-82-27, D zia ł lis tó w  1 in te rw . 8-51-04, Kolp. 8-71-8
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O
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C H L E B  S T A N I E J E  1
Nowe ceny mąki z dniem 1 września

CfcCSLUDU

B iuro  Cen p rzy  M in . Przem ysłu i  
Handlu ustanow iło  z dn iem  1,9 br. no- 
" e  ceny na m ąkę ży tn ią  80%, mąkę 
Pszenną 80% oraz m ąkę pszenną 70%.

^eny tych  a rty k u łó w  dla  Polskich 
Zakładów Zbożowych, loco st, odb ior- 
®za hu rto w n ika , zostają ustanowione 
w zależności od w o jew ództw : za 1 kg 
Piąki ż y tn ie j z ł 20.50 do z ł 32.50, za 
m:tkę pszenną 80% z ł 51.—  do z ł 52.—, 
l’a m akę pszenną 70% —  z ł 53.—  do 
7* 59,— za 1 kg.

¡Marża zarobkowa h u rto w n ika  w yn ie  
sie z ł 200,—  za 1 q m ąki ż y tn ie j i  zł 
300 — za q m ąki pszennej. Detaliści, w  
zależności od w o jew ództw , będą m ie li 
marże 10 — 16% ceny zasadniczej.

W  zw iązku z obniżką cen m ąki, 
m iejscowe K om is je  Cennikowe opracu 
ją  odpow iednią obniżkę cen Chleba 
pszennego i  żytniego. Cena Chleba żyt 
niego ukszta łtu je  się w  zależności od 
w o jew ództw  od z ł 36f— do z ł 37.— .

P r z o d u j ą c e  k o p a l n i e
otrzymują honorowe sztandary

W C entra lnym  Zarządzie Przem ysłu 
Węglowego w  K atow icach odbyła się 
”  dn iu  28 bm. uroczystość wręczenia 
onorowych sztandarów pracy przodu 

J3 cym  kopaln iom  Polskiego Przem ysłu 
" ig ło w e g o . W łipcu  br. przem ysł wę

Wyższe S tudium
Naukowej O rganizacji

Wyższe S tud ium  N aukow ej O rgani 
Zach  jest jedyną uczeln ią w  Warsza 

zajm ującą się krzew ien iem  w ie 
d^y organ izacyjne j. Cztery poprzed- 
n'e ku rsy  ukończyło 360 osób, stano­
w e  k a d ry  przygotow anych organ i- 
2acyjn ie  p racow n ików  a d m in is tra c ji 
Państwowej i przem ysłu.

*  października 1948 r. rozpoczyna 
^ę p ią ty  z ko le i kurs, k tó ry  będz'e 
^Wał do k w ie tn ia  1949 r. W arunkiem  
Przyjęcia jest co na jm m ej średnie 
Wykształcenie, trz y  la ta  p ra k ty k i i  
^kierowanie z zakładu pracy.

Wszelkich in fo rm a c ji udziela sekre 
tarla t In s ty tu tu  Naukowego O rgan i- 

i  K ie ro w n ic tw a  Warszawa, u l. 
Niemcewicza 9 m  14 od godz. 9 do 13.

K ursy
Korespondencyjne T U R

Pierwszego w rześnia 1948-49 reku 
^ P o c z y n a ją  naukę K u rs y  Korespon 
dencyjng TU R  w  zakresie g im nazjum  
1 'iceum  dla dorosłych.
. -Korespondencyjny K u rs  szkoły 
s^d n ie j ogólnokształcącej trw a  3 la - 
a- Uczeń o trzym u je  m a te ria ł nauko­

w y do domu, sk ryp ty , podręczn ik i, 
komentarze { wskązów ki metodyczne, 
la m  gdzie skupia się w iększa ilość 
Ppzfestników kursu  TU R  organizuje 
ś ro d k i metodyczno -  in s tru kcy jn e  
tla m ;ejscu.

Na K u rsy  Korespondencyjne w  za 
kiesie g im nazjum  i  liceum  może wstą 
P11̂ każdy po przerob ien iu 6 klas szko 
y Powszechnej.

Ogłoszenia na kurs p rzy jm u je  się 
‘ńWftież drogą korespondencyjną. 
"Uższych w y jaśn ień  udz;ela na ży­
t n i e  zainteresowanych K ierownic» 
"Wo Kursów . Warszawa, Zarząd G łów  
ny T u r . A le ja  Róż 7, K u rsy  Kores­
pondencyjne.

g łow y osiągnął sw ój na jw yższy re ­
ko rd  p ro du kcy jny , w ydobyw ając po­
nad 6.000.000 ton węgla.

Za osiągnięte w  tym  okresie w y n ik i 
przyznano honorowe sztandary pracy 
kopaln iom : „P rezyden t“ , „M ic h a ł"  i 
„M a ty ld a " z Chorzowskiego Zjednoczę 
nia P rzem ysłu Węglowego oraz kopal 
n i „E m a" ze Zjednoczenia R ybn ick ie ­
go. Za łog i tych kopa lń  zostały ponad­
to nagrodzone specjalną prem ią p ie ­
niężną w  wysokości 20% zarobków.

W  ram ach uroczystości w yróżniono 
sztandarem honorow ym  R ybn ick ie  Z je  
dnoczenie Przem ysłu Węglowego, k tó ­
re uznano za na jbardz ie j gospodarne 
w  k w ie tn iu  b r. oraz Z jednoczeni!. K a ­
tow ick ie  za w y n ik i gospodarcze, osią­
gnięte w  m a ju  br.

W dotychczasowym współzawodnic­
tw ie, prowadzonym  w  ram ach całego 
przem ysłu węglowego, przodow nictw o 
zdobyło 35 kopa lń  węgla kamiennego, 
w  tym  16 kopalń po trz y k ro tn y m  zwy 
cięstw ie zatrzym ało honorowe sztan­
dary p racy na własność, 5 kopalń uzy 
skało chlubne m iano przodujących 
w ięcej, n iż trzyk ro tn ie .

Obecnie regu lam in  współzawodnic­
twa u leg ł zm ianie. W spółzawodnictwo 
m iędzy kopa ln iam i odbywać się bę­
dzie w  ram ach poszczególnych zjedno­
czeń, przy  czym każde zjednoczenie 
co m iesiąc będzie typować jedną ko ­
palnię, ja ko  przodującą, najw iększe 
zaś zjednoczenia, t j.  Dąbrow skie i  Ja­
w orzn icko -  M iko łow sk ie  wysuwać bę 
dą po dw ie kopaln ie przodujące:

Ruch p rzodow nictw a p racy um oż li­
w i ł o lb rzym i eksport węgla polskiego, 
k tó ry  swoim  zasięgiem ob ją ł na jpo­
ważniejsze ry n k i kon tynen tu .

-----o-----

Kolejarze D O K P  Łódź 
sami odbudowali

dworzec kolejow y
W S tudn icku  k/R ychta la , na l in i i  ko ­

le jow ej Kępno — Nam ysłów , dokona­
no uroczystego o tw arc ia  wybudowane 
go, sposobem gospodarczym przez ko­
le ja rzy  DO KP Łódź, dw orca ko le jow e­
go, k tó ry  stanow i b. poważną in w e ­
stycję kom un ikacy jną  i jest dużym  u- 
dogodnieniem dla okolicznej ludności.

Dworzec w  okresie w o jn y  został zni 
szczony w B0%, tak, że odbudowa je ­
go prowadzona m usiała być od pod­
staw.

R T
Międzynarodowe mistrzostwa ten isow e

P o l s k i

S kó n ecki, V rb a , D o s ta ł i  Zabrodsky w  półfinałach
K A T O W IC E , (od nasze«« specja l­

nego w ysłann ika).
T ra d ycy jn y  pech, k tó ry  prześladu­

je  w szystkie  powojenne Tenisowe 
M iędzynarodow e M istrzostw a Polski, 
nie opuścił ich  i  w  b r. Początkowo 
tegoroczne m istrzostw a zapow iadały 
się wcale nieźle: Spodziewany b y ł 
p rzy jazd Szwedów —  B ergelina i  Jo - 
hannsona, W ęgrów z Asbothem  na 
czele, znanych w  Polsce R um unów  
oraz k ilk u  czołowych ten is is tów  CSR.

Tymczasem zaw ied li Szwedzi i R u ­
m un i, n ie  p rzy jecha ł Asboth, k tó ry  
b y łb y  n ie w ą tp liw ie  na jw iększą a tra k  
c ją  tu rn ie ju , a z Czechów zabrakło 
zeszłorocznego w icem istrza S m o lin - 
sky ‘ego i  młodego, dobrego K re jc ika .

Ostatecznie honor szumnej nazwy 
„M is trzo s tw  M iędzynarodow ych“  u - 
ra tow a ło  9 obcokra jow ców  o dość 
średnie j klasie: Czesi —  Velecka, M i 
skova. Zabrodsky, V rba, Dosta ł i  
D re x le r oraz W ęgrzy —  Erdoedi. Szi 
g e tti i  Catona.

Z  zaw odników  k ra jow ych  nie z ja ­
w i l i  się na kortach  ka tow ick ich : Ksa 
w e ry  T łoczyński, O Je jn im m  i  K u r -  
m an oraz Szeraucówna - Tłoczyńska. 
W yczerpał ich  prawdopodobnie za 
bardzo tu rn ie j o m istrzostw o W y­
brzeża, którego zorganizowanie w  
przeddzień M is trzos tw  M iędzynarodo 
w ych by ło  — de lika tn ie  m ów iąc — 
rzeczą nieco lekkom yślną.

Do m is trzostw  nie  s ta w ili się ró w ­
nież: Kończąk i  N iestró j, k tó rz y  znaj 
du ją  się w  te j c h w ili w  szpita lu. 
Stan Kończaka jest b. ciężki.

T ak w ięc m arzenia organizatorów , 
b y  tu rn ie j k a to w ick i sta l się p ie rw ­
szym w  h is to r ii tenisa polskiego 
„W im bledonem  Wschodu“ , nie z iści­
ły  się, ale m im o wszystko, na k o r ­
tach „P ogon i“  doszło do ciekawych 
spotkali, a w idow n ia , żywo reagując 
i  em ocjonując się, po tw ie rdz iła , iż  
„B ia ły  S port“  też p o tra fi rozpalić 
publiczność do... białości.

S p ró bu jm y przejść pokrótce n a j­
ciekawsze g ry  trzech pierwszych dn i 
m istrzostw .

W  czw artek pierwszą .niespodzian­
kę i  to  dość grubego k a lib ru  sp ra w ił 
bielsżczanin B u ch a li* , k tó fy  w  me­
czu z trzecią rak ie tą  Czechosłowacji 
V rbą, s ia ł dosłownie o k ro k  ,od zw y­
cięstwa. B ucha iik , k tórego nazw isko 
dopiero po tu rn ie ju  k ry n ic k im  sta­
ło  się nieco popularne w  ten isow ym  
św ia tku  po lskim , zdo ła ł narzucić r u ­
tynowanem u p rze c iw n iko w i sw ó j „do 
m o w y“  system gry. o d b ija ł p i łk i  le k ­
k im i ba lon ikam i i  ro zk le ił V rbę  do 
tego stopnia, iż  pierwszego seta w y ­
g ra ł g ładko 6:0. Drugiego seta w p ra w  
dzie przegra ł 4:6, ale w  trzecim  p ro -

w ych  w ym ien ić  ■warto: ła tw e  zw y­
cięstwo Skoneckiego nad słabym  
Czechem Dreslerem. (D rex’ er re k la ­

m ow any b y ł ja ko  7 rak ie ta  CSR).
P ią tek nazwać b y  można by ło  

„dn iem  w ęg ie rsk im “  m istrzostw . O - 
póżnieni W ęgrzy z a w ita li do K a to ­
w ic  dopiero w  p ią tek  rano, m ając 
w  kościach ciężką, 17-godzinną po­
dróż i  od razu w ysz li na ko rt. Ca­
tona fi dwom a sw ym i p ie rw szym i prze 
c iw n ik a m i (K u d łliń s k im  i  Kolażem) u -  
po ra ł się ła tw o , ale gdy jeszcze tego 
samego dn ia  przyszło m u stanąć do 
w a lk i z Czechem Dostałem  —- s iły  
opuściły go i  .przegrał po m orderczej, 
5-sstowej walce 4:6, 6:2, 6:4, 2:6, 3:6.

Zeszłoroczny m is trz  Szigetti odniósł 
w  p ią tek  ła tw e  zwycięstwo nad Ro­
m an iuk iem , jednak jego inaugura ­
c y jn y  występ w  tu rn ie ju  pokazał już, 
że W ęgier na pewno nie  pow tórzy 
swego sukcesu z ub. r .  W iek ro b i 
swoje i  Szigetti, chociaż tak tyczn ie  i  
technicznie je s t na jlepszym  graczem 
m istrzostw , n ie  w y trz y m u je  tem pa i  
do zbyt w ie lu  p iłe k  n ie  s ta rtu je .

P o tw ie rdz iło  się to  w yraźn ie  w  so­
bo tn im  ćw ie rfin a ło w y m  spotkaniu 
W ęgra z V rbą , k tó re  w  bezapelacyj­
n y  sposób rozstrzygną ł na swoją k o ­
rzyść Czech 4:6, 7:5, 6:3, 7:5.

S P O T K A N IA  SO BOTNIE
Poza w ym ien ionym  ju ż  spotka­

n iem  Szigettiego z V rbą , w  k tó rym  
publiczność b y ła  św iadkiem  porażki 
starości w  walce z młodością, na czo­
ło  spotkań sobotnich w y b iły  się g ry  
podw ójne mężczyzn i —  co na jw aż­
niejsze —-  oglądaliśmy- nareszcie do­
bre g ry  podw ójne w  po lsk im  w y k o ­
naniu.

Przed południem  w span ia ły  po je­
dynek z W ęgram i S z igettim  i Catoną 
stoczyła para ka tow icka  B ra te k  —- 
C hytrow sk i. W yg ra li W ęgrzy 6:3, 2:6, 
7:5, ale p rzy  odrob in ie szczęścia w y ­
n ik  m óg łby brzm ieć odw ro tn ie . N a j­
lepszym. z ca łe j czw ó rk i b y ł Ć h y tro w  
ski, k tórego k ilk a  zagrań było na­
praw dę kap ita ln e j m ark i.

D rugą em ocjonującą g rą  po dw ó j­
na b y ł mecz Zabrodsky, .Dostał — 
Bsłdow stó, P ią tek. M im o, że na. pod­
staw ie suchego w y n ik u  (6:2, 6:3, 6:2 
dla Częchów) w yg lądałoby, iż  Pola­
cy n ie  is tn ie li na korcie, to  jednak 
mecz b y ł byn a jm n ie j nie jednostron­
ny, a akcje P o laków  b y ły  m ie jscam i 
zupełnie dobre. Z aw iod ła  —  ja k  to  
zw yk le  ju ż  byw a —  odporność n e r­
wowa.

W  pó łfin a ło w ych  spotkaniach s in ­
gla kob ie t, Jędrzejowska „prze jecha­
ła  się“  bezboleśnie po Popław skie j 
6:0. 6:1. „N ieśm ie rte lna “  Jadzia zna j- 
du je  się w  doskonalej fo rm ie  i  z pew 

w a dz ił ju ż  5:0, by... przestraszyć się j re w ią  wpera się w  fin a le  z  Miafcovą. 
m ożliw ości odniesienia sukcesu nad j k tó ra  w  sobotę w yg ra ła  po b. ła d - 
taką  sławą i oddać Seta i  mecz 5:7. ne j grze z W ęgierką Erdoed i 6:4, 

Z ciekawszych spotkań czwartko-1 6:3.

W singlu mężczyzn Zabrodsky w y - | ka“  od tenisa zapytała swego tov  a- 
gra l przed po łudn iem  z B ra tk ie m  rzysza:

—  Do ilu  punk tów  w o lno  je s t w ła ­
ściw ie grać?

W ęgrzy w z ię li sobie ok rzyk  ten  do 
serca, za fin isaow a li i  rozstrzygnę li 
seta 14:12. A  b y ł ju ż  na jw yższy czas, 
bo ciemności s taw a ły  się coraz ba r­
dziej p rzen ik liw e...

W  niedzie lę rozegrane zostaną: f i ­
na ł s ing le ‘a kobiet, dokończenie m e­
czu Szigetti. Catona — Skónecki, 
Vrha. oraz o ó łf in a ły  g ry  pojedynczej 
mężczyzn: Skónecki—V rb a  i  Z abrod­
sky— Dostał. v

F in a ły  w  s ing lu  m ęskim  i  grze 
mieszanej, odbędą się dopiero w  po­
niedziałek.

Zb ign iew  D u tkow sk i

7:5, 11:9, 6:3, p rzy  czym  B ra tek w  
pierw szym  secie m ia ł dwa setbole, 
a i  w  d rug im  s ta ł o k ro k  od zwycię­
stwa.

W grze mieszanej odbyło się ty lk o  
jedno spotkanie, w  k tó ry m  Velecka 
i  V rba, pokonali parę polsko-czeską 
Rudowska—D re x le r 6:4, 6:2.

O sta tn im  punktem  sobotniego p ro ­
gram u by ła  gra podw ójna mężczyzn 
Szigetti, Catona —- Skónecki, V rba, 
przerwana w sku tek ciemności po w y  
graniu przez W ęgrów  pierwszego se­
ta  14:12 (!) „M a ra to no w y“  ten set w y  
czerpał w idow n ię  i  w  momencie, 
gdy g ry  s ta ły  po 12, jakaś „ekspert-

L e p i e f  p ó ź n o  — n iż  w c a l e
W y ś c i g  p ł y w a c k i  

W i l a n ó w  -  W a r s z a w a

Zarząd GL Zw iązku In w a lid ó w  W ojennych R.P.
poszukuje

Wy k w a l i f i k o w a n y c h  w y c h o w a w c ó w
n a  W Y JA ZD

W arunki do om ówienia w  W ydzia le Perso­
na lnym  Żarz. Gł. Z. I. W. R. P.

W -wa, u l. K opern ika  l i r  1 
G odziny przy jęć od 9 do 15.

_  2710-K

Z A W IA D O M IE N IE  O P R Z E T A R G U  
-Z a r z ą d  G łó w n y  P o lsk ie g o  C zerw onego  K rz y ż a  — 
w arszaw a, u l.  M o k o to w s k a  14, ogłasza p rz e ta rg  o g ra ­
n iczo n y  na sprzedaż 3.000 k g  w a z e lin y  b ia łe j.
_ Cena w y w o ła w c z a  za 1 k g  w a z e lin y  u s ta la  się na 
*1 580.—/k g .

P ró b k i w a z e lin y  o trz y m a ć  m ożna w  W y d z ia le  G o­
spoda rczym  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  P C K  p o k ó j N r  303 — 
j j !  P ię tro , od  godz. 10 — 13 co d z ie ń  z w y ją tk ie m  
“ n i św ią te c z n y c h .

O fe r ty  w  z a la k o w a n y c h  k o p e rta c h , za o p a trzo n e  w  na 
P)s „O fe r ta  na za kup  w a z e lin y “  z p o d a n ie m  o fe ro ­
w ane j ce n y  n a le ż y  sk ład a ć  w  W y d r. G o sp o da rczym  
*® rzą d u  G fow n e go  P C K , u l.  M o k o to w s k a  14, p o k ó j 
f * r  303 — I I I  p .ę tro , do  godz. 10 d n ia  9 w rze śn ia  

r .
O tw arcie  o fe rt nastąpi w  tym  sam ym dn iu  o godz.

, Oo o fe r ty  n a le ż y  d o łą czyć  re je s tr  h a n d lo w y  o raz  
w a d ta ln y  na w p ła co n ą  do  k a s y  W y d z . F in a n - 

owego k a u c ję  w  w y s o k o ś c i 2 p ro c . od  s u m y  o fe ro -  
wanej.
ż p O K  zastrzega  sobie  p ra w o  w y b o ru  o fe re n ta , a tale 

® u n ie w a ż n ie n ia  p rz e ta rg u  bez p o d a n ia  p rz y c z y n y  
u ? 2 P zep row adzen ia  na p o d s ta w ie  o fe r t  p rz e ta rg u  
^ s p e łn ia ją c e g o ,  u s tnego , b io rą c  za pod s taw ę  n a j-  
w^,ższą cenę o fe ro w a n ą .

W adia  n ie p rz y ję ty c h  o fe r t  b ędą  zw ró co n e  n a ty c h -  
p o  z a k o ń cze n iu  p rz e ta rg u .

^m a w ia n a  w a z e lin a  będ z ie  do o d b io ru  w  S k ła d n ic y  
UK; w  so sn o w cu  i  w in n a  b y ć  o d e b ra n a  w  c iągu  
2*es iec iu  d n i o d  d n ia  l ic y ta c j i .  2708 K

Z/tPiSY do Liceum Energetycznego
przy  u l. W ybrzeże Kościuszkowskie 41 (teren 
E lek trow n i) p rzy jm u je  K ance la ria  codziennie 

od godz. 12-ej do 15-ej.
2727-G

Centra la Hand low a Przem yślu Chemicznego 
O ddzia ł N aukow ej Propagandy 

P aństw ow ej P ro d u kc ji Farm aceutycznej 
W -wa, M L Jugosłow iańskie j 18

z a tru d n i do zaraz biegłą 
S TE N O TY P IS TK Ę  -  M A S Z Y N IS T K Ę

w  charakterze se k re ta rk i Oddziału. 
W arun k i p łacy do om ówienia.

Osobiste zgłoszenia w ra z  z odpisam i św iadectw  
do W ydzia łu  Personalnego CHPCh. 

Znajomość języków  obcych pożądana.

PRZETARG HEOGRAMCZORY
p Zjednoczenie P rzem ysłu Drzewnego O kręgu 
ł  °rnorskiego ogłasza prze ta rg  n ieograniczony 
*\a W ykonanie lu b  dostarczenie 2 sztuk ko tłó w  
Płorriienicowo - p łom ien iów kow ych  o pow ierz- 
?nni ogrzewania ca 35 m  kw . każdy na ci- 
“hienie 0,5 A tm . z przegrzewaczem z pa leni- 
kiern przystosowanym  do spalania odpadków 

“ rzewnych w g  własnego p ro je k tu  zaaprobo- 
^ aneg0 uprzednio przez Z. P. D.

K o tły  po w ykonan iu  należy zainstalować 
: Uruchomić w  Państw ow ej Fabryce Posadzek 
1 ^ y tw ó rn i M e b li w  B iałogardzie.

B liższych in fo rm a c ji udzie la W ydzia ł Inw e- 
■ ^cy jny  z. P. D.
„ U fe r t y  składać w  Wydz. O gólnym  Z. P. D., 
‘~°bot, S ta lina  694-6 do dn ia  10 września br., 
8°dz. 11.30.

U tw arcie  o fe rt nastąpi w  tym  samym dm u 
|udz. 12-ej.

h K  P. D. zastrzega sobie praw o w yb o ru  o fe rty  
Względu na wysokość sumy, korzystan ia  

Części oferowanych rob ó t lu b  un ieważnienia 
-Przetargu bez podania powodów. 2711-K

P A Ń S T W O W E  P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  
E K S P L O A T A C J I Ł O Ż Y S K  R Z E C Z N Y C H

D O S T A R C Z A  w  k a ż d e j i lo ś c i do  w s z e lk ic h  ro b ó t 
ż e lb e to n o w y c h  (b ud o w a  tu n e li,  m o s tó w , 
d ró g , d o m ó w  1 in n y c h  p ra c  b u d o w la ­
nych)

Ż W IR , P O S P O Ł K Ę  I  P IA S E K  R Z E C Z N Y
0  ró ż n e j g ra n u la c ji ,  p łu k a n y  i  ber za­
n ieczyszczeń , z  k o ry ta  O D R Y , W IS Ł Y
1 ic h  d o p ły w ó w .

Transport k o le ją  zapew niony. G w ara n c ja  dostawy  
w g. żądanych te rm in ó w  1 g ran u lac ji. Ceny urzędow e. 
D Y R E K C J A :  W arszaw a, u l. E m ili i  P la te r  39/31 

te ł. 8-93-80, w e w n . $3-93.
A dres te leg ra ficzny : Łożyskarzeezne. 

O D D Z IA Ł Y : 1) B ie lin e k  k/Szczecina , poczta Cedynia
2) W rocław , u l.  T rzebn icka  90
3) B rzeg, u l. G ro b li 1
4) O po le , u l.  K o n s u la rn a  1
5) K o ź le  — P o r t, u l.  L ip o w a  I
6) R y b n ik ,  u l.  H a lle ra  9
7) O ś w ię c im  B rz e z in k a  168
8) Z a to r , u l.  K o le jo w a  341
9) M a rc in k o w ic e , poczta  K lę d z a n y , p o  w . 

N owy- Sącz
2713 K  10) W arszaw a , u l. Solec 2

D y re k c ja  p rz y jm u je  z a m ó w ie n ia  na r o k  1949.

W Y ŻS ZA  S Z K O ŁA  F IL M O W A

z p raw am i szkół państwowych o tw ie ra  w p isy  
na w ydz ia ły :

1. O PER ATO R SKI
2. R E A L IZ A T O R S K I
3. S C E N A R IO P IS A R S K I 

W arunkiem  przy jęc ia  jest duża m atura.
Studentom  składa jącym  egzam iny celująco 

zapewniony jest in te rn a t ze sto łów ką oraz 
stypendia.

Podania w raz z życiorysem  i  odpisam i św ia­
dectw  należy k ie row ać do Sekre taria tu  W yż­
szej Sżkoły F ilm o w e j Łódź, u l. Targowa 61 
do 1 września br.

Egzam iny odbędą się od dn ia 15 —  20 w rze­
śnia br. 2715-K

LICEUM
C E R A M IC Z N O -
S Z K L A R S K I E

W A R S Z A W A , H O Ż A  SG

PRZYJMUJE ZAPISY
u mirami::
W Y M A G A N E  t

mała matura lub świadactKO równorzędne

Dwa razy  zapow iadany i dwa razy 
odk ładany na in n y  te rm in  d ługodys­
tansow y wyścig  p ływ a ck i W ila nów  — 
W arszawa, d e fin ity w n ie  odbędzie się
ClZ„S.

W yścig ten, m ający swą bogatą t ra ­
dycję, organ izu je  W arszawski O kręgo­
w y  Zw iązek P ływ a ck i pod p ro tek to ra  
tern dy re k to ra  GTJKF taż. Tadicnsna 
Kuchara . Członkam i kom ite tu  honero 
wego -wyścigu są: , c rezyden i rn. st. 
W arszaw y inż. St. Tc-łw ińsk:, dy r. Wo 
jowódzkiego Urzędu KF  pu łk  F r. Gę- 
s io r i starosta cb. U. W ojnarow ski.

Trasą wyścigu ma długość 7,5 km. 
W yścig dostępny jest d la  stowarzyszo 
nych  i  niesicw arzyszonych, w  kon ku  
re n c ji żeńskiej i m ęskie j Jako prze­
chodnią nagrodę zespołową, dy re k to r 
G U K F o fia row a ł rzeźbę „P ły w a k “ , k tó  
ra  na k ra jo w y m  konkurs ie  o l im p ij­
skim  uzyska ła pierwszą nagrodę.

W yścig n ied z ie lny  jest p ierw szą p ró  
bą <po w o jn ie  w znow ien ia  tra d y c ji d łu  
godysitansowej k o n k u re n c ji p ływ ac­
k ie j,  m ająęej tąk. ogromne znaczenie 
dla popu la ryzac ji i  propagandy sportu 
p ływackiego.

D ługodystansowe w yśc ig i' p ływ ack ie  
cieszą się zagranicą dużą popu la rno­
ścią i b ierze w  n ich  udz ia ł w ie lka  
ilość zaw odników . W Polsce, w spó ł­
m ie rn ie  do niskiego poziom u sportu  
p ływ ackiego i  jego słabego um asow ie 
nia —  w yśc ig i tego rodza ju  n igdy n ie  
b y ły  zby t liczn ie  obsadzone. W każ­
dym  bądź raz ie  stopniowo sytuacja  
polepszała się. La ta  w o jn y  i okupac ji 
zaham owały ca łkow ic ie  rozw ó j sportu  
p ływ ackiego. Obecnie m usim y' zaczy­
nać od początku — a należy przyznać, 
że m am y przed sobą bardzo dużo 
pracy.

M am y w ie lo le tn ie  zaniedbania w  te j 
dziedzinie, że jeszcze w ie le  czasu u - 
p łyn ie , n im  będziemy m og li uważać 
stan polskiego sportu p ływackiego 
za zadowalający.

W edług obliczeń przedwojennego 
PUW F, u p raw ia ło  sport w  Polsce 2 
procent ludności. Norm a -powinna w y

nosić w  p rzyb liżen iu  12 proc. Z  p ły ­
w an iem  by ło  na jgorze j i  obecnie sy tu ­
acja jest n ie  w ie le  lepsza, choć z n a j­
du jem y się na dobre j drodze do je j
polepszenia.

Do w a lk i z n ieum iejętnością p ły w a ­
n ia  p rzys tąp ił G U K F bardzo energie z 
nie. Masowa akcja popu la ryzac ji p ły ­
w an ia  da je dobre w y n ik i.  U ko ronow a­
niem  te j akc ji sezonu le tn iego jest n ie ­
dz ie lny w yśc ig  W ilanów  — Warsza­
wa. Jest o-n trochę spóźniony i  no ;v 
m atn ie  pow in ien odbyć się w  lipcu , 
(tak, ja k  zresztą przew idywano). L e ­
p ie j jednak późno, n ;ż wcale.

Do wyścigu zapisało się ok. 200 za­
w odn ików  i  zawodniczek. N ie jesteś­
m y ta k im i optym istam i, aby w ierzyć, 
że wszyscy s taw ią  się na starcie, ale 
w- każdym  raz ie  liczba ta cieszy nas.

S ta rt w yścigu w  W ilanow ie  odbę­
dzie się o godzinie 10.30. P rzybycia  do 
W arszawy p ierw szych zaw odników  
należy oczekiwać ok. godzi. 12. (D)

R o z w ó j  s p o r t u  
w  B ułgarii

Sport w  B u łga rii, dzięki w y b itn e j 
opiece rządu ludowego rozw ija  się 
coraz pom yśln ie j. W obecnej c h w ili 
B u łga ria  m a przeszło 200.000 czyn­
nych sportowców, zrzeszonych w  1306 
k lubach sportowych.

W ciągu ostatniego ro ku  odbyło Się 
ok. 10.000 im prez sportowych. N a jpo ­
pu larn ie jsza jest p iłk a  nożna, gdzie 
rozegrano 6009 meczów. W  innych  ga 
łęziach sportu c y fry  przedstaw ia ją  s.ę 
następująco: s ia tków ka —  1098 m e­
czów, koszykówka — 128. le kkoa tle ty  
ka —  498 im prez, p ływ an ie  —  88, za- 
paśnictw o — 34. boks — 20, zawody 
m otocyklow e —  13. ko larsk ie  —  129 
oraz 211 pokazów gim nastycznych.

W dn iu  urodzin  W ielkiego p ro  tek to 
ra  sportu — prem iera D ym itrow a  —■ 
175 tys. sportowców z 2.200 m iast i  
w si bra ło  udzia ł w  marszach do Sofii- 
w  celu złożenia ży<&en.

C Z T E R Y  R E K O R D Y  Ś W IA T A
s t r z e l c ó w  r a d z i e c k i c h

N A U K A  i B U R S A

dia nigzamożnYGh b e z p ł a t n a

M istrzostw a strzeleckie Z w iązku  Ra 
dzieckiego p rzyn ios ły  4 nowe reko rdy  
św iata w  strze lan iu  z b ro n i m y ś liw - 

S skie j, a m ianow icie :
W konk. grupow ej z trzech pozycji 

(klęczącej, leżącej i  stojącej) zespół A r  
m ii Radzieckie j uzyskał 2.609 pk t, b i­
jąc  o 2 pkt. reko rd  św iata należący do 
Szwajcarów. Ten sam zespół uzyskał 
W pozyc ji stojącej 817 p k t, a w ięc o 7

pk t. w ięce j od reko rdu  świata.
W ko n ku re n c ji in dyw idu a ln e j A n - 

d rc jew  z pozycji stojącej m ia ł 176 p k t, 
co rów nież jest now ym  rekordem  świa 
ta (3 pkt. lep ie j od dawnego reko rdu  
Szweda Johanrona). A nd re jew  w  kon 
ku re n c ji składającej się z trzech po­
zyc ji uzyskał 539 pkt., usta la jąc ró w ­
nież no w y reko rd  św iata, lepszy o 9 
pkt. od dawnego rekordu .

OGŁOSZENIA DROBNE
H A N D L O W E

P R A C A
Z A O F I A R O W A N A

B R Y L A N T Y  -  b iż u te r ia , 
z ło to  — s re b ro  — z e g a rk i. 
K u p n o  - r  sprzedaż, N o w y  
Ś w ia t 48. N o w a k  N r  606

K S IĘ G O W Y C H , b ila n s is tó w  
1 d o b ry c h  k o n ty s tó w  po­
s z u k u je  „O R B IS " . Zg łoszę

Ogłoszenie o przetargu
Państw ow y B ank R o lny w  W arszawie og ła­

sza przetarg n ieograniczony na w ykonanie 
rob ó t tynko w ych , e lew acji, oraz m alow ania 
olejnego k ra t  ok iennych w  B udynku  Pań­
stwowego B anku  Rolnego w  Warsz.ąwie przy 
u l. Szezęśliw iokiej N r  25.

P odk ładk i kosztorysowe w yda je  i  udzie la in - 
fo irm acji Sekcja Techniczno-Budow lana B iu ra  
B udow y i  A d m in is tra c ji N ieruchom ości In s ty ­
tu c ji C entra lne j Państwowego B anku Rolnego, 
u l. Nowogrodzka N r  50, pokój 4.20, p ię tro  IV , 
codziennie w  godz. 10 —  12-ej.

Składanie o fe rt do dn ia 10 w rześnia b r, do 
godz. 11-tej, po czym nastąpi o tw arc ie  ofert.

Wymagane w ad ium  zł 25.000.— .

Państw ow y B ank R o lny  zastrzega sobie p ra ­
w o  zwiększenia lu b  zmniejszenia ilośc i robót, 
w yboru  oferenta, bez względu na w ielkość 
oferowanej sumy, unieważnienie przetargu bez 
podania przyczyny, ja k  rów n ież praw o uzna­
nia, że przetarg nie da ł w yn iku . 2712-K j

Polskie Radio otmiera z początkiem 
w rześnia r. b.

L I C E U M
R AD IO TEC H NICZNE

Zapisy kandyda tów  p rzy jm u je  kance­
laria  p rzy  LIC E U M  L O iY J lC Z Y M  w  
W arsźawie, ul. Hoża 88 od dn ia 30 
sierpnia r. b. w  godzinach od 15 do iS-ej

* J1D9-K

n ia  p ise m n e  o p a trz o n e  i y -  
c io ry s e m  i  p od a n ie m  w a ­
ru n k ó w  p rzes łać  — D y re k ­
c ja  ,,O R B IS " , B ra c k a  16. 
E w e n tu a ln e  osob is te  z g ło ­
szenia  od 10 — 12-eJ p o k ó j 
N r  15. 668

P O L S K A  A g e n c ja  P rasow a  
P A P  p o s z u k u je  z d o ln e j m a  
s z y n is tk i.  P o d an ia  z ż y c io ­
ry s e m  s k ła d a ć  w  B iu rz e  
P e rs o n a ln y m , u l.  F o k s a l 11 
w  godz. od 11-ej do  13-ej.

677

Z A G U B IO N O  p a szp o rt Se- 
r ia  Y  — 102210 N r  A k t .  
3261/^.568 w y s ta w io n y  p rzez  
M in . S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h  
na  n a z w is k o  ob. R yszarda  
S trz e le ck ie g o .

P a szp o rt z a g u b io n y  zo ­
s ta ł podczas w y p a d k u  sa­
m o chodow ego , k tó re m u  u -  
le g ł w y ż e j w y m ie n io n y  w  
c z e rw c u  b i . w  m ie js c o w o ­
ści K o z ib ło d y  — tra s a  — 
K a te w ic e  — W arszaw a.

Z a k ła d y  Gastronomiczne J
al. jerozolimskie 5 BHHiHHiiłIiIllnilnH[lll[miHmiliiiiiiiii!i;:irMHiHiinfflniiiMiiiiflmimin 
Dyrekcja uprze jm ie zawiadamia naszych STAŁYCH G O Ś d , iż w  dniach 
29, 30 i 31 sierpnia br. Sole Restauracyjne i Bankietowe zarezerwowane 
zostały dla Uczestników Światowego Kongresu Trucie Istna istów.

Natom iast Sale Kaw iarn i i *C.ocfail liaru> (Podziemia) 
czynne dla N A S Z Y C H  G O Ś C I  norm alnie
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Fro f, T A R LE  (ZSRR)
ry s . Jo tes

IR E N A  J O L IO T  - CURIE
ry s . M a re k  R u d n ic k i

JA R O S ŁA W  IW A S Z K IE W IC Z
ry s . J a n  L e n ic a

A . G ER ASIM O W  (ZSRR)
r y s .  Jo tes

JERZY BO REJSZA
ry s . Ja n  I.e n ic a

PABLO  PiCASSO (Francia)
ry s . Jotes

LUDNOŚĆ ZIEM  ODZYSKANYCH
MANIFESTUJE SWĄ SOLIDARNOŚĆ

0

z i d e ą  K o n g r e s u  I n t e l e k t u a l i s t ó w

4

M A R T IR  \N D E R S E N  i.’OXOE 
(Dania)

ry s . Jotes

W godzinach popo łudniow ych dnia 
23 bm.—w  osta tn im  dn iu  obrad Ś w ia ­
towego Kongresu In te le k tu a lis tó w  
w  O bronie P oko ju  odbyła się w  H a li 
Ludow ej we W roc ław iu  potężna m a­
n ifestac ja  ludności Z iem  Odzyska­
nych na rzecz po ko ju  światowego.

O lbrzym ia , mieszcząca k ilka d z ie ­
sią t tys ięcy osób Hala Ludow a, w y ­
pe łn iła  się do ostatniego m iejsca 
przedstaw icie lam i k lasy robotniczej, 
chłopstw a i  in te lig e n c ji pracującej 
Z iem  Odzyskanych.

O godzinie 17-tej w ita n i huraga­
now ym i oklaskam i, p rzyb yw a ją  do 
H a li Ludow e j uczestnicy Światowego 
Kongresu In te le k tu a lis tó w .

Uczestnicy K ongresu za ję li m iejsca 
aa podium , a za stołem  prezydialnym, 

zasiedli: ja ko  przewodniczący: —  M a r 
t in  Ąn^lęręęn Nex8 (Dania), ja ko  se­
k re t arz — Stefan Ż ó łk ie w sk i (P o l- 
ska )V 'ja ko  ‘c ź ic n tó w ie  “ P rezyd ium : 
Leon id Leonow (ZSRR), Jose G ira l : 
de Castro (H iszpania), Y vesl Farge,

; j| Pablo Picasso, Jo lio t Curie, P au l E - 
luard , przewodnicząca Ś w ia tow e j Fe 
de rac ji K ob ie t, Eugenie C otton (Fran 
cja), dziekan C ante rbury  H e w le tt

F. LJSuht u  .u u c js l

D Y S K U S JA
(Zakończenie ze str. 3-ej).

D O N C ZO  K O S TO W  -  
delegat B ułgarii

Podzia ł św iata pod względem  p o li­
tycznym  i  k u ltu ra ln y m  na s tre fy , 
zwiększa niebezpieczeństwo w o jn y . 
U jem ne s k u tk i tego podzia łu  d a ły  się 
odczuć w  ca łe j pe łn i. B u łga ria  np. uwa 
żana jest przez UNESCO za k ra j za­
co fany i  organ izacja  ta  n ie  okazuje 
żadnego zainteresowania rozw ojem  
nauk i twórczości a rtys tyczne j w  tym  
k ra ju . Sądzić w ięc należy, że zw iąza- 

ine z UNESCO ins ty tuc je , z w ie lu  
i; w zględów  nie ty lk o  n ie  przyczyn ia ją  
! się do w spó łp racy m iędzynarodow ej, 

lecz. raczej dzieląc św ia t na 2 b lok i; 
służą im p eria lizm o w i.

JO H N  B O Y D O R F  -

ii

.■ O T E A

P i

(R
. f  .«£ E G IR A L

' ■ zpanie)

delegat Anglii
K ażd y naród po w in ie n  korzystać z 

pe łne j niezaw isłości, ro zw ija ć  swą 
w łasną ku ltu rę , lite ra tu rę  i naukę. 
Uczeni całego św iata w in n i m ieć m oż­
ność w za jem nej w ym ia n y  owoców 
sw ej pracy. W ierzę —  pow iedzia ł 
Boyd Ó rr —  że Kongres sk ie ru je  sło­
w a otuchy do m ilio n ó w  łu d z i na ca­
ły m  świecie, k tó rz y  są o fia ra m i u c i­
sku po litycznego lu b  ży ją  w  nędzy. 
W ierzę, że ped naszym i sztandaranii 
zdo łam y Skupić lu dz i dobre j woli,- k tó ­
rz y  pragną poko ju , a n ie  w o jn y  oraz 
w ydobyc ia  ludzkości z nędzy.

E U G E N IE  C O TTO N  -

Johnson (Ang lia ), K o kka lis  (Grecją), 
A lb e rt K a h n  (USA), De S ilva  (Cej­
lon), Ray A nand (Indie), B a n ti (W io 
chy), Cezaire (A fry k a  Zachodnia), 
B u ria n  (GSR), N a łkow ska (Polska), 
P rzewodniczący W RN —t Woj'ewoda, 
Przewodniczący O K ZZ  K ram arz, Pre 
zydent m iasta K upezyński oraz przo 
d tfw n icy  -pracy K u ra rz  i  G alary.

Uroczystość zagaił re k to r  P o litech­
n ik i i  U n iw e rsy te tu  W rocławskiego 
p ro f. K u lczyck i, po czym  zab ra ł głos 
d e le g a t. Z w ią zku  Radzieckiego Leo­
n id  Leonow.

P ozdraw ia jąc zebranych w  im ien iu  
narodów  Z w ią zku  Radzieckiego, pod­
k re ś lił on doniosłe znaczenie jedności 
n a ro d ó w . ,w w alce o pokój, postęp i  
spraw iedliw ość społeczną na świecie.

Przem ów ienie delegata radzieck ie­
go w yw o ła ło  d ługo trw a łe  owacje na 
cześć sojuszu po lsko- -  radzieckiego 
'! Generalissim usa Stalina.

Następnie ko le jn o  p rzem aw ia li: 
Andersen Nexo, de Castro, dok tó r

Johnson. M ów cy przedstaw ia ją  zebra 
nym  straszliw e s k u tk i w o jny , będą­
ce .w y n ik ie m p o l i ty k i im p e ria lis tycz ­
nej, . ape low a li o wytężenie wszyst­
k ic h  w ys iłków  ca łe j ludzkości w  m yśl 
wskazań, św iatowego obozu dcm okra 
c j i  d la  zapewnienia w szystk im  naro-- 
dom św iata pe łne j w o lności i  spra­
w ied liw ego pokoju.

P rzedstaw ic ie l S tan ów , Zjednoczo­
nych A lb e rt K a h n  p rzedstaw ił g łę­
boką przepaść dzielącą lu d  Stanów 
Zjednoczonych od jego rządu i  w y ­
ra z ił podziw  dla  poko jow ych osią­
gnięć narodu polskiego. M ówca za­
dek la row a ł solidarność całego postę­
powego społeczeństwa am erykańskie 
go w  w alce z im peria lis tyczną  p o li­
tyką  k ó ł rządzących USA,.

Delegat francu sk i Yves! Fargo zą- 
’ kończy ł owe p rzem ów ien ie  o k rzy ­
kiem* ¿.Niech ży je  w yzw olona Polska 
iicń iftkra^yczńa, k tó ra  w szystk im  na ­
rodom  św iata da je  p iękny  przyk ład 
poko jow e j pracy*1.

P o jaw ien ie  się na m ów n icy przed­
s taw ic ie la  dem okra tycznej G re c ji — 
m in is tra  rządu gen. M arkosa -K okka - 
lisa w yw o ła ło  bu rz liw e  owacje na 
cześć walczącego ludu  greckiego.

P rzem aw ia li jeszcze Cezaire (A fry  
ka  zachodnia) w  im ien iu  de legacji k ra  
jó w  ko lon ia lnych , de S ilva  (Cejlon) 
i  B a n ti (W łochy). Serdecznie w ita n y  
przedstaw ic ie l Czechosłowacji E. Bu 
r ia n  ośw iadczył wśród ogólnego en­
tuzjazm u, że granice Czechosłowacji 
leżą rów nież na Odrze i Nysie.

Po przem ów ien iu de lega tk i po l­
sk ie j Z o f ii N a łkow sk ie j, uczestnicy 
m an ifes tac ji u c h w a lil i rezo lucję na­
stępującej treści:

„Z e b ra n i na w iecu w e W roc ław iu  
dn ia  28 s ie rpn ia  1948 r., w yraża ją : 
pe łną solidarność z rezo lucją  św ia lo  
wega- ¿Bjon^resią, ^ e l p k t u ^ t ó j y  w  
O bron ie Poko ju , gwó¿. głos %
ich  op in ią, broniącą k u ltu ry  i  poko­
ju , oraz potępiającą podżegaczy wo 
je nnych1*.

P A B L O  PIC ASSO
o s w o i m  ą g c i e m  Polsce

W y w i a d  z  w i e l k i m  m a l a r z e m  h i s z p a ń s k i m
W  samolocie, w  tra kc ie  lo tu  

z Paryża do W roc ław ia , w ie lk i 
m alarz hiszpański, Pab lo Picas­
so, u d z ie lił w yw ia d u  korespon­
den tow i P A P  —  B ib row skiem u.

—  W łaśni® przeczytałem  w iado­
mość w  je dn e j z gazet po lsk ich , że 
zna jdu je  się pan ju ż  we W roc ław iu , 
że zw iedz ił pan tam  W ystawę Z iem  
O dzyskanych i  źe bardzo się panu po 
iilob a ły  dz ie ła  po lsk ich  rzeźb ia rzy i  
m alarzy. Jak  się pan w ięc tu  znalazł?

—  T rudn o  m i na to odpowiedzieć. 
W iadcm b. że gazety zawsze m a ją  ra  
cję. Wobec lego należy w ą tp ić , czy 
liżeczywiśęje zna jd u ję  się w  samolo­
cie, do k tó rego  w siad łem  dzisia j ra - 
ń o 'p o  raz! p ie rw szy  w  życiu. Pon ie­
waż jednak: dziennikarze wszystko

a rtys tów  1 p isarzy z całego - św iata 
będą m ia ły  przed oczyma, ja k  ogrom  
ne memento, obraz tego, co zagraża 
ich  w łasnym  k ra jom , je ś li n ie  pow ­
strzym a ją  w  porę rę k i zb rodn iarzy 
wo jennych. Cieszę się też, że K o n ­
gres odbywa się w  po lsk im  W rocła­
w iu , k tó ry  jes t sym bolem  zw ycię­
stw a s ił postępu, pragnących poko ju  
w  godności i  swobodzie,, nad s iłam i 
na jazdu, w o jn y  i  zniszczenia.

—  Jak  m i w iadom o, w lez ie  pan ze 
sobą' dw ie  skrzyn ie  swoich dz ie ł ce­
ram icznych, k tó re  pan  zam ierza o- 
fia row ać Polsce 1 k tó re  udostępnione 
zostaną publiczności w  tra k c ie  K on­
gresu. Jak ie  znaczenie p rzyw iązu je  
pan do tego. nowego okresu swej 
twórczości 1 co sk ło n iło  pana do te j

w iedzą ? gópy,, łjy.ć m oże,,że no ta tka  i decyzji?

r y r  Tołgs
'Rp- • T 'pppt !

delegat Francji
Przew . M iędzyncr. F ederac ji K ob ie t 

ape lu je  do in te le k tu a lis tó w  św iata, 
ażeby w a lc z y li w  obron ie p ra w  ko ­
biety.

W spom inając o bestia lstw ach h it le ­
row sk ich  p. Cofcton podkreśliła , że tak  
samo ja k  w  w alce z faszyzmem ko ­
b ie ty  okazały n ieraz dowody so lida r­
ności m iędzynarodow ej, tak  rów nież 
obecnie w  dążeniu do stworzenia spra 
w ied liw ego pokoju, kob ie ty  w szystk ich  
k ra jó w  łączą swe s iły  w  walce z im ­
peria lizm em . T ak np. kob ie ty  k o re ­
ańskie przychodzą z pomocą kob ie tom  
hiszpańskim . M iędzynarodow a s o li­
darność kob ie t znalazła sw ó j w y ra z , 
rów n ież w  w span ia łym  kongresie k o ­
b ie t k ra jó w  po łudn iow o -  az ja tyck ich . 
M ów czyn i s tw ierdza, że w y s iłk i M ię - . 
dzynaredow ej F ederac ji K ob ie t, liczą­
cej 80 m ilio n ó w  cz łonk iń , pó jdą w  k ie - 

K ru n k u  poparc ia  in te le k tu a lis tó w  św is 
rys. Jan I.en ica ’ - . ’'ron iących  S-prarńedliWegO pokc}«-

ta  w yp rzedz iła  ty lk o  fa k ty , W , ta k im  
razie będę .rzeczyw iście we W rocła­
w iu , zwiedzę W ystawę Z iem  Odzyska 
nych i  będę oglądał dzieła waszych 
m a la rzy  i  rzeźbiarzy.

—  Jak ie  m o tyw y  s k ło n iły  pana do 
wzięcia udz ia łu  w  Ś w ia tow ym  K o n ­
gresie In te le k tu a lis tó w  w  O bronie 
Pokoju?

—  P la tfo rm a  Kongresu, z k tó rą  s;ę 
zapoznałem, odcina się stanowczo od 
fa łszyw ego pacyfizm u, stanowiącego 
zazwyczaj o b łu dny  płaszczyk d la  na j 
gorszych zam ysłów  w ie lk ic h  zbrod­
n iarzy, in try g u ją c y c h  -przec iw  lu do ­
w i. M yślę, że zgromadzenie Się ucz­
c iw ych  ‘ in te le k tu a lis tó w  w szystk ich  
k ra jó w  w  celu odbycia w spólnej na ­
rady, aby ja k  na jsku teczn ie j p rzec iw  
s taw ić s ię -p o n u ry m  know an iom  reak 
c jon is tów , szykujących nowe masa­
k r y  m ilio n ó w  n iew inn ych  is tn ień  
ludzk ich  i  zniszczenie w iekow ego do 
re b ku  k u ltu ry  lu d zk ie j — jest celo-; 
we ł  konieczne.

—  Cieszę się szczególnie z tego, że 
narada ta -od byw a  się na po lsk ie j zie 
m \  k tó ra  ta k  .o k ru tn ie 1 uc ierp ia ła  
w sku tek  po tw orności w o jn y  napast- 
rlc*aj. W ten sposób setki uczonych

Sztuka garncarska, oparta  o jedną 
z na js tarszych . tedm i-k ,-ludzkich, ;z ’p li 
ża do ludu , do p ie rw o tn ych  i  odżyw 
czych źróde ł in s p ira c ji a rtystyczne j. 
Zam ieszkałem  w  W iosce' garncarzy 
pragnę odnpw iń N  Żtąrg sżtńkę, .k tó ­
re j zadaniem  jes t zdobienie przed­
m io tó w  codziennego uży tku , P ragnę 
udostępnić w  ten sposób p iękno  na j 
szerszym rzeszom. A rtys ta , k tó ry  czer 
pie na tchn ien ie  ze sz tuk i ludu , po­
w in ie n  dążyć dd tego, b y  dzie ło jego 
w raca ło  do lu du  .podnosiło jego k u ltu  
rę  i  jego życie. •' - - * ■

D w ie  m yś li przyśw ieca ły  m i, k iedy 
zabierałem  p ró b k i m ej p racy do P o l­
ski. Chciałem  skorzystać Z .wielkiego 
z jazdu p racow n ików  m yś li, wśród 
k tó rych  jest w ie lu  ko legów  —  a r ty ­
stów, aby poddać ich  sądow i m oje 
w y s iłk i i  zachęcić ich  do us iłow ań 
analogicznych; uczenia się u  lu du  i  
podnoszenia k u ltu ry  ludu . Trzeba, by 
każdy w yra ża ł się W sw o im  języku  
To co w iozę ze sobą, je s t m o im  prze 
m ów ien iem  kongresowym .

Pragną łem  też, o fia row u j?  c zb iór 
dzieł ceram icznych Polsce, oddać 
ho łd  waszemu krajowi, który jes t mi 
drogi, gdyż — niezrażony straszliwy

.m j zn'szczeniam i w o jn y  —  dźw iga się 
z ru in , z z a p a ła j godnym  naślado­
wania.

*
W  trzec im  dn iu  Kongresu korespon 

dent P A P  zw ró c ił się ponow nie do 
Pablo Picasso, aby uzupe łn ił udzie lo­
n y  poprzednio w yw ia d  św ieżym i w ra  
żeniam i, ja k ie  odniósł w  czasie poby­
tu  w  Polsce.

—  Odczuwam  głęboką radość i  w zru  
szenie —  ośw iadczył Picasso —  że 
zna jdu ję  się na tym  Kongresie, k tó ry  
zgrom adził p rzedstaw ic ie li wszystk ich 
k ra jó w , ożyw ionych wspan ia łą  wo lą 
obrony k u ltu ry  i  poko ju  św iata. Ten 
potężny as setek w yb itn ych  in te lek  
tu a lis tó w : napawa otuchą i  zagrzewa 
do now ych w y s iłk ó w  twórczych, gdyż 
budzi przekonanie, że dobytek k u ltu  
ra lny , k tó ry  tw o rzym y, znajdzie obroń 
ców, że n ie  zostanie zm arnow any i  bę 
dzie w łasnością lu d u  w  świecie, zbu 
dow anym  na zasadach bardzie j spra­
w ie d liw y c h  i  bra te rsk ich .

—  P obyt w  waszym k ra ju  w y w a rł 
na m n ie  n iezatarte  wrażenie. Z na jdu ­
ję  się tu  zaledwie o d -k ilk u  dni, a czu 
ję  się tak, że m óg łbym  tu  mieszkać 
całe życie. T y le  tu ta j znalazłem  przy­
ja źn i i  serdeczności. Szczególnie cie­
szy m nie m yśl, że po lsk i W rocław  
jest p ierw szym  w ie lk im  m iastem  euro 
pe jsk im , w  k tó ry m  odbyw a się p ie rw  
sza w ystaw a m oich ceram ik.

—  Eksponaty, k tó re  o fia row ałem  
waszemu k ra jo w i w  dowód ho łdu dla 
jego boha te rsk ie j w y trw a ło śc i i  dla 
w y s iłk ó w  w  dziele budowania nowej 
k u ltu ry , pragnę uzupełnić serią rysun 
ków  i  in n y m i w yrobam i garncarsk im i, 
ja k : dzbany, u rn y  i  wazony, k tó re  po 
m oim  powrocie do F ra n c ji' prześlę, za 
pośrednictwem  ambasady po lskie j, do 
M uzeum  Narodowego w  W arszawie.

—  W ytrw a łość i  dynam izm  waszej 
p racy w  dźw igan iu  się z ru in  będzie 3 
d la  m nie przyk ładem  i  now ym  bodź­
cem w  m ej twórczości artystycznej. 
N iech żyje, niech ro z w ija  się i  umac­
n ia  Polska Dem okracja L u d o w a !
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